


ZDZISŁAW DĘBICKI

PRZYSIĘGA

ŻOŁNIERZA
TOBIE, OJCZYZNO MIŁA, 
WSZYSTKICH SIŁ MOICH SIŁA 
I SERCA MEGO KREW  
NA TW Ó J NAJIPIERWSZY ZEW.

W POKOJU — MOJA PRACA 
NIECH SZCZĘŚCIE TWE WZBOGACA, 
DOSTATEK MNOŻY TW ÓJ 
PRZEZ RAMION MOICH ZNÓJ.

W CZAS W OJNY Z.ASIĘ KRWAWEJ 
NIECH WAWRZYN ZRYWA SŁAWY 
MÓJ MIECZ W BITEWNYM DYMIE,
W TWE NIEŚMIERTELNE IMIĘ.

GDZIE WRE NAJSROŹSZY BÓJ, 
NIECH ŚWIĘTY SZTANDAR TWÓ |
Z KRÓLEWSKĄ DUMĄ STOI 
W PRAWICY KRZEPKIEJ M OJEJ...

NIECH W SZALE W IELK IEJ BITWY, 
GŁOS PŁYNIE MEJ MODLITWY 
ZA CAŁOŚĆ TWOICH GRANIC, 
KTÓRYCH NIE ODDAM ZA NIC.

W ZWYCIĘSTWA IDĄC ZORZE, 
ORĘŻA NIECH NIE ZŁOŻĘ,
PÓKI MI NIE DA BÓG 
UJRZEĆ, JAK GINIE WRÓG.

NA ŚWIĘTOŚĆ OJCÓW  PROCHÓW, 
NA WOLĘ I NA GROCHÓW,
GDZIE KOŚCI DZIADÓW DRZEMIĄ, 
ŚLUBUJĘ TOBIE, ZIEMIO.

ŚLUBUJĘ CI, OJCZYZNO,
ŻE WSZYSTKO, CO KRWAWIZNĄ 
ZDOBYŁAŚ DAWNYCH LA'I',
NIE UJDZIE MOICH CZAT.

ŻE WE DNIE, JAK I W NOCY, 
USTRZEGĘ OD PRZEMOCY 
KAŻDY TWYCH GRANIC SŁUP,
PÓKI NIE ZEJD Ę W GRÓB.
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PRZYSZŁA W OJNA TOCZYĆ SIĘ  BĘDZIE O PO D STAW Y
MORALNE POKOJU

Artykuł ten otrzym aliśm y od ks. dr. Mirka Fran­
ciszka, docenta Uniwersytetu Poznańskiego. Ze wzglę­
du na bardzo ciekaw e zagadnienia, poruszane w tym  
artykule, drukujem y go na naczelnym miejscu.

R edakcja

Jednym z iiajw ażniiejiszych warunków walki i woj­
ny zwycięskiej jeist k(>nieczno ś̂ć uświadomienia sobie 
prziez każdą jednosikt' walczącą, przez każdego żołnie­
rza i obywatela, o co .się n?alka lub mojna toczy, świa­
domość bowiem cdlu, o który toczy sit̂  wojna potęguje 
wolę zwycięstwa i podtrzymuje ją tak dtiiigo, jak dłu­
go cel wojny nie zostanie całkowiaie osiągnięty.

świadomość celu walki i wojny daje żołnierzowi 
w wysokiej mierze „filozoficzny” pogląd na całość ope- 
racyj wojennych, wyjaśniając mu — mniejsza o to, czy 
łaclnuwo ściśle łub mniej ściśle — celowość zdobycia 
„tego” właśnie wzgórza, zajęcia „tej”, a nie innej drogi, 
zbadania „tamtej” okolicy itd., jako sprawy koniecznej 
dla osiągnięcia ostatecznego celu walki lub wojny. Moż­
na wyrazić isiię bez przesady, iż żołnierz w służbie Rze­
czypospolitej jest organem władzy państwowej, upraw­
nionym i upoważnionym w sposób, przewidziany regu- 
łaminem wojskowym, do wykonywania wyroków Pań­
stwa Polsikiego, la w razie potrzeby także myroków 
śmierci. Ta godność wysoka żołnierza, a zarazem osobi­
sta jego oidpowiedzialność wobec Boga i własnego sumie­
nia domagają się, aby żołnierz wiedział, na jakiej pod­
stawie i na których nieprzyjaciół — przestępcóro mobec 
Rzeczypospolitej — wyrok śmitaci został przez naczel­
ną władzę państwa, przez Majestat Rzeczypospolitej wy­
dany. Śwdadomość celu wojny humanitaryzuje więc moj- 
skorue czyny żołnierza i to w trojaki sposób.

1. Każda czynność żołnierza podporządkowana ce­
lowi wojny, oraz każda jego wewnętrzna ofiara z tego 
podporządkowania płynąca, staje się czynem rozumnym 
i dobrowolnym, przy czym jeśli cel wojny jest sAachet- 
iiy, a Polska dla innych celów wojen nie prowadzi — 
staje się także czynem, przyczyniającym zasług, staje 
się „dobrym uczynkiem“ w dosłownym rozumieniu te­
go pojęcia z chrześcijańskiego punktu widzenia.

2. Ułatwia żołnierzowi przeprowadzenie rozgrani­
czenia pomiędzy czynami barbarzyńskimi, a czynami 
żołnierskimi. Mordowanie ludzi bezbronnych, błagają­
cych o litość, czy niszczenie kultury dzieł sztuki, ko­
ściołów, przedmiotów kultu — nigdy i nigdzie nie jest 
środkiem, koniecznym do osiągnięcia wzniosłych celów 
wojny. Barbarzyństwo Niemców w Belgii, podobnie zre­
sztą jak czerwone barbarzyństwo hiszpańskie, czy in­
ne — pozostaną na zawsze nieusuwałną plamą w historii 
świata. To rozgraniczenie czynów, tak trudne zwłaszcza 
dla oddziałów lotniczych, należałoby z góry, choć w 
przybliżeniu, przestudiować stosownie do celów rozgry­
wającej się wojny.

3. Świadomość celu wojny humanitaryzuje nie tyl­
ko wojnę, ale i pokój, zawierany po wojnie. Jeśli ostat­

ni pokój wersalski, do którego świat tyle przywiązy­
wał nadziei, nie zapewnił Europie pokoju mimo ofiar, 
złożonych przez wiełomilionowe szeregi żołnierzy, to 
może tkwić w tym dowód, że humanitaryzm jego był 
fałszywy. Ceł wojny musi być całkowicie osiągnięty, by 
mógł nastąpić całkowity, w granicach możliwości ludz­
kich zagwarantowany spokój.

II.
„Pokój ma cenę wymierną...” hasło to o niesłycha­

nie aktualnym zabarwieniu politycznym i ekonomicz­
nym, rozeszło się z Polski szeroko po świecie, wywołując 
nie mniejszy oddźwięk, jak przed 150 łaty znane hasła 
rewolucji francuskiej: „równość, wolność, braterstwo — 
łub śmierć!” Zdecydowanie się na wojnę, nawet obron­
ną, jest chyba najcięższym zagadnieniem ludzi, odpowie- 
działinyćłi za losy narodu i państwa. Każdy z nich, jeśli 
nie pamięta, to odczuwa dawne słowa Piotra Skargi, 
który w rozprawie o „Czasu wojny pobudkach” pisze: 
„Lepszy pokój bez wojny, gdy być może“.

Ale jeśli pokoju bez wojny nie może być? Jeśli ta­
ki istnieje „pokój”, że udręczeniem  jest dla łudzi i ni­
szczący nie gorzej niż wojna? Jeśli całość dachów i ro­
dzinne pieszczoty okupićby trzeba przywdżianiem obro­
ży niewoli ducha i ciała milionów ludzi teraźniejszych 
i przyszłych?

„Pokój ma cenę wymierną! My w Polsce nie znamy 
pokoju za wszelką cenę!” Słowa te — dziś już własność 
całego narodu — są przede wszystkim własnością żołnie­
rza polskiego. Są one podwaliną jego świadomości 
i wskazaniem, o co się będzie toczyć przyszła wojna, 
a wskazaniem tym to pokój, godny honoru narodu poł- 
skiego.

Honor każdego narodu jest wtedy prawdziwie za­
chowany, gdy naród ten, jako zorganizowane państwo, 
rządzi się przez swych przedstawicieli własnym rozu­
mem i działa wedłe własnej wołi. Zamach na wolność 
i honor Polski — to chęć narzucenia Polsce innego rozu­
mu i innych praw, niżby chcieli Polacy. A cóż warte jest 
życie, gdy się utraci rozum?

III.

Wojna toczyć się jednak będzie nie tylko o wol­
ność czy niepodległość Polski, względnie także i innych 
narodów, lecz przedb wszystkim o podstawy moralne, na 
których się wolność wszystkich narodów opiera- Dziś 
nie chodzi już o traktat wersalski, czy Ligę Narodów, 
nie o taką czy inną formę „świętych aliansów”, lub sta­
nów zjednoczonych Saint Pierra, Kanta, czy Brianda! 
Chodzi o zasady moralne, na których te „konfederacje 
europejskie ‘ czy wszechświatowe mają być oparte.

A zasady te są następujące:
1. Uznanie i poszanowanie prawa Bożego, jako fun­

damentu wszystkich praw ludzki<ih« Nie ma bowiem i nie



może być sprawiedliwości, sprzecznej z Dekalogiem 
i z dogmatami religii, objawionej przez Boga.

2. Uznanie i poszanowanie w polityce natuiralnego 
„ius gentinm” — prawa narodów, prawa Bożego i ze 
zdrowego rozumu wynikającego.

5. Przywrócenie autorytetu moralnego prawu mię­
dzynarodowemu, spisanemu w trwających dwustronnie 
zawartych umowach.

4. Dotrzymywanie danego słowa, jako jedynej moż­
liwości odbudowy społecznego zaufania.

5. Wznowienie w nauce, w prasie i opinii publiczno- 
społecznej samego pojęcia prawa, pojęcia, tak dzisiaj 
zniekształconego sofizmatami, fikcją czy swawolą.

6. Sharmonizowanie autorytetu rządów — ze słu­
sznymi interesami obywateli, przez gruntowną rewizję 
form demokratycznych.

IV.
Określi może ktoś powyższe rozważania lapidarnie 

powiedzeniem: „teoria” łub „fantazja”, bo i po co wie­
dzieć żołnierzowi o prawie narodów, o pojęciu prawa itd. 
„To nie są przecież zagadnienia ani żołnierskie, ani woj- 
stkowe”.

Gdy jednak zastanowić się głębiej nad istotą zna­
czenia pojęcia walki „za naszą i waszą wolność”, oraz 
gdy przypomnieć sobie iż, jak przy każdej okazji głosił 
Wilson, że: „cała nadzieja pokoju w przyszłości polega 
na nowej postawie duchowej ludzkości i na organizo­

waniu się nie dla celów wojny..., ale dla ochrony naj­
piękniejszych naukowych owoców ludzkiego ducha”, 
prawdy te i rozważania nie wydadzą się zbędne dla żoł­
nierza. Nie potrzeba znać wszystkich „pamiętników” 
wersalskich, aby wiedzieć, że amerykański prezydent nie­
wielkie żywił zaufanie do trwałości podpisanego trak­
tatu, właśnie z powodu zaobserwowanej „postawy du­
chowej” polityków w stosunku do podstaw moralnych 
nowego pokoju.

Jeżeli obecna „sucha” wojna przemieni się w krwa­
wą, żołnierz polski musi zdać sobie jasno sprawę, że 
katastrofę spowodowała fałszywa — jak my, Polacy, 
sądzimy — duchowa postawa niektórych sąsiedzkich mę­
żów stanu, że zatem toczy się wojna bez pardonu — o po­
kój na trwałych podstawach.

Wojnę o te nowe moralne podstawy pokoju toczyć 
się musi wszelkimi środkami, jaikie ma do dyspozycji 
bogata przeszłość, kultura i wartości duchowe Polski, 
nie tylko w rowie strzdedkim, ale także w prasie, w szko­
le i w polskiej nauce, oraz w życiu obywatelskim i spo­
łecznym.

Samą doniosłą rolę żołnierza, jego czyny, wałki 
i krwi ofiary mierzy się i przychodzi mierzyć na miarę 
nie tylko znaczenia Gdańska czy obrony innych granic, 
ale na miarę wielko.ści nowych zasad, gruntujących wol­
ność państwową narodów. Bo wojna najbliższa będzie 
niechybnie i być musi wojną o nowe podstawy moralne 
pokoju!

r

Święto pułku ułanów legionowych imienia Marszałka Polski
r

Edwarda Śmigłego-Rydza
święto pułku ułanów legionowych obchodzone jest rokrocz­

nie 19 kwietnia, to jest w rocznicę zdobycia Wilna, -w tym roku 
jednakże uroczystość tę przesunięto na dzień 18 maja i połączono 
ją  z wielkim zjazdem b. żołnierzy tego pułku, tak pozostających 
w służbie czynnej poza garnizonem, jalk też w stanie spoczynku 
i w rezerwie.

W tym roku szczególnie uroczyście obchodziliśmy święto na­
szego pułku, ponieważ przybył do Ciechanowa Szef pułku Na­
czelny Wódz Marszałek Śmigły-Rydz.

Uroczystość rozpoczęła się już w dniu 17 bieżącego miesiąca. 
Na nowym placu alarmowym pułk ustawił się do uroczystego ape­
lu przy udziale honorowego szwadronu z pocztem sztandarowym. 
Po zdaniu raportu dowódcy pułku, przed poszczególnymi szwa­
dronami odczytano listy poległych, przy czym wachmistrz - szef 
odpowiadał po każdym (Oczytanym nazwisku „Poległ na polu 
chwały".

Na środku pkou płonął duży stos, a przed każdym pododdzia­
łem paliły się symboliczne znicze.

W tym podniosłym ceremoniale wzięli też udział b. żołnierze 
wojenni, którzy mieli możność wcześniej przybyć na świętoi puł­
kowe. Uczestnicy zjazdu ustawili się w dwuszeregu. Oprócz ubrań 
cywilnych widać też było mundury policyjne, kolejowe, mundury 
różnych organizacyj związkowych i b. ochotników. Na prawym 
skrzydle tego oddziału stali również przyjezjdini oficerowie i pod­
oficerowie, b. żołnierze tego pułku. Obok ustawiły się delegacje 
podoficerskie z bratnich pułków i formacji z Mazowieckiej Bry­
gady Kawalerii.

Apel został zakończony odśpiewaniem przez pułk i zebra­
nych, przy akompaniamencie orkiestry pulłkowej, pieśni „Wszyst­
kie nasze dzienne sprawy".

Dzień 18.V — właściwe święto — został rozpoczęty uroczy­
stą pobudką i odegraniem przez orkiestrę przed wartoiwnią pułko­
wą pieśni „Kiedy ranne wstają zorze".

Liczebność uczestników zjazdu oraz gości w tym dniu b. 
znacznie wzrosła.

W tym dniu przybył do nas Naczelny Wódz.
Na rogatkach miasta Ciechanowa powitał Pana Marszałka 

dowódca pułku i miejscowe władze powiatowe, a burmistrz 
miasta przyjął Naczelnego Wodza chlebem i solą. Nastąpił 
wjazd Dostojnego Gościa do koszar samochodem, zarzuconym 
kwiatami. W otoczeniu Pana Marszałka znajdowali się: I wice­
minister spraw wojskowych, dowódca Okręgu Korpusu Nr I, szef 
Departamentu Kawalerii, dowódca Mazowieckiej Brygady Kawa-

Moment w ręczania M arszałkowi Śmigłemu-Rydzowi przez starostę 
O borskiego dyplom ów  obyw atelstw a honorowego wszystkich jed ­
nostek samorządu m iejskiego i gminnego powiatu ciechanow skiego

Pułk ułanów im. M arszałka Śmigłego-Rydza defiluje przed swym
Szefem

m



lerii i kilku innych generałów, a między innymi generał s. s. Za­
ruski, pierwszy dowódca naszego pnłku ulłanów.

O spontanicznej owacji, jaką zgotowało tutejsze społeczeń­
stwo i o nadaniu Panu Marszałkowi oibywatelstwa honorowego 
miast powiatu ciechanowskiego pisały już w swoim czasie dzienniki.

O godzinie 10.30 na placu ćwiczeń, udekorowanym szeregiem 
masztów, przybranych flagami narodowymi, proporcami pułko­
wymi i girlandami, ks. biskup poloiwy J. Gawlina w asyście ks. 
prałata Michalskiego i ks. kapelana Słonińskiego odprawił uroczy­
stą mszę świętą. Okolicznościowe kazanie wygłosił ks, kapelan 
Słoniński.

Z kolei burmistrz miasta Ciechanowa, p. Koperkiewicz, w 
imieniu społeczeństwa wygłosił w obecności Pana Marszałka prze­
mówienie do dowódcy pułku o ścisłej łączności społeczeństwa 
z wojskiem, dokonywując uroczystego aktu przekazania pułkowi 
7 ciężkich karabinów maszynowych, 4 lekkich karabinów maszy­
nowych, 18 karabinów kawaleryjskich i 18 szabel.

W odpowiedzi dowódca pułku, dziękując za dar, wygłosił 
do ułanów krótkie żołnierskie przemówienie i wzniósł okrzyk na 
cześć Szefa pułku. Pana Marszałka Polski Edwarda Śmigłego- 
Rydza. Ułani i zebrane licznie organizacje podchwyciły kilkakrot­
nie gromki okrzyk „Niech żyje!“, a publiczność powitała to równo­
cześnie burzą oklasków.

Następnie Pan Marszałek wraz z otoczeniem udał się na try­
bunę dla przyjęcia defilady.

Czoło defilady otwierał oddział, sformowany ze starych wia­
rusów (przeważnie cywilów) pod dowództwem majora rezerwy 
Kleszczyńskiego, b. dowódcy pułku z czasów wojny. Na czele tego 
oddziału maszerowało kilkunastu oficerów służby stałej, stanu spo­
czynku i rezerwy, obecnie na wyższych stanowiskach, oraz kilku 
podoficerów spoza pułku. Za nim w ćwiczebnym kłusie plutona­
mi, w szyku rozwiniętym, przedefilowały wszystkie szwadrony 
i szkoła ciężkich karabinów maszynowych Mazowieckiej Brygady 
Kawalerii. Dalej maszerowali strzelcy, rezerwiści, oddziały przy­
sposobienia wojskowego w strojach regionalnych oraz oddziały 
szkolne męskie i żeńskie. Na zakończenie pułk przedefilował po­
wtórnie w pięknym galopie, Wizniecając huragan braw i entuzja­
styczne okrzyki publiczności. Po defiladzie ludność ponownie zgo­
towała odjeżdżającemu z placu Panu Marszalkowi spontaniczną 
owację, wiwatując na cześć pułku, armii i Naczelnego Wodza.

Podczas obiadu żołnierskiego wygłoszono przemówienia. Prze­
mawiał dowódca pułku, oraz major rezerwy Kleszczyński, b. do­
wódca pułku z czasów wojny, który przytoczył pewien epizod 
wojenny, następnie przemawdał p. Wierzbicki, plutonowy rezerwy, 
ziemianin, który podkreślił gorące przywiązanie społeczeństwa do 
armii i je j Wodza.

W odpowiedzi Pan Marszałek wygłosił następujące przemó­
wienie:

„Ułani! Ponieważ czas mi już odjeżdżać i pożegnać was, chcą 
wam  podziękow ać i pow iedzieć wam, że mi tu m iędzy w am i w dzień 
waszego św ięta pułkow ego było dobrze i miło. Rzecz prosta, nie 
jest to m oje pierwsze zetknięcie się z pułkiem . N iejednokrotnie 
w idziełiśm y się już w rozm aitych okołicznościach, częściej w boju  
niż w pokoju . Pam iętam  pułk od jego najdaw niejszych czasów, 
gay  wasz dow ódca pułku  by ł m łodszym  od najm łodszego spośród  
was, gdy ci obecni tu najstarsi o ficerow ie i podoficerow ie  — dziś 
rezerw y  — byli również m łodszym i od najm łodszego obecnie pod­
porucznika i najm łodszego ułana. Ułani, mam g łęboką w iarę i u f­
ność, że gdziekołw iek i k iedyko łw iek  przyjdzie wam  spełnić wasz 
obow iązek żołnierski, zawsze będziecie pam iętali o dum nej w aszej 
tradycji, zawsze będziecie pam iętałi o w ielk iej przeszłości pułku, o 
której m ówił wam  wasz dzisiejszy dow ódca i dow ódca z czasów w oj­
ny, gdy opow iadał w am  o bohaterskim  epizodzie, o swoim przeżyciu, 
który  dow odzi g łębokiej, rzetełnej, żołn ierskiej cnoty pułku. Mam 
niezachw ianą pewność, że pu łk wasz będzie, ja k  niegdyś na w oj­
nie, pułkiem , który  nigdy nie zawiedzie, będzie tym pułkiem , z któ­
rego i ja  będę mógł być dum ny“.

Przemówienie to zakończył Pan Marszałek okrzykiem na cześć 
i na sławę pułku, po czym żegnany długotrwałymi okrzykami: 
„Niech żyje!“ opuścił koszary pułku ułanów swego imienia.

W pół godziny po obiedzie żołnierskim odbyło się zebranie 
koła pułkowego, które ma za cel łączyć wszystkien byłych żołnie­
rzy - członków z macierzystym pułkiem, informować o pracach, 
strzec tradycji pułkowej i przekazywać je następnym zastępom żoł­
nierskim tego pułku.

Na zakończenie uroczystości święta pułkowego w kasynie ofi­
cerskim i podoficerslkim odbyły się rauty.

N iem kiewicz Leon, starszy wachm istrz

Naczelny Wódz podczas d efilady  pułku ułanów swego imienia. 
Na praw o I  wicem inister spraw  w ojskow ych  generał G łuchowski 

i ks. biskup połow y w ojska  polskiego J ó z e f  Gawlina

M arszałek Śmigły - Rydz przejeżdża przed frontem  pułku ułanów
swego imienia

Poczet sztandarowy pułku ułanów im. M arszałka Śm igłego-Rydza
w defiladzie

Zdjęcia W. Pikiela

D owódca pułku  ułanów im. M arszałka Śm igłego-Rydza dzięku je  
delegatow i społeczeństwa ciechanow skiego za sprzęt wojenny, 

ofiarow any w ojsku
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Ż O Ł N I E R Z  A R O L N I K
Niedawno na nadzwyczajnym zgromadzeniu pewnego Koła 

Młodzieży Wiejskiej na Wileńaziczyźnie powzięto następującą 
uchwałę i przesłano ją  pod adresem Pana Marszałka Śmigłego- 
Rydza.

„Światem idzie przemoc. Niektóre narody już ustąpiły i stra­
ciły wolność, a grabieżcom się zdaje, że świat jest słaby. I Potekę 
próbują zastraszyć, żeby coś na nas wymusić. My, chłopi, wycho­
wani, w Związku Młodej Wsi, czujemy w sobie dość mo'cy i wiary 
w zwycięstwo. W spokojnym czasie pracujemy nad podniesieniem 
potęgi Rzeczypospolitej, ale gdyby zaszła potrzeba, chcemy Ci, 
Panie Marszałku, złożyć ślubowanie i  czekamy na Twoje rozka.zy. 
Pójdziemy, dokąd nas poprowadzisz. Nikt w domu nie zostanie. 
Chcemy iść i zwyciężać!"

A jednocześnie Naczelna Organizacja Polskiego Rolnictwa 
przesłała do Naczelnego Wodza następującą depeszę:

„Związek Izb i Organizacyj Rolniczych R. P., jako naczelna 
organizacja zrzeszonego rolnictwa, oświadcza, że masy ludu wiej­
skiego są gotowe do wypełnienia swych obowiązków i podjęcia 
wszelkich wysiłków dla zapewnienia obrony interesów i hononi 
narodu i państwa. Rolnicy wierzą głęboko w niezłomną siłę naszej, 
armii, gwarantki wielkości Ojczyzny".

W międzyczasie w niektórych regionach odbywają się woje- 
wódizkie zjaizdy rolnicze, z których na długie lata pamiętny bę­
dzie zjazd Wielkopolskiego Towarzystwa Kółek Rolniczych. Padły 
tam ważkie siłowa od prezydium zjazdu:

„Możemy na codzień mieć swoje kłopoty i troski, jest nam 
nieraz bardzo ciężko i trudno, mamy swoje przekonania i idee, 
które nas różnią nawet często, ale ponad tym wszystkim stała, 
stoi i 'zawsze stać będzie troska o potęgę Polski. Żywimy Polskę 
w czasie pokoju. Gotowi jednak jesteśmy każdej chwili przekuć 
lemiesze na miecze i uderzyć każdego, kto by, sizukając przestrze­
ni ziemi, zawadzić pragnął o polską miedzę, polską chatę, polski 
honor i polską niezależność".

Taka jest postawa wsi w stosunku do liistorybznych chwil, 
które przeżywairiy.

Niemal co dzień nadchodzą wiadomości, stwierdzające, że ta 
postawa jest powszechna i  że za nią idzie gotowość do świadczeń 
na rzecz obrony narodowej.

Niewiadome są jeszcze sumy, złożone na Pożyczkę Obrony 
Przeciwlotniczej przez wieś. Napewno jednak wieś spełniła swój 
obowiązek i dała tyle, na ile ją  w obecnych warunkach było stać.

Rolnicy dają zawsze wiele dowodów przywiązania do wojska.
Podczas jednej manifestacji przy powrocie wojska z wielkich 

manewrów Wódz Naczelny powiedział: „W czasie tej pracy mo­
głem ja, jak  również wszyscy moi podkomendni stwierdzić szcze­
gólny stosunek do nas społeczeństwa... Głębokie więzy jedności 
między społęczeństwem a wojskiem objawiały się na każdym 
kroku". Tak już będzie zawsze. Wojsko, docenia tę prawdę, że 
jednym z głównych fundamentów siiły państwa jest wieś. Moral­
na postawa wsi, mająca swoje źródło w oświacie powszechnej, 
w dobrym wychowaniu młodych pokoleń, oraz w kulturze najszer­
szych mas wiejskich — oto podstawa mocy. Jest znamienniym i ra­
dosnym objawem, że wojsko, zwłaszcza na Kresach Wschodnich, 
coraz więcej zajmuje się szkołami wiejskimi. Opieka ta wyraża 
się w dostarczaniu pomocy szkolnych i sprzętu sportowego, w opła­
caniu sił nauczycielskich Polskiej Macierzy Szkolnej i Towarzystwa

Szkół Ludowych, w współdziałaniu w budowie nowych szkół, w 
urządzaniu świetłic, organizowaniu bibliotek i dostarczaniu czaso­
pism, w fundowaniu radia, w dożywianiu dzieci, dostarczaniu ubrań 
i obuwia, w zakładaniu apteczek.

Liczne jednostki wojskowe mają w swej opiece poszczególne 
szkoły wiejskie. Wzruszający jest udział przedstawicieli wojska 
w uroczystościach szkolnych, a masowe zwiedzanie stolicy przez 
dzieci wiejskie z Kresów Wschodnich jest możliwe dzięki wydat­
nej pomocy stołecznego garnizonu wojskowego. Wojsko to w ol­
brzymiej większości synowie chłopscy, przyszłi samodzielni rołni- 
cy. Wojsiko prowadzi też w poszczególnych garnizonach przy po­
mocy Izb i organizacyj rolniczych, przy współdziałaniu Polskiego 
Białego Krzyża, akcję w zakresie oświaty rolniczej przez organi­
zowanie, w ramach kursów oświatowych, pogadanek ze wszyst­
kich dziedzin gospodarstwa wiejskiego. W całości wysiłków w kie­
runku upowszechniania oświaty rolniczej na wsi akcja ta gra 
niepoślednią rolę.

Ludność rolnicza wyraża głęboką wdzięczność dla wojska za 
jego wysiłki w kierunku podniesienia oświaty — oto słowa, wypo­
wiedziane przed kilku laty w inaszym parlamencie. Dla rolnictwa 
wielkie ma znaczenie również goispodarcza akcja wojska, zwła­
szcza w kieTuniku poparcia tych działów produkcji, w których za­
interesowana jest obrona kraju. Dotyczy to w pierwszym rzędlziie 
hodowli koni, hodowli owiec, produkcji roślin włókienniczych. 
Rozwój dostaw produktów rolnych dla wojska bezpośrednio od 
rolników lub przez organiza«cje spółdzielcze w dużej niierzee za­
wdzięczać należy ustosunkowaniu się władz wojskowych. Przed 
kilku laty wojsko zapisało piękną kartę w dziejach swojego stoi- 
Slinku do wsi. Bohaterska akcja ratownicza wojska podczas wiel­
kiej powodizi w Małopolsce głęboko zapadła rolnikom w serce.

Tak oto stale się pogłęljia stosunek między żołnierzem a rol­
nikiem, między wojskiem a wsią.

Marszałek Śmigły-Rydz powiedział na uroczystości wręcze­
nia sztandaru jednemu z pułków strzelców konnych: „Gdy strze­
lec konny czyści konia i karabin, lub gdy patrol idzie na zw iady  
to musi pracow ać z takim  przejęciem , dokładnością i oddaniem, ja k  
gdyby zwyciąstwo ca łej armii od tej jego pracy zależało". Z jaką 
słusznością można zastosować te słowa do każdego rolnika, gospo­
darczego żołnierza Rzeczypospolitej.

W książce pod tytułem „Rolnictwo i wojna" czytamy:
.,Wspaniałe bitwy Chod,kiewiczów% Żółkiewskich, Soibieskich nie 
rozstrzygały kampanii dlatego, że aprowizacja wojska z reguły 
szwankowała. Były to wojny świetnych wodzów, wspaniałych 
wojsk i złych kwatermistrzów". Historyk Długosz zapisał 
w sŵ ej kronice, jak  to król Jagiełłoi, uchwaliwszy w styczniu 
1410 roku na zjeździe z Witoldem w' Brześciu Litewskim wielką 
wojnę z Krzyżakamii, powrócił do Krakowa i zarządził ŵ  Niepo- 
łomiokiej Puszczy łowy. Solone mięso  ̂ żubrów, łosi, dzików szJło 
potem wraz ze zbożem krypami po Wiśle aż pod Czerwińsk, gdzie 
nastąpiła koncentracja armii polsko-litewskiej. Bez, planów apro- 
wńzacyjnych zebranie tak wńelkich wojsk byłoby nie do pomyślenia. 
To też zwycięstwo pod Grunwaldem jest wynikiem całości przygo­
towań wojennych, a nie tylko, zasługą bitnych, w zbroję odzia­
nych żołnierzy.

Rozmyślanie o wojnie zacząć trzeba od swego, własnego, go­
spodarstwa — piszą autorzy książki „Rolnictwo a w'ojna".

Żołnierz kocha rolnika i rolnik kocha żołnierza. Ale w ten 
stosunek rolnika do żołnierza, wsi do wojska, będą wprzęgnięte 
mocniiej niż dotychczas dwde jeszcze wielkie siły: rozum gospodar­
czy i wola wysiłku zibioro.wego. Związanie najwyższego i mądrego 
wysiłku każdego rolnika oraz działalności szybko rozbudowanych 
organizacyj rolniczych wszelkiego typu z polityką gospodarczą 
państwa, prowadzoną pod kątem widzenia obrony państwa — da 
pełny wynik w dziedzinie gospodarczej obronno,ści kraju.

Najistotniejszą treścią duszy żołnierza jest poczueie honoru 
żołnierskiego. Najistotniejszą treścią duszy rolnika jest miłość do 
ziemi. Dziś my, rolnicy — jak  nigdy — czujemy, że ten kawałek 
ziemii, którym władamy, jest realną cząstką Ojczyzny. Gospoda­
rzyć na skrawku Ojczyzny to wdelki honoir dla Polaka. Poczucie 
wysokiej godności zawmdu rolniczego uwyraźnia nam się mo.cno 
w tych chwilach historycznych. W pracy napej i na zagonie, i w or­
ganizacjach rolniczych i na każdym polu działalności — powo.dować 
się będziemy poczuciem honoru rolnika. Historia jest wielką na­
uczycielką, która na podstawie przeszlłości uczy pokolenia, żyjące 
w pracy dla przyszłości. Zaznaczyła ona dotąd wypadki wieka­
mi, pokoleniami ludzkimi, lub co najw^yżej latami. A okres, który 
przeżywamy, jest w^iąż dziejącą się historią, już nie z roku na rok, 
ale wręcz z dnia ma dzień, niekiedy z godziny na godzinę. Jest z na­
mi wielka nauczycielka, mistrzyni życia, historia. Uczmy aię ją  
rozumieć. Jedną iz prawd, które ona nam dziś głosi, jest ta, że  ̂
stanowisko Polski w świecie spotężjniało bardzb w ostatnich cz a -: 
sąch. Dlatego, że w dniach próby potrafiliśmy wykazać z.wartość 
wewnętrzną, wolę odporu i gotowość dużych świadczeń na cele 
obronne. Ujawmilła się wspaniała postawm narodu, godna n.aj- 
większych wydarzeń w naszej przeszłości. Każdy prawie Polak 
wnosi coś z siebie do tego dorobku, a jednocześnie ten dorobek 
bogaci duchowo każdego Polaka. Rozwinęliśmy nad Polską s.ztan- 
dar z napiteem: „Honor, wolność i wielkość narodu po wieczne 
c,?(ąsy". Włodzimierz Bzowski
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Co się dzieje
w Protektoracie Czech i Moraw?

Wiadomości, nadchodzące z terenu Protektoratu czy to dro­
gą radiową, czy prasową, są tak ostro i bezwzględnie cenzurowa­
ne przez władze, że na podi^awie tych wiadomości nie można so­
bie absolutnie wyrobić właściwego obrazu życia dzisiejszych Czech 
i Moraw, stosunków wewnętrznych, nastrojów społeczeństwa itd. 
Prasa, teatr, radio zostały podporządkowane bezwzględnej i bez­
pośredniej kontroli niemieckiej, redakcje pism zobowiązały się przez 
podpisanie specjalnych rewersów do zamieszczania wszystkich ko­
munikatów czeskiego biura prasowego, które są dosłownym tłu­
maczeniem komunikatów. DNB*) i innych agencyj nitemiedkich.

Czytając jednak uważnie prasę czeską, można znaleźć w niej 
między wierszami pewne odbicie nastrojów ludności czeskiej, 
ujarzmionej przez Niemców. Ciekawe wiadomości przynosi kore­
spondencja prywatna, której przypadkiem uda się wymknąć cen­
zurze niemieckiej, oraz osoby, uciekające z Proteiktoratu czy to 

--------  "  'ske - -  - .................................do Polski, czy to przez Polskę do Gdyni i stąd na daleką emi­
grację. Należy zaznaczyć, że liczba tych osób wzmaga się ostatnio
coraz bardziej.

Wiadomości, zebrane z tych źródeł, wykazują, że w Protekto­
racie,, po ogromnej rezygnacji jaką opanowane zostało społeczeń­
stwo czeskie bezipośrednio po zajęciu Czech i Moraw przez woj­
ska niemieckie, obecnie społeczeństwo to zaczyna podnosić głowę.

Spróbujmy nakreślić w ograniczonych rozmiarach mniejszego 
artykułu obraz dzisiejszego życia wewnętrzno-politycznego Protek­
toratu, oraz nastrojów, nurtujących w społeczeństwie czeskiin.

NOWY „RZĄD*
W dniu 27 kwietnia bieżącego roku mianowany został nowy 

„rząd**, pierwszy rząd Protektoratu. Skład jego ustalony został 
w „porozumieniu** z protektorem dr. von Neurathem.

Na czele tego rządu stanĄ technik, podobno bardzo zdoJńy 
organizator, generał Elias Alojz>. Wielką pracowitość i energię 
wykazał generał Elias na swych poprzednich staimwiskach, jako 
minister obrony narodowej i minister komunikacji. Okoliczność, 
że kierownictwo rządu spoczęło w rękach osoby, pracującej na 
polu technicznym, wskazuje na charakter przyszłej ery Protek­
toratu, mającej być okresem intensywnego zatrudnienia ludności 
i wykonania na szeroką skalę zakrojonych ,projektów technicznych^

Rząd generała Eliasa ma w pierwszym rzędzie rozważać 
wielkie zagadnienie techniczne budowy autostrady Praga — Zilina, 
następnie udoskonalić sieć połączeń drogowych, przystąpić ma 
również do budowy zapór wodnych i kanałów, oraz kolei pod­
ziemnej w Pradze.

Członkami gabinetu generała Ełiasa są przeważnie członko­
wie poprzedniego rządu Berana, znani jako doświadczeni fachow­
cy. Na liście nowego rządu nie figurują tylko nazwiska: dotych­
czasowego premiera Berana, ministra spraw wewnętnznych Fische­
ra, oraz kierowników likwidujących się obecnie dwóch ministerstw: 
obrony narodowej — generała Syrovy’ego i spraw zagranicznych — 
Chvalkovsky’ego.

Nowy rząd został oczyszczony z wszelkich wpływów politycz­
nych. Działalność polityczna narodu czeskiego ma się obecnie kon­
centrować „na wewnętrznym polu odrodzenia moralnego, kultu­
ralnego i socjalnego w
ramadi zjednoczenia ru­
chu narodowego, w tak 
zwanej „Wspólnocie na­
rodowej** — jedynej par­
tii czeskiej**.

tylko jedno: że człowiek jest szczęśliwy, obywatel wolny i na­
ród wielki**.

Dziś „Wspólnota Narodowa**, grupująca w sobie ponad 2 mi­
liony członków, wzięła na swe barki realizację tego zadania.

NASTROJE
Wyrazem panujących obecnie nastrojów są mnożące się 

w ostatnim czasie na terenie Protektoratu incydenty między lud­
nością czeską i niemiecką, wizględnie władzami niemieckimi. Kol­
portowane i rozrzucane są również masowo ulotki antyniemieckie. 
Przytoczę najbardziej charakterystyczne wypadki.

Wśród ulotek antyniemieckich, rozrzucanych w różnych czę­
ściach protektoratu, znajdują się również ulotki z odezwą b. pre­
zydenta Benesza, wygłoszoną przez niego w radio w Chicago Uni- 
yersity Roundtable w dniu 19 marca bieżącego roku, a w któ­
rej to odezwie Benesz oświadcza, że do ostatniego tchu walczyć bę­
dzie o wolność narodu czeskiego i jego prawa i że w ostateczności 
„pravda zvitezi**.

Inne ulotki wzięły sobie za temat ,.Sen o głowie świńskiej 
w wędliniarni**. Jest tam mowa o sznyclu wiedeńskim, salami wę­
gierskim i włoskim, o knedlach czeskich.

W związku z tym „Wspólnota Narodowa** ma wydać odezwę 
do narodu czeskiego, przestrzegającą przed podobnymi metodami, 
utrudniającymi spokojne współżycie obu narodów. Ponadto mają 
być ustanowione specjalne komisje mieszane, w których zasiadać 
będą również przedstawiciele niemieckiej robotniczej partii naro- 
dowo-socjalistycznej. Zadaniem tych komisji będzie usuwanie tych 
„brzydkich** objawów.

ZARZĄDZENIA NIEMIECKIE I ICH SKUTKI
Wobec wzmagających się z dniem każdym we wszystkich war­

stwach społecznych czeskich nastrojów antyniemieckich, władze 
niemieckie przeprowadziły szereg zarządzeń, zmierzających do 
całkowitej reglamentacji życia. O prasie, teatrze i radiu wspomnia­
łem wyżej. Przemysł i handel zostały również opanowane przez 
Niemców. Na podstawie specjalnego dekretu, skierowanego do po­
szczególnych zakładów przemysłowych, instytucji pieniężnych, do­
mów handlowych itp. wydelegowani zostali komisarze, przeważnie 
Niemcy.  ̂ j  »

Również drobni kupcy czescy, pozbawieni zupełnie źródeł 
zakupu towarów i kredytów, likwidują masowo swe przedsię­
biorstwa.

Życie publiczne w lokalach, na ulicy, jest pod stałym dozo­
rem sztabu wywiadowców, rekrutujących się z Niemców sudec­
kich, mówiących również dobrze językiem czeskim.

DENUNCJATORSTWO
Wśród tego rodzaju nastrojów szerzy się w Protektoracie 

plaga denuncjatorstwa. Denuncjatoirstwo szerzy się z zastraszającą 
siłą, obejmując wszystkie warstwy społeczne. Od chwiłi przejęcia 
urzędów przez władze niemieckie zarówno Czesi, jak i miejscowi 
Niemcy zaczęli denuncjować i oskarżać swych własnych ludzi, 
pragnąc uzyskać dla siebie intratne posady i stanowiska>.

Ostatni numer czasopisma „Boj Naroda**, którego wydawcą 
jest osławiony „generał** Gajda, roszczący sobie obecnie prawo do 
tytułu opatrznościowego męża i wodza narodu czeskiego, zamiesz­
cza szereg artykułów, gloryfikujących kanclerza Rzeszy i reżim

iiarodowm - socjałistycz-

„WSPÓLNOTA NARO­
DOWA**

„Werbunek do 
„Wspólnoty narodowej**, 
rozpoczęty po oddaniu 
przez p. Hachę losu na­
rodu czeskiego w opie­
kę kanclerzowi Hitlero­
wi, został zakończony. 
„Prezydent** Hacha, ja­
ko „wódz** tej jedynej 
partii czeskiej, Określił 
jej kierownictwu nastę­
pujące zadania naczel­
ne: „troska o naród i je­
go szczęście, jego bez­
pieczeństwo, siłę, dobro­
byt, a dobrobyt oznacza

*) Deutsche Nach- 
r ich ten - Buero =  Nie­
mieckie Biuro Prasowe.

Zajmowanie W itkowie koło M orawskiej Ostrawy przez w ojska nie­
m ieckie w dniu 16.111 bieżącego roku

ny. Szczytem upodlenia 
jest denuncjonowanie 
przez pismo Gajdy lu­
dzi, którzy położyli 
wielkie zasługi dla spra­
wy czeskiej.

Jeśli powyższy — 
w grubszych zarysach 
nakreślony szkic — u- 
zupełnimy informacją, 
że Niemcy po zajęciu 
Czech i Moraw wywie­
źli stamtąd w bardzo 
krótkim czasie około 15 
tysięcy młody|ch ludzi 
do prac na terenie Rze­
szy i że w dalszym cią­
gu „werbują** i wywo­
żą ten młody i zdrowy 
element czeski, to bę­
dziemy mieli mniej wię­
cej pełny obraz dzisiej­
szego życia w Protekto­
racie, życia, opanowa­
nego we wszystkich 
dziedzinach przez „pro­
tektorów",
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Już w kilkadziesiąt lat po przyjęciu chrześcijaństwa podjęła 
się Polska zaszczytnej misji krzewienia nowej wiary wśród pogań­
skich Prusów. Wielokrotnie ponawiane wyprawy misyjne nie 
przyniosły poważniejszych rezultatów. Po nawróceniu Pomorzan 
podjął próby w tym kierunku Bolesław Chrobry. Niestety obie 
wyprawy: św. Wojciecha i św. Brunona z Kwerfurtu — skończyły 
się tragicznie. Minęły dwa stulecia, a Prusowie nadal trwali w po­
gaństwie. Próby nawracania podjęto znów na początku X III wieku. 
Z klasztorów cysterskich w Wielkopolsce wysyłano ekspedycje 
misyjne do Prus, ale wyniki były nieznaczne. Powstały natoniiast 
nowe ogniska walki. Trwający w pogaństwie Prusowie napadali na 
nawróconych, a nawet rozpoczęli napady na ziemie Mazowsza, 
gdzie rządził książę Konrad, gorący rzecznik sprawy nawracania 
Prusów.

Wówczas książę Konrad, chcąc zabezpieczyć swe ziemie od 
tych niszczycielskich napadów, postanowił osiedlić na pograniczu 
zakon rycerzy krzyżowych, który by prowadził akcję misyjną, 
a jednocześnie był strażnikiem granic państwa. Idea była dosko­
nała, ale wybór zakonu był nieszczęśliwy. Sprowadzony niemiecki 
zakon Rycerzy Krzyżowych nie dotrzymał danego przyrzecze­
nia, nie wypełnił powierzonej sobie roli, a stawszy się narzędziem 
germańskiej polityki, rozpoczął samodzielny podbój orężny ziem 
pruskich.

Nie poprzestał na tym, pod pozorem nawracania na świętą 
wiarę urządzał napady na sąsiednią Litwę. Posunął się jeszcze da­
lej. Obłudą, podstępem i krętactwem przywłaszczył sobie ziemię 
nieszawską i chełmińslką. Zagrabili również Krzyżacy majętności 
biskupa pruskiego Krystyna.

Na podstawie sfałszowanego dokumentu, przedstawionej pa­
pieżowi Grzegorzowi IX, uzyskali prawo gospodarowania na 
wszystkich posiadanych dotąd ziemiach i tych, które mieli w przy­
szłości zdobyć. Ziemie te przekazali Krzyżacy formalnie papie­
żowi jako lenno, zabezpieczając się w ten sposób przed ewentual­
nymi nieprzyjaznymi krokami Polaków,, bo wszystkie ataki na 
nich mogły być traktowane jako bunt przeciwko władzy apostol­
skiej. Ogniem i mieczem pobili Krzyżacy Prusów, sprowadza­
jąc  potem na wyludnioną walkami ziemię osadników niemieckich.

W stosunku do Polski od pierwszego okresu, zaznaczonego 
fałszerstwem i podstępem,, polityka Zakonu była groźna i  zabor­
cza. Tym groźniejsza, że wewnętrzne rozterki w Polsce osłabiały 
odporność przeciw wrogim najazdom. Ale niecne postępki Krzy­
żaków i świadomość niebezpieczeństwa zrodziły w narodzie pol­
skim bardzo nieprzyjazny Krzyżakom a żywiołowy odruch. Do 
starcia doszło za Łokietka. Poprzedziła je  okrutna rzeź, jakiej 
dokonali Krzyżacy na mieszkańcach Gdańska. W dniu świętego 
Dominika otoczyły wojska krzyżackie Gdańsk, gdzie właśnie od­
bywał się wielki jarmark. Znalazły się wówczas na nim tłumy lu­
du polskiego z całej okolicy i szlachta, przybyła tu w celach han­
dlowych.

Wskutek zdrady grupy mieszkańców Gdańska narodowości 
niemieckiej przez otwarte bramy wtargnęli rycerze krzyżaccy do 
miasta i rozpoczęli wielką rzeź, nie oszczędzając nikogo, ani ko­
biet, ani starców, ani nawet dzieci. Pijane żołdactwo kr.zyżaickie 
nie wahało się dokonywać swych barbarzyńskich okrucieństw na- 
M̂ et w świątyniach, gdzie na stopniach oltarzjy ścinali bezbronnych, 
szukających tam ratunku. Dzień ten zaciążył wielką hańbą na 
tych, którzy jakby dla urągowiska nazywali się zakonem krzy­
żowym.

Korzystając z tego, że Łokietek zajęty był wojną z Henry­
kiem głogowskim o Wielkopolskę, wspomagani przez; posiłki z Za­
chodu, zdobyli Tczew, Chojnice, Nowe i Świecie, opanowali nie­
mal całe Pomorze. W ten sposób na północy Polski rozpostarła 
się groźna potęga krzyżacka, wroga i podstępna.

Łokietek nie mógł przeboleć utraty Gdańska i Pomoirza, zwró­
cił się do papieża o interwencję. Krzyżacy odrzucili wyrok sądu 
papieskiego, a papieżowi Janowi XXII wypowiedzieli posłuszeń­
stwo. Wówczas stało się jasne, że o przynależności Pomorza i Gdań­
ska musi zdecydować o^ż. Korzystając z dłuższych przygotowań 
Łokietka atak rozpoczęli Krzyżacy. Urządzili napad na Kujawy, 
zdobyli Nakło, Wyszogród. W pochodzie swym na krótko za­
trzymali się pod Raciążem, gdzie po dłuższym oblężeniu zdobyli 
zamek biskupa włocławskiego. Mszcząc się za straty, poniesione 
przy obleganin Raciąża, wycięli w pień zarówno ludność miejską, 
jak  również żony i dzieci okolicznej szlachty, broniącej zamku.

O okrucieństwie Krzyżaków świadczy fakt, jak i się zdarzył 
przy obleganiu przez nich Sieradza. Tamtejszy przeor dominika­
nów rzucił się na kolana przed dobrym jego znajomym, komturem 
elbląskim Hermanem, i prosił go o litość nad mieszkańcami mia­
sta i klasztorem. Mimo to Krzyżak, nie pomny na łączącą ich przy­
jaźń, polecił złupić klasztor i kościół ze wszystkich kosztowności, 
a ludność wymordować. Ograbili również katedrę gnieźnieńską.

Przeciwko nawale krzyżackiej zorganizował Łokietek wy­
prawę.

W nocy na 27 września 1331 roku rozłożyło się wojsiko pol­
skie obozem pod Płowcami koło Radziejowa. A nim nastąpił zu­
pełny świt posunęła się jazda polsika pod sam obóz krzyżadsi, po­
grążony jeszcze we śnie. Zanim król wydał rozkaz uderzenia na 
wroga, w ten sposób przemówił do rycerstwa polskiego:

„W miejscu tern, gdzieśmy stanęli, nikt już nie może rąk  
opuszczać, przetoczy n ieprzyjaciel krem  tmoją, jeżeli ty jego krroi 
oszczędzać będziesz. Niech każdy z mas pam ięta, że nie za siebie 
tylko, ale za żonę, dzieci, ojczyznę i wszystko, co mu jest drogie 
walczy, a n iechaj to m a na myśli, że jak iem  w obecnej bitwie 
okażem y się męstwem., taki będzie los naszej ojczyzny, naszych  
dzieci, dom ów i m ajątków ". (Jan Długosz).

Starzec, sterany latami trudów i tułaczką, przebiegał szere­
gi, zachęcając je  do walki. Zapał Łokietka udzielił się całemu ry­
cerstwu polskiemu.

Zaczęło świtać. Zagrzmiały trąby, uderzono w kotły i huf­
ce polskie natarły gwałtownie na obóz nieprzyjacielski, wywołu­
ją c  w nim bezradność i zamieszanie. Chociaż przewaga liczebna 
Ijyła po stronie nieprzyjaciół, to jednak Polacy górowali nad nimi 
męstwem i zapałem rycerskim. Coraz to nowe zastępy krzyżackie, 
rzucane przez ich wodza Teodoryka, załamywały się. Wojsko pol­
skie parło zwycięsko naprzód. Stosy trupów zaścielały pobojowisko.

Nagle ,z piersi krzyżackich wydarł się okrzyk grozy — to wo­
jewoda poznański, Wincenty z Szamotuł, przypuścił szturm na 
obóz wroga od strony przeciwnej. Zaatakowane z dwóch stron 
wojśko krzyżackie zaczęło się łamać, a nawet cofać się. Zdobyto 
sztandar krzyżacki. Polacy wdarli się do środka taboru. Po godzin­
nej obronie przybył na pomoc Krzyżakom z licznymi posiłkami 
komtnr Henryk von Plauen.

Przewaga liczebna wrogów stawała się coraz większa. Z każ­
dą jednak godziną rosło również męstwo i zawziętość rycerstwa 
polskiego. Parto naprzód, powodując zamieszanie w szeregach 
nieprzyjacielskich i zmuszając w końcu wroga do ucieczki.

Wśród poległych rycerzy krzyżackich znalazł się także i okrut­
ny komtur Herman. Wróg uciekł, pozostawiając na polu przeszło 
20 tysięcy zabitych i rannych. Bitwa, trwająca od świtu do późnej 
nocy, skończyła się wielkim zwycięstwem Polaków. Rycerstwo 
polskie dało Zakonowi należną odprawę za doznane od niego 
krzywdy i bezprawia.

Bitwa pod Płowcami — to bohaterski czyn polskiego na­
rodu, który pod wodzą swego dzielnego króla dał potężnemu nie­
przyjacielowi dowód, że o zw ycięstwie nie decydu je liczba, ale 
duch i męstwo w alczących. Czesław M ączewski
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W sprawie awansów 
podoficerów zawodowych

W numerze 9 „Wiarusa” autor, ikry jący się pod mo­
nogramem „J. K.”, poruszył sprawę awansów podofi­
cerów zawodowych, co do ujęcia której mam pewne za­
strzeżenia; słuszność ich, uznana przez grono kolegów, 
upoważniła mnie do wypowiedzenia się.

Obecnie obowiązują/oe czasokresy wysługi w danym 
stopniu, upoważniające do awansu na stopień wyższy, 
nie miały w praktyce zastosowania, gdyż ze względu na 
brak etatów i wstrzymanie awansów, podoficerowie za­
wodowi pozostawali bez awansu nawet ponad 12 lat 
i to w niższych stopniach.

Gdyby jednak było nawet możliwe uzyskanie stop­
nia chorążego po 10 latach służby, to uważam, że nie­
słusznie autorowi wyżej wspomnianego artykułu wydaje 
się zrozumiałe, że pozostawanie w stopniu chorążego 
przez dalsze 25 łat (do wysługi emerytalnej) bez wido­
ków awansowania, spowodowałoby pełnienie służby bez 
zapału i przeikonania.

Bo jeżeli weźmiemy pod uwagę dużą ilość młod­
szych podoficerów, którzy w stopniu kaprala pozostają 
do 12 lat i osiągając 34 łata życia nie mają warunków 
choćby do zawarcia związku małżeńskiego i unormowa­
nia swego życia prywatnego, to na podstawie rozważań 
wispomnianego autora trudno byłoby wyobrazić sobie 
pracę takiego podoficera.

Wprawdzie nie możemy tu wymagać zapału czy 
przekonania i to dopiero wydaje mi się zrozumiale, ale 
śmiem wątpić, czy byłoby takie twierdzenie słuszn-e w 
stosunku do osiągających stopień chorążego.

Stwierdzenie, że wyłącznie brak widoków awanso­
wania i nadziei uzyskania za pracę nagrody w postaci 
awansu na wyższy stopień, powoduje brak zapału do 
wytężonej pracy, kwalifikowałoby nas na skończonych 
materialistów, a pracę na stanowisku podoficera zawodo­
wego pozbawiało pierwiastka ideowego.

Może do takiego wypowiedzenia się upoważniło 
wspomnianego autora niestłuszne określenie rodzaju na­
szej służby mianem „zawodowy”.

Uważam, że dotychczas obowiązujące czasokresy, ja­
ko nieżyciowe i nie mające zastosowania, należałóby 
zmienić i przedłużenie ich byłoby słuszne pod waruni- 
kiem jednak ich automatycznego stosowania.

Wyjątki będą stanowić ci, którzy z ważnych po­
wodów nie zasługu ją na awans i to posłuży jako bodziec 
do sumiennego spełniania obowiązków.

Z proponowanymi zwiększonymi czasokresami wy­
sługi w danym stopniu, uprawniającymi do awansu, na­
leży się zgodzić całkowicie.

Natomiast jest niezrozumiały i wydaje mi się za 
bezpodstawny wniosek, proponujący przyznanie podofi­
cerom zawodowym, mianowanym spośród absolwentów 
szkół podchorążych rezerwy, prawa do skrócenia tych 
okresów.

Sżkoła podchorążycłi rezerwy przygotowuje swych 
wychowanków na przyszłych oficerów rezerwy — do­
wódców plutonów, kompanij, zwracając mniejszą uwa­
gę, choćby ze wzgłędu na krótki czas trwania szkoły, na 
przygotowanie do roli najniższych dowódców — dru­
żynowych, z czym zaraz na wstępie styka się każdy 
podoficer zawodowy. Przemawia za tym też ogromny 
materiał, jaki powinien opanować podchorąży rezerwy.

Śmiem twierdzić, że fachowe, choćby teoretyczne, 
przygotowanie podchorążego rezerwy do roli przyszłe­
go drużynowego - dowódcy (podoficera zawodowego), w 
stosunku, powiedzmy do absolwentów szkół podoficer­
skich dla małoletnich, pozostawia dużo do życzenia.

Pomijając nawet sprawę fachowego przygotowania 
i realnych korzyści dla wojska z przyjmowanych absol­
wentów szkół podchoirążych rezerwy, rozpatrzmy po­
wód pozostania podchorążego rezerwy w służbie podofi­
cera zawodowego.

Trudno sobie wyobrazić, aby ktoś, mając wyższe 
wykształcenie i warunki uzyskania stopnia oficerskie­
go przez wstąpienie do zawodowej szkoły podchorą­
żych, pozostał w służbie podoficera zawodowego z prze­
konania czy też z zamiłowania; powoduje to przeważ­
nie konieczność życiowa i okresowy brak możności za­
robkowania na innym polu.

Takie materialne traktowanie służby podoficera za­
wodowego nie przemawia też za proponowanym wyróż­
nieniem.

Moim zdaniem na wyróżnienie takie zasługują ra­
czej absolwenci szkół podoficerskich dla małoletnich. 
Oni bowiem poświęcają się służbie wojskowej przez 
wstąpienie do szkół podoficerskich dla małoletnich w wie­
ku od 15 do 17 łat życia i przez złożenie zobowiązania 
rodziców, gwarantującego odbycie służby ochotniczej 
i odsłużenia 10 lat służby w charakterze podoficera za­
wodowego.

W tym wieku młodzież staje wobec faktu wybra­
nia sobie przyszłego zawodu, kierując się zamiłowa­
niem czy też zdołnościami. Wstępując do szkoły podofi­
cerskiej dla małoletnich, stawiają sobie za cel — osią­
gnięcie charakteru podoficera zawodowego. W tym celu 
przebywają 3-letni okres szkoły i wstępują do pułków.

Trudno sądzić, by fachowe przygotowywanie się 
przez 3 łata do obranego z zamiłowaniem zawodu nie 
stawiało ich na wysokości zadania, 'Przypuszczam, żc 
pod tym względem nie dorównywają im nawet absol­
wenci szkół podchorążych rezerwy.

Przydatność absolwentów szkół podoficerskich dla 
małoletnich na pełnowartościowych podoficerów zawo­
dowych, stwierdzana przez dowódców, daje temu naj­
lepsze świadectwo.

jeżeli natomiast ktoś do jednostek absolweiilów te­
go typu szkoły ma pewne zastrzeżenia, to niech się za­
interesuje prawami, jakie obecnie absolwenci ci posia­
dają.

Oto po ukończeniu 3-letniej szkoły podoficerskiej 
przydzieleni zostają do pułków w stopniu starszego 
Strzelca i tam kończą okres służby czynnej jako ochot­
nicy. W pierwszym rzędzie przechodzą kurs podoficer­
skiej szkoły pułkowej, nawet w charakterze uczniów (!), 
a przeważnie jako pomocnicy instruktorów.

Po 3 - miesięcznym okresie pułkowej szkoły pod­
oficerskiej ich wychowankowie (najlepsi) awansują do 
stopnia starszego Strzelca, czyli osiągają stopień swoich 
instruktorów. A pamiętajmy, że im do awansu iia star­
szego Strzelca potrzeba było aż 3 -letniego okresu wy­
szkolenia. Nic więc dziwnego, że częstokroć wpływa to 
ujemnie na ich samopoczucie i na samym wstępie zra­
ża do służby.

W niektórych pułkach obowiązkowa służba czynna 
absolwentów szkół podoficerskich dla małoletnich zosta­
je sikrócona (w rodzaju posiadających stopień przyspo­
sobienia wojskowego), inni nie korzystają z tych ulg 
i odbywają 18 - miesięczną obowiązkową służbę czynną.

Z tego wynika, że sprawa absołwentów szkół pod­
oficerskich dla małoletnich wymaga pewnych reform. 
Tłumaczy to fakt, że ten typ szkoły przechodził do te­
go czasu okres doświadczalny i sądzę, że obecnie,, po 
zdaniu egzaminu ze swego przygotowania przez wycho­
wanków tego typu szkoły, spowoduje odpowiednie wy­
różnienie ich w nowo opracowywanej pragmatyce pod­
oficerskiej. Arkadiusz Parulomicz, kapral
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Z O B C Y C H  WOJSK

Lotniefivo litemskie

TURCJA

Turcja w sitosuii.ku do liczby mieszkańców (przeszło 16 milio­
mów) posiada bardzo siliide rozibudowaiią siłę zbrój iî ą.

W czasie pokoju istnieje w Turcji 10 korpusów piechoty (pod- 
porządikowanych 3 inspektoratom armii), w skład których wcho­
dzą po dwie dywizje piechoty, jednym pułku kawalerii, jednym 
ipułku artylerii ciężkiej, jednym batalionie saperów, taborów i sa­
mochodowym. Jako jednostki pozalkorpusowe istnieją: 5 dywizyj 
kawalerii (z czego 2 dywiizje rezerwowe), 3 brygady górskie i jed­
na brygada fonteczna. Łącznie więc Turcja posiada 29 wielkich 
jednostek.

Skład organizacyjny tych jednostek jest następujący:

Dywizja piechoty liczy 3 pułki piechoty, 1 pułk artylerii pn­
iowej; dywizja kawalerii posiada 4 pułki kawalerii, szwadron ka­
rabinów maszynowych oraz oddział artylerii konnej. Brygady gór- 
isikie liczą, jak  dywizje piechoty, 3 pułki piechoty górskiej i pułk 
artylerii górskiej.

Ogólnie więc Turcja posiada 66 pułków pie­
choty i 29 pułków kawalerii. Ponadto Turcja po­
siada 3 pułki lotnicze (około 400 samolotów).

7 fortecznych pułków artylerii, 16 bateryj 
przeciwlotniczych, 13 batalionów saperów itd..

Łącznie pod bronią w normalnych czasach 
armia turecka liczy przeszło 20.000 oficerów i 
około 200.000 podoficerów i szeregowców.

Marynarka wojenna Turcji posiada:
2 krążowniki liniowe (33.100 ton), 2 krą­

żowniki (7.200 ton), 9 kontitorpedowców i tor­
pedowców (9.760 ton), 5 łodzi podwodnych 
(3.660 ton). Razem 53.720 ton.

Struktura organizacyjna naczelnych władz 
jest odmienna od ogólnie przyjętych, a miano­
wicie: najwyższą władzę wojskową sprawuje 
prezydent republiki, wykonywa jednak dowo- 
<lzenie szef sztabu generalnegOi, podporządikowa- 
ny wprost prezydentowi.

W czasie wojny prezydent wyznacza wodza 
naczelnego na wniosek rady ministrów.

Administruje całością, sił zbrojnych mini­
ster spraw wojskowych, który ma' trzech' podse-

kietarzy stanu: do spraw wojska lądowego, marynarki wojennej 
i lotnictwa wmjskowego.

Istnieje również przy boku prezydenta republiki rada wo­
jenna, jako organ doradczy, która zajmuje się poważniejszymi 
kwestiami, główuiie z zakresu organizacji i uzbrojenia wojska.

GRECJA
Grecja, znacznie mniejsza od Turcji tak pod względem po­

wierzchni (130.000 km )̂, jak  rówmież liczby ludności (około 7 mi­
lionów), ma również w’ dużym stotpniu rozbudowaną siłę zbrojną.

Najwyższą jednostką organizacyjną w czasach pokojowych 
jest korpus piechoty. Istnieją 4 korpusy, które stacjonują: 1-szy — 
w Atenach; 2-gi — w' Łarissa; 3-ci — w’ Salonikach; 4-ty w Ca- 
vella.

Korpusy mają skład niejednakowy — ogółem w skład tych 
4 korpusów wschodzi 10 dywizyj piechoty. Należy jednak zanoto­
wać, że istniejące ponadto 3 dywdzje piechoty są samodzielne 
i bezpośrednio podlegają władzom centralnym.

Ogółem więc Grecja posiada 13 dywizyj piechoty,
Kawalerię reprezentuje jedna dywdzja kawalerii, która skła­

da się z dwóch brygad.
Z jednostek specjalnych, poza ciężką artylerią, wymienić 

należy stosunkowo silne jednostki techniczne, zwłaszcza saperskie.

Jeżeli chodzi o lotnictwo wojskowe, to składa się ono z 4 
dywizjonów współpracy z wojskami, 2 dywizjonów morskich, 2 
dywizjonów myśliwskich, 1 dywizjonu bombowego oraz 1 dywi­
zjonu szkolnego.

Marynarka liczy następujące okręty:
1 pancernik o wyporności przeszło 12.000 ton, 2 krążowniki 

(w tym jeden liniowy) około 11.000 ton, 21 kontrtorpedowców i tor­
pedowców łącznie 12.000 ton, 6 likrętów podwodnych około 4.000 ton. 
Razem około 41.000 ton.

Podkreślić tutaj należy, że stosunkowo szczupła marynarka 
wojenna Grecji ma nielada zadanie — obrony 13.500 km wybrze­
ża i wysp greckich.

K aw aleria turecka w defiladzie
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Znaczenie Małopolski Wschodniej dla państwa i jej dzieje
Na w stępie do I-go artykułu  zwrócono uwagę na 

szczególne zadanie osadnictwa w ojskow ego w Małopolsce 
W schodniej.

Na podstawie wielu poprzednich artykułów  dysku­
syjnych doszliśmy wszyscy do zgodnego przekonania, że 
rola wysłużonych podoficerów  w zakresie osadnictwa w oj­
skow ego jest ogromna, a w ybija  się ona zwłaszcza na te­
renie M ałopolski W schodniej. Obecnie trzeba jedn ak  
z przykrością zaznaczyć, że dotychczasow e słowa i prze­
konania nie w cieliły się należycie w czyn, gdyż ilość po­
doficerów , reflektu jących  na działki w M ałopolsce Wscho­
dniej jest jeszcze za m ała i nie odpow iada ilości dzia­
łek, przyznanych do dyspozycji w ładz w ojskow ych.

Życzmy sobie wszyscy, by  szeregi gotowych na 
w szystko ochotników  na nowym odcinku pracy  i zm a­
gań, w praw dzie żm udnych i długich, lecz owocnych, 
zw iększyły się znakom icie.

Do pracy  w ięc i w alki o polskość.

III.

Książę mazowiecki Bolesław Trojdenowicz, prawnuk księcia 
mazowieckiego Korarada, został wprawdzie wyniesioiny na tron 
przez bojarów, lecz stało się to dzięiki czynnemu poparciu Włady­
sława Łokietka, będącego jego krewnym. Bojarom jednak nie 
podobały się energiczne i światłe rządy Trojdenowicza, a rozzu­
chwaleni dotychczasowymi rozliczinymi buntami i samowolą,, wy­
stąpili przeciwko swemu księciu i sprowadzili na Polsikę napad Ta­
tarów w 1537 ro(ku. Trojdenowicz energicznie szukał pomocy 
W' Polsce i u swego sprzymierzeńca króla w^ęgierskiego, zięcia Ło- 
kietika, lecz został otruty przez bojarów w 1340 roku. Warto nad­
mienić, że był to władca, który starał się oprzeć swe rządy na 
wzorach zachodnich. Pa objęciu władzy książęcej przyjął wiarę 
schizmatycką i imię Jerzy. Zamierzał powrócić na wiarę katolic­
ką, lecz śmierć położyła kres jego panowaniu, co stało się jedno­
cześnie ostatecznym końcem panowania Rusi w Małopolsce Wscho­
dniej i ziemiach przyległydi. Te odbiera całkowicie i bezpowrotnie 
Kazimierz Wielki, jako prawowity pod wielu względami spadko­
bierca, a mianowicie:

1) prawy właściciel ziemi, na której jako pierwsi osiedli 
spośród Słowian Łużyczanie, plemię polańskie (polskie) w latach 
1400 — 1200 i 800 przed Chrystusem do 375 roku po Chrystusie.

2) dziedzic ojcowizny po Piastach, którą zagarnął Włodzi­
mierz ks. kijowski w 981 roku,

3) spokrewniony z poprzednimi władcami tej ziemi, a szcze­
gólnie ostatnim, t. j.  Bolesławem Trojdenowiczem, pochodzącym 
w prostej linii z Piastów, poza tym

4) uprawniony przez włożoną pracę w tę krainę za panowania 
Władysława Łokietka i swego, oraz przez przelanie krwi polskiej 
w obronie Małopolski Wschodniej, wreszcie

5) ze względti na obronę Polski przed pogańskim wschodem 
(Tatarami), grożącymi nie tylko Polsce, lecz całej kulturze i cywi­
lizacji zachodniej, a zwłaszcza wierze chrześcijańskiej.

Dwa ostatnie względy były nie mniejszego znaczenia, niż po­
przednie, a szczególnie konieczność obrony przed najazdem tatar­

skim wystąpiła jako bezwzględny obowiązek i to nie tylko wobec 
ziem bezpośrednio zagrożonych, lecz także w stosunku do samej 
Polski i innych krajów. Bowiem groza tatarska zawisła tak nad 
ziemiami, którymi rządzili dotychczas książęta ruscy, jak  również 
postawiła Polskę i Węgry wobec poważnego niebezpieczeństwa, 
przed którym należało się bronić. Obowiązek właściwie pojętej 
obrony nakazywał królowi Kazimierzowi Wielkiemu zwrócić uwa­
gę na ziemie pozbawione władców i narażone na zalew przez dzicz 
pogańską oraz wmieszać się bezpośrednio w tok zdarzeń na tych 
ziemiach i  uprzedzić nadchodzące ̂ niebezpieczeństwo. To też Ka­
zimierz Wielki, zgodnie z obecnymi zasadami walki, nakazujący­
mi prowadzenie obrany w sposób czynny, t. j. zaczepny, nie wy­
czekiwał w biernej pozycji nadejścia Tatarów, lecz prawie natych­
miast po otrzymaniu wiadomości o śmierci Trojdenowicza wyru­
szył w kwietniu 1340 ro<ku na Lwów.

, Ze względu na pośpiech, wywołany nagłą śmiercią ostatniego 
władcy ruskiego, król zużył w wyprawie tylko te siły, które miał 
w danej chwili pod ręką. Szczupłość sił. pozwoliła Kazimierzowi 
Wielkiemu na razie tylko na czasowe zajęcie Lwowa dla zabrania 
i wywiezienia do Krakowa insygniów władzy książęcej, jako też 
uprowadzenia bezpośrednio zagrożonej ludności katolickiej. Na­
stępnie król opuścił miasto, by niedługo powrócić tutaj na czele 
zorganizowanej celowo wyprawy. Wyprawę tę, jako drugą z ko­
lei, przeprowadził jeszcze w tym samym roku przy pomocy Ma- 
zowszan i Węgrów, a zająwszy należne Polsce ziemie, utwierdzili 
się we Lwowie, jako prawy dziedzic ojcowizny i spadkobierca po 
Trojdenowiczu, a krainę sanocką wydzielił z dotychczasowego 
terytorium i przyłączył bezpośrednio do Polski.

W czasie swej wyprawy król miał do pokonania nie tylko nie­
bezpieczeństwo tatarskie, jakie groziło całej Europie wschodniej, 
lecz jednocześnie musiał pokonać opór niektórych bojarów ruskich. 
Jeden z nich nawet sprowadził w 1341 roku na Polskę najazd Ta­
tarów, nazywany przez niektórych dla ich mnogiej ilości — nawa­
łą. Dlatego też przerażenie miało ogarnąć nie tylko sąsiednie Wę­
gry  ̂ ale odbić się nawet głośnym echem w kronikach spółczesnych 
dalekiej Szwajcarii. Polska, jak  zwykle, wykonała swe zadanie hi­
storyczne; bowiem powstrzymując Tatarów nad Wisłą w ziemi 
sandomierskiej, osłoniła Europę przed zalewem pogańskim, podob­
nie,̂  jak  pod Lignicą w 1241 roku. Natomiast zawiedzeni co do łu­
pów i pokonani Tatarzy wzięli dotychczasowym zwyczajem w dro­
dzê  powrotnej odwet na swych sprzymierzeńcach ruskich. Nic też 
dziwnego, że nauczeni bolesnym doświadczeniem ci spośród boja­
rów, którzy nie chcieli podporządkować się królowi, uznali obec­
nie .zwierzchnictwo królewskie nad sobą. Kazimierz Wielki pozosta­
wił przejściowo wiładzę w ich rękach (z wyjątkiem Sanocczyzny), 
co trwało prawdopodobnie aż do 1349 roku, w którym to roku w y- 
prawił się ponownie do Małopolski Wschodniej i oddał ją  osta­
tecznie pod zarząd starostów polskich.

Lecz niedługo powstały nowe trudności, które trzeba było po­
konać, i to z zupełnie innych stron, t. j.  ze strony Litwy. Ci ostat­
ni — jak  już wiemy — rościli pretensje do ziemi halickiej (król 
węgierski tytułował się królem halickim), a Litwa wystąpiła 
z pretensjami do-spadku po księciu Trojdenowiczu, jako szwagrze 
księcia litewskiego Gedymina, obecnego władcy Litwy. W tym 
ciężkim położeniu Kazimierz Wielki zawarł ugodę w 1350 roku
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z królem węgierskim Luclwikiem, który ty ł siostrzeńcem irionarchy 
polskiego, oraz miał obiecane po nim następstwo na tronie polskim, 
co odpowiednio wpłynęło na zawarcie ugody. Na mocy tej „króle­
stwo Rusii“ przypadło dożywotnio królowi polskiemu, a po jego 
śmierci, gdyby Kazimierz Wielki pozostawił syna, a więc następ­
cę, Ludwikowi węgierskiemu przysługiwałoby wykupienie ziemi 
halickiej dla Węgier za sninę 100.000 florenów.

Na zasadzie zawartej umowy Węgry były zobowiązane auto­
matycznie dac Polsce pomoc w ewentualnych walkach o te ziemie. 
Dlatego, gdy Litwa, sięgając po spadek po księciu Trojdenowiczu, 
zajęła Wołyń i Bełz, Węgry przyszły Polsce z pomocą. Po długich 
i zażartych wałkach doszło wreszcie w 1366 roku do ugody, na 
podstawie której przy Polsce pozostała całkowicie ziemia hałieka 
oraz zwiierzchnictwo lenne nad ziemią chełmską, bełzką, częścią Wo- 
ł\nia i całym Podolem, przy Litwie zaś reszta Wołynia z Łuckiem.

Wreszcie po dwudziestu kilku latach, w czasie których Litwi­
ni dochodzili aż po Lwów, a Tatarzy pod Lublin, oraz po zwalcze­
niu opozycji wewnętrznej, przystąpił Kazimierz Wiełki do upo­
rządkowania i zagospodarowania ziem, zroszonych obficie krwią 
polską. Polska przystąpiła do wzniesienia murowanych łub kamieaii- 
nych obwarowań, grodów oraz budowy nowych zamków, jak  
Lwów, Tustań, Halicz;, Trembowla, Lubaczów, Przemyśl, Sanok 
i' Krosno. Na pustkowiach zakładano wsie, a dzięki Kazimierzowi 
Wielkiemu Lwów, otrzymawszy przywileje, stał się z czasem wiel­
kim targowiskiem, pośredniczącym między północą i wschodem. 
Przez Lwów prowadziły drogi z Torunia przez Brześć Kujawski 
lub Łęczycę na Radom, Sandomierz do Lwowa i dalej na Wschód 
z pominięciem Włodzimierza, który z tą chwilą stracił na znacze­
niu. Wszyscy mieszkańcy mieli swobodę korzystania z praw 
i swych obrządków, bez względu na narodowość i wyznanie, a czę­
sto obce narodowości, jak  Ormianie, Żydzi), Saraceni i Rusini były 
darzone przez króla specjalnymi względami. Tolerancja, jaką za- 
ŵ sze Polska się odznaczała i wyróżnia stale, miała i w tamtych 
czasach pełne zastosowanie, pozyskując obce ludy dla kultury 
polskiej. Mądry monarcha nie ograniczał się jedynie do szerzenia 
kultury polskiej wśród narodowości obcych swego państwa, lecz 
starał się jednocześnie o prowadzenie misji wśród' sąsiadujących 
z Polską schizmatyków i pogan.

Dzieło Kazimierza Wielkiego było prowadzone nadal po jego 
śmierci (1370 rok) z wyjątkiem dwuletniego okresu, w którym za- 
.sia<liał na tronie jego siostrzeniec i następca, król węgierski Ludwik, 
przekazując następnie rzą<ł'y jednemu z Piastów śląsikich, księciu 
Władysławowń opolskiemu. Rządy księcia opolskiego były bardzo 
korzystne dla tej dzielnicy, prowadził on bowiem dalej prace, za­
początkowane przez Kazimierza Wielkiego, sprowadzając osadni­
ków poza Polakami, z obcych narodowości, t. j .  ruskiej, wołoskiej 
i niemieckiej. Zoirganizował metropolię łacińską w Haliczu z pod­
ległymi bkslkiipstwami w Przemyślu, Włodzimierzu i Chełmie.

W pracy tej przeszkadzała jednak Litwa, a ponawiając swe 
pretensje do omawianych ziem, napadała na nie w dalszym ciągu, 
tak, że w 1377 roku król Ludwik węgierski musiał sam wyruszyć 
z wyprawą przeciw napastnikowi. Po udanej wyprawie ziemia 
belzika, która pozostawała dotychczas tylko pod zwierzchnictwem 
polskim, została wcielona do ziem rządzonych przez Władysława, 
księcia opolskiego. W roku 1379 ziemie, nad którymi sprawował 
władzę książę Władysław, zostały mu odebrane i oddane przez 
króla węgierskiego pod zarząd starostów węgierskich, by w tfen 
sposób zabezpieczyć następstwo w Polsce swym córkom. Opano-| 
wata niedługo je  i nmocniła na wieki przy Polsce Jadwiga po

wstąpieniu na tron polski. Prawo je j było bezsporne, gdyż była 
królem polskim, dziedziczką Piastów, wnuczką Elżbiety, siostry 
Kazimierza Wielkiego oraz dziedziczką dawnych książąt halicko- 
włodzimierskich. Usunęła roszczenia węgierskie, ponieważ była kró­
lewną węgierską i córką Liulwika króla węgierskiego. Stanęła na 
przjeszkodzie pretensjom łitewskim, występując w roli wiełkiej 
księżnej litewskiej z tytułu małżeństwa z Władysławem Jagiełłą.

Uzbrojona w niezaprzeczalne prawa, krółowa Jadwiga stanęła 
jako nominalny wódz na czele wyprawy, wyruszającej na ziemię 
czerwieńską w 1387 roku. W Haliczu stawiał próbę oporu burgra- 
bia węgierski, lecz poddał się na skutek przybycia posiłków litew­
skich pod księciem Witoldem. Poza tym kraj cały znalazł się 
bez przeszkód wraz z Pokuciem i Trembowlą w posiadaniu Polski.

W zakończeniu podkreślamy dwa znamienne fakty: w mie­
siącu wrześniu 1387 roku przybył na ziemię czerwieńską król Wła­
dysław Jagiełło i odebrał we Lwowie na rynku hołd wojewody 
mołdawskiego (dzisiejsiza część północna Rumunii między Siedmio­
grodem a Besarabią); w dwa lata później taki sam hołd ztożył 
królowi wojewoda wołoski. Shołdowanie tych ziem świadczy, jakie 
ogromne znaczenie miało dla Polski odebranie i dzierżenie Ma­
łopolski Wschodńiej. Przed Polską otwarły się z tą chwilą prze­
stronne drogi na wschód dla ekspansji politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej.

Obecne znaczenie Małopolski Wschodniej nie osłabło, a wzmo­
gło się i trwa, co podkreślono bardzo mocno na wstępie pierwszego 
artykułu.
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S P R A W Y  Z A G R A N IC Z N E
SFAŁSZOWANY SPIS LUDNOŚCI

^  odbył się Trzeciej Rzeszy spis lirdności
ludności odbył się w Niemczech w rohu 

1910. Po> odbudowie państwa polskiego i ostatecznym uregulowa­
niu granicy polslko-niemieokiej pozostało jeszcze w RzeŁy n,a 
podstawce spisu z roku 1910 -  1.525.500 Polaków. Dlatego to prz^
P,ra mihnn ŻC jest ich W RzCSZy pół-
PnUikr/iłń bowiem pewna część ubyła, przez powrót do
1 OiĴ . 1  (głownie z terenów pogranicznych), lub przez wychodźtwo 
do Francji (z Westlalii), to ow ubytek został pokryty z nadwyżką 
przez p^yrost naturalny, który wśród ludności polskiej jest w gra­
nicach Rzeszy największy.

^  czasu wojny odbyły się już w Rzeszy dwa spisy ludności 
wp liczbę Polaków niemal o poło-
wę, albowiem — jesli dodać wsizystkie sześć kategorii, na jakie 
ludność polską rozbilto (język ojczysty: „połski“, „polski i niemiec­
ki maziurski , „mazurski i niemieciki“, „kaszubski“ oraz „ka­
szubski i niemiecki ) — otrzymujemy sumę 802.900 dusz

bpis z roku 1933 przyniósł zmniejszenie prawie do połowy 
sumy spisu poprzedniegoi, albowiem wykazał tylko 440 200 osób 
z językiem ojczystym, jak  wyżej.

Cóż nam przyniesie spis z roku 1939? Niemieccy „specjaliści* 
do spraw polskich juz nas przygotowali do nowego, pogromu sta- 
tystycznegoi. Wbrew narodowo - socjalistycznej doktrynie o rasie

zawiązek jednostki z narodem nie 
jest „aktem woli , ale „przepaczeniem i dziedzictwem" — ukuto 
zasadę, ze można byc polskiego pochodzenia i mówić po polsku 
ale „czuc r myśleć po niemiecku". Kradzież dusz i krwi trwa wiec 
dalej. Spis z 17 maja ma na celu wykazanie, że osób „narodowości 
polskiej ni,e ina w Niemczech więcej niż 100.000, może 120 000

ronuewaz Niemcy szacują swoją mniejszość narodową w Pol­
sce jako dziesięciokrotnie liczniejszą od mniejszości polskiej w Rze­
szy p. Walter Kuhn oblicza ilość Niemców w Polsce na 1 140 000 
przeto cel sprsowego manewru jest jasny: chodzi o zdobycie niezbi­
tego rzekomo argumentu, pozwalającego rządowi Rzeszy walczyć 
o utrzymanie politycznego, gospodarczego i kulturalnego systemu 
posiiadania mniejszości niemieckiej w Polsce, a jednocześnie godzić 
się tylko , w jednej dziesiątej na zaspokojenie słusznych żądań 
mniejszości polskiej w Niemczech.

'̂^Pełną fikcją jest „swobodne" przyznanie się do 
narodowości w warunkach niemieckich w ogóle, a w warunkach 
narodowo-socjalistycznych w szczególności. Mówi się, że narodowy 

odrzuca politykę germanizacji. To są tylko słowa. Ustrój\ 
który me waha się twierdzić, że za nim stoi 99.9»/o obywateli ,z ana­
logiczną łatwością „wykaże , iż Polaków jest w Niemczech nie
34 3«”r  100.000, lecz tylko -  powiedzmy -
34.586 Am jednego wiięeej, ani jednego mniej.

lusimy tu podkreślić, że żaden spis nie zmniejszy faktyczmei 
lo/by Połakow w Niemczech. Jest to prawda oczywista. Nie zdó~ 

Idjh je j przekreślić ani naciski administracji, ani teror wobec lud- 
ty t̂^yki‘°̂ ^̂ '̂̂ ’ liczone wywody niemieckich specjalistów „sta-

Dlatego z góry trzeba o, d m ó w i ć t e m u  s p i s o w i  _
w odmesaenru do grup narodowościowych w Niemczech -  w s z e l ­
k i e j  o b i e k t y w n e j  w a r t o ś c i .

Dzień 17 maja 1939 roku będzie więc miał nie tylko dla losu 
ludności polskiej w Niemczech, ale także i dla zasady bilateralnego 
traktowania spraw mniejszości między Rzieszą a Rzeczposoolita 
znaczenie przełomowe. Wyniki tego spisu w odniesieniu do^łucbiości 
polskiej w Niemczech - -  na podstawie wszelkich znaków na nie- 
V T  r  byc tego rodzaju, że nie dadzą się pogodzić
z duchem deklaracji rządovv polskiego i niemieckiego zi dnia 5 li-
dla^namdnlliśr?^^ deklaracji, mówdącej o „wzajemnym szacunku (Ha narodowości polskiej i niemieckiej

PO MOWIE MUSSOLINIEGO
•  ̂ gazet wielka mowa Mussoliniego, w*ygło,szona 14

ostatnią mową kapitolińska 
z dnia .0  kwietnia bieżącego roku, odznacza się znacznym zaostrzę! 
mem tonu oraz gw ałtów nymi zwrotami polemicznymi pod adresem 
tzw\ wielkich (lemokracji. Fakt ten tłumaczyć należy ostatnimi wy- 
(larzeniami, między innymi układem angiełsko-tureckim oraz prze- 

zawarciem formalnego sojuszu z Rzeszą Niemiecką. 
Mowa, odzwmrciadla tedy ostatnie wydarzenia i je j całość wiernie 
odpowiada obecnemu stanowi rzeczy, który niedawno określono 
w Anglii śtowami: „ani wojną, ani pokój".

Jeżeli jednak odsuniemy na bok gwałtowny, a nawet agre­
sywny ton połemiczny mowy, dojrzymy w przemÓAcieniu kilka cie­
kawych ocen, które potwierdzają pogląd, że Włochy, mimo soiii- 

wolą pokój niż wojnę. Pogląd ten znajdujemy na 
piz>kład w słowach, stwierdzająęych, że „istnieją w polityce euro­
pejskiej węzły dla których rozcięcia, nie jest być może konieczne 
uciekanie się do miecza. Trzeba jednakże, aby węzły te zosfały 
W  ponieważ niekiedy twarda rzeczywistość
lest lepsza od długotrwałej niepewności". Ze słów tych wynika, —

jak sądzą w tutejszych kołach dyplomatycznych ^  źe Mussolini 
wierzy w możliwość uratowania pokoju i wmli w*raz, z Niemcami 
i całym aparatem osi twardą rzeczywistość, niż diługą niepewność. 
Jest to punkt widzenia, który oczywńście .zasługuje na podkreślenie.

W mowie Mussoliniego zwraca również specjalną uwagę ustęp, 
ujawniający istnienie jakiegoś bojkotu gospodarczego, którego ofia­
rą są państwa totalne. Mówił o tym Mussolini w słowach nastę­
pujących: „o tym, że wielkie demokracje nie są oddane szczerze 
sprawie pokoju dowodzi fakt, że zaczęły już one wojnę bezkrwa­
wą, a mianowicie wojnę gospodarczą".

O bojkocie tym mówiono we Włoszech dotychczas po cichu, 
obserwując jego obiawy w postaci braku różnych artykułów na 
rynku. Dziś sprawa ta została otwarcie postawiona na forum pu­
bliczne. To też nie brak przypuszczeń, że w swych następnych 
przemówieniach Mussolini, powracając do spraw gospodarczych, 
rzuci nakaz zdwojenia wysiłków autarohioznych.

W Niemczech przyjęto mowę Mussoliniego entuzjastycznie, 
uważając ją  za dalsze w^zmocnienie „osi", poza tym nie wywoiłała 
ona na świecie większego wrażenia, a politycy Zachodu uważają, 
że nie wniosła ona do ogólnej sytuacji żadnych nowych elementów'.

Niemal na dwa tygodnie przed moŵ ą Daladiera minister 
Ciano przedstawił ambasadorowi francuskiemu w Rzymie istoltę 
żądań włoskich. Włoski minister spraw zagranicznych podobno; 
odrzucił wsizelkie sugestie, jakoby Włochy posiadały jakiekidwidk 
roszczenia terytorialne wmbec Francji. Żądania włoskie, jak wska- 
■zał minister ĆianOi, są ograniczone do: 1) wolnej strefy w porcie 
Dżibutti, 2) udziału w zarządzie kolei Dżibutti — Addis Abeba, 
3) posiadania dwóch miejsc w zarządzie kanału Sueskiego, 4) przy­
wrócenia koniw’encj;i tuniskiej z roku 1896, która gwarantowała Wło­
chom W' Tunisie szereg handlowych i prywmtnych przywilejów oraiz 
prawa do zachowania obywatelstwa włoskiego.. Żądania te zioi- 
sitały przesłane bez komentarzy przez ambasadora francuskiego 
swemu rządowi i jak  dotychczas odpowTedź francuska jeszcze nie 
nastąpiła, lecz od chwili, gdy minister Ciano wysunął te żądania, 
Wiochy zgodziły się na podpisanie sojuszu wmjsikowego z Niemca­
mi, przez co atmosfera przyjaznych negocjacyj bynajmniej się 
nie polepszyła.

NA WSCHODNIEJ GRANICY FRANCJI
Obydw''aj dyktatorzy mocarstw osi przeprowadzili inspekcję 

fortyfikacji ma pograniczu francuskim, połączoną z ogromną pro­
pagandą, mającą na celu „zastraazenie" siłą tych umocnień mo­
carstw Zachodu, a jednocześnie wzbudzenie poczucia bezpieczeń­
stwa we własnych narodach.

Ten „propagiandowo-wojskowy" objazd Mussołiniego i Hitle­
ra nie wywarł ani we Francji, ani w Angłiii większego wrażenia. 
Francuzi odpowiedzieli na to w swoisty sposób. Mianowicie po­
życzka wewinętrzn,a na 6 miliardów franków została calkoiwiicie 
pokryta do południa ŵ pierwszym dniu subskrypcji. Anglicy nie 
pozostali równie dłużni — i ogłosiłi, że ich produkcja miesięczna 
samolotów osiągnęła już 1000 maszyn, a wobec stałego zwiększania 
się, zdystansuje na głowę maksymalne możliwości niemieekiego 
przemysłu lotniczego.

Pobór w Anglii rozpoczyna się 3 czerwca, a pierwsza partia 
50.000 rekrutów zostanie powołana 1 lipca.

SOWIETY

Sowiety odrzuciły projekt Anglii gwarantowania przez nie 
nienaruszalności granic, zagrożonych przez Niemcy państw. So­
wiety domagają się nadal zawarcia formalnego sojuszu sowiecko- 
francusiko-angielskiego. Rokowania sowiecko-angielskie trwają jed­
nak nadał, poszukując jakiegoś kompromisowego wyjścia.
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ZE Ś WI A T A
Dnia 17.V bieżącego roku, jako w 90-tą rocznicę wkroczenia 

do Rzymu legioniu polskiegig założonego w roku 1848 przezi Adama 
Mickiewicza, łegiomiu, który po walkach w Lombardii pośpieszył 
pod dowództwem porucznika FijałkoiwBikiego na odsiecz Rzymo- 
wa, polskie Towarzystwo im. Adama Mickiewicza imieniem Pola­
ków rzymskich złożyło wieniec u stóp pamiątkowej tablicy wiesz­
cza przy Yia del Poizetto. Drugi wieniec złożył ambasador Rzeczy­
pospolitej Polskiej przy Kwirynale Wieniawa-Długoszowski.

Ze strony włoskiej złożył hołd pamięci Adama Mickiewicza 
guberniator Rzymu, nadteyłając wieniec z szarfami Rzymu, oraz 
Związek byłych włoskich ochotników w^ojennych, który złożył 
wiązankę czerwonych róż.

W kongresie Stanów Zjednoczonych zgłoszono dziewięć wnio­
sków uczczenia pamięci naszego rodaka, bohatera obu półkul, ge­
nerała brygady Kazimierza Pułaskiego. Jeden z. wniosków domaga 
się, by dzień 11 października obchodzony był jako święto naro- 
dowie, inny, by tym świętem narodowym był dzień urodzin Puła­
skiego, t. zn. 4 miarca.

W jednym z wniosków zażądano, by w' Savannach, gdzie zgi­
nął nasz bohater, postawić pomnik ku jego czci. Inny wnioskodaw­
ca wzywa rząd do rozdania w całych Stanach Zjednoczonych uło- 
tek, iłustrujących życie i zasługi Pułaskiego.

olbrzymią popularność w całym kraju. Po swej ostatniej mowie mi­
nister Beck ma za sobą całą bez wyjątku prasę polską, tak, jak 
żaden inny minister.

W dniu 19 bieżącego miesiąca odbyła się w Madrycie od daw­
na zapowiadana „defilada zwycięstwa".

W defiładzie wzięło udział przeszło 100.000 żołjiierzy.
Defiladę przyjął generał Franco w otoczeniu rządó.

Amerykańskie departamenty marynarki i armii zająć się 
mają przekształceniem kosztem około 30 milionów dolarów wysp 
Karaibskich na bazę lotniczą i morską.

Prawnicza komisja słowacka, mająca za zadanie opracowanie 
nowej konstytucji, ukończyła swe prace. Według dotychczasowych 
iuformacyj Słowacja ma pozostać republiką, na której czele stać 
będzie prezes rady ministrów'. Parlament opierać się będzie na za­
sadach korporacyjnych.

Według sprawozdania komisji finansowej, deficyt budżetowy 
Włoch W' roKu 1939/40 wyniesie 5 miliardów  ̂ lirów.

W Berlinie podpisany został przez ministra spraw zagranicz­
nych Rzeszy von Ribbentropa i ministra spraw zagiranicznych Li­
twy Urbszysa układ gospodarczy niemiecko-litewski.

Rząd szwedzki postanowił wejść z Finlandią w bliższy zwią­
zek obronny, stw arzając tak zwany szwedzko - finlandzki okręg 
wojskowy.

Okręg ten obejmowałby kilka prowiucyj szwedzkich i fin­
landzkich, oraz wyspy Alandzkie, gdzie wzniesionuby silne for­
tyfikacje.

W Londynie ogłoszono „Białą księgę" parłamentarną, zawie­
rającą wyjaśnienie stanowiska Wielkiej Brytanii w sprawie pale­
styńskiej, oraz nowe propozycje brytyjskie,, przewidujące utwo­
rzenie w ciągu 10 łat niepodległego państwa palestyńskiego, po­
zostającego z Wielką Brytanią w stosunkach traktatowych. W rzą­
dzie niepodległego państwa palestyńskiego uczestniczyliby Arabo­
wie i Żydzi.

Na mocy uchwały parłamentu bułgarskiego mienie wszystkich 
mężczyzn, zmarłych w stanie kawalerskim, przypadać będzie pań­
stwu. Kawalerowie w Bułgarii nie będą mieli odtąd prawa rozpo­
rządzania testamentowego swoim majątkiem.

W końcu bieżącego miesiąca otwarta będzie w Liege, w Belgii, 
wielka w ystawa wodna przy udziale kilkuinastu państw europej­
skich. Z własnym pawilonem na tej wystawie występuje również 
Polska. Prócz sizeregu Eksponatów z zakresu turystyki wodnej 
i narciarskiej demoinstrowaiiy będzie film, przedstawiający najład­
niejsze okołice Połski.

Przeastawiciele Towarzystwa Węgiersko-Polskiego im. Stefa­
na Batort^go. w Warszawie wręczyli Regentoiwi Węgier adm. Ilor- 
thyemii podarunek Towarzystwa, ozdobną kasetę z umocniomy- 
mi na niej starymi monetami z czasów LudwTka Wielkiego i Stefa­
na Batorego. Z czasów Batorego są to monety polskie, litewskie, 
gdańskie i ryskie z podobizną króla.

Dziennik białogrodzki „Politika" zamieścił czterostronicowy 
artykuł, poświęcony osobie ministra Becka. Artykuł zatytułowany 
„Od porucznika — ochotnika doi ministra spraw zagranicznych" 
kreśli sylwetkę ministra Becka, jego udział w walkach niepodłegło- 
ściowych i omawia bliską współpracę ministra Becka z Marszał­
kiem Piłsudskim. Obecnie — pisze „Politika" — minister Beck ma

Według informacji, otrzymanych we francuskich kołach dy- 
plomaitycznych, rząd włoski zadecydował w ciągu ostatniej rady 
ministrów w dniu 29 kwietnia dalsze powiększenie kredytów woj­
skowych o 7 miliardów lirów.

Ogólna suma wydatków  ̂ na cele obrony narodowej wynio­
słaby 22 miliardy lirów.

Według informacji z tych samych źródeł rząd włoski za­
mierzałby ogłosić nowy podatek majątkowy.

Władze wmjskowe francuskie i angielskie przeprowadziły 
wsi)ólnie kilka ćwdczeń obrony basenu wschodniego morza Śród­
ziemnego na wy^padek ewentualnego konfliktu.

Zarządzeniem senatu gdańskiego wszyscy kierownicy urzę­
dów gdańskich oraiz naczelnicy poszczególnych instytucyj nosić 
będą tytuły „prezydentów“ . Będzie więc prezydent urzędu poczto­
wego, podatkowego!, celnego itp.

JF M adrycie odbyło się uroczyste otwarcie nowego lotniska 
wo jskow ego
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G Ł O S Y  P R A S Y
„Kurier Poranny"" pisze o wzroście autorytetu Pol­

ski za granicą:
„Faktem dominującym w dzisiejszej sytuacji międzynarodo­

wej jesit ogromny wzrost politycznego i moralnego autorytetu Pol­
ski. Wystarczy porozmawiać z przedstawicielami, zwłaszcza tak 
zwanych państw mniejszych, by się przekonać, z jakim uznaniem 
i podziwem patrzą w tych krajach na Pollskę. Poważny i tak dó- 
datni rozgłos, jak i miała mowa ministra Becka na całym świecie, 
tłumaczy się tym, że wyrażała ona w swej części podtetawowej 
poglądy i pojęcia nie tylko polskie, ale każdego szanującego się 
państwa, dbałego o swój honor i swoją niezależność".

„Storno"" wileńskie w cińkawej korespondeincji z iPa- 
ryża omawia stosuńki poilslko-francuskie. Najlepifej je 
ilustruje poniższy obrazek:

„Pytałem się niedawno kelnera, co myśli o „naszym" (uda­
wałem Francuza) aliansie z Pofeką.

— Wie pan — odpowiedział — oni mają 55 milionów mie­
szkańców (Francuzi stali- się teraz prymusami w geografii) i to 
są dobrzy żołnierze, to nie są Czesi, proszę pana.

— Ale nie zd'aje mi się, by to był kraj demokratyczny — poi- 
wiedzdałem — udając naiwnego.

Kelner spojrzał na mnie z głęboką pogardą.
— Lecz oni m ają 100 dym izyj, rozumie pan, JOG dywizyj, i to 

jedno się liczy. A co do ich ustroju, to mogą mieć sułtana (łe grand 
Turc), jeśli się to im podoba!"

„Kurier Poznański"" przytaczając słowa znanego 
przemówienia p. Daladiera pisze:

„Kto zna Francpę, wie, że Fraincja taka jest. Dzięki temu je j 
charakterowi w głównej mierze zwyciężyła koalicja w wojnie 
światowej i o ten je j charakter, złączony z dtiichem Ijojowym 
PoJski i konsekwentnym uporom Anglii, wybije sobie Rzesza 
swoje kły, jeżeli od „wojny bez walki", od wojny blnffu i szanta­
żu przejdzie do rozprawy krwawej. Zakrwawi się, a naród niemiec­
ki będzie musiał ponieść szaleństw hitlerowskich wszystkie kon­
sekwencje".

Bardzo diiarakterystyczne przejawy nastrojów 
wśród Niemców, obywateli gdańskicb, notuje korespon­
dent „ABC"", który pisze:

Co przezorniejsi zakupili małe (aby je  lepiej można było 
ukryć) flag i polskie, oraz polskie orły. W dniach największego 
napięcia kryzysu polsko-niemieckiego, a szczególnie po zjdecydo- 
wanej odpowiedzi Polski na apetyty niemieckie, popyt na polskie 
emblematy wzrósł do takich rozmiarów, że zwróciło to uwagę ta j­
nej policji z Cestapo, która przeprowadza obecnie liczne rewizje 
u podejrzanych o filopolskie nastroje, poszukując polskich flag 
i orłów. W ciągu ostatnich kilku nocy aresztowano' wielu Niem­
ców, którzy wywiezieni zostali krytymi samochodami do Prus 
Wschodnich,

Niemcy gdańscy zupełnie poważnie liczą się z gruntowną' 
zm ianą układu sił w Gdańsku  i nie tylko, że pogodzili się z tym, 
ale niejeden z nich zmiany tej pragnie".

Nawiązując do artykułów' Goebbelsa i spisu ludno­
ści w Niemczedh p. Stanisław Stroński w „Kurierze War­
szawskim"" pisze:

„P. Coebbels rozumuje tak:
Gdańsk ma przytłaczającą większość zalndni'Oniia niemieckie­

go. I to jest naczelny (der springendie) wzgląd. Wszelkie inne spra­
wy są znaczenia drugorzędnego.

Kiedy indziej i igdzie indziej dla tegoż p. ministra Trz.eciej 
Rzeszy rzeczą drugorzędną będzie to właśnie, że Praga wraz zi Cze­
chami i Morawami ma przytłaczającą większość zaludnienia cze­
skiego.

Bo oni tam tak zawsze rozumują, w rozpiętości przeciwieństw 
biegunowych, jaJk im w .każdym wypadku dogodniej.

My zaś rozumujemy tak, że jak  Czechy z Pragą są prasta­
rym krajem narodu czeskiego, tak ujście Wisły z Gdańskiem jest 
prastarym i przyrodzonym obszarem narodu polskiego i to jest 
sprawą naczelną, a napływ ludności niemieckiej jest sprawą dru­
gorzędną.

O Pomorzu, gdzie jest 90 procent ludności polskiej, wolał p. 
minister Goebbels w tym związku nie mówić w ogóle, a.le prziv 
innej sposobności będzie niewątpliwie rozumował odwrotnie, jak  
o Gdańsku".

A W zwiążku ze .spisem p. St. St. robi takie słuszine 
uwagi:

„Dla nas nie było spisu ludności w dniu wczorajszym, o ile 
miaił on dotyczyć ustalenia narodowości tam, gdzie żyje ludność

polska, wszystko bowiem już przied spisem załatwiono i rozstrzy­
gnięto".

„Natomiast i my w Polsce wiemy i tak samo Niemcy wiedzą, 
ile jest ludności polskiej w Rzeszy. Jest je j. według obliczeń do­
kładnych, 1 i pół miliona, i to wedhig najostrożniejszej już miary, 
tak, jak  jest 750 tysięcy, czyli połowa tego, ludności niemieckiej 
w Polsce. Otóż trzeba, żeby w Niemczech dowiedziano się i do­
brze zrozumiano, że ludności niemieckiej w Polsce będzie nadal tyJ- 
kc połowa liczby, przyjętej przez Niemcy dla ludności polskiej 
w Rzeszy.

Niechże więc Niemcy dobrze to sobie uświadomią, że licząc 
tak swoistymi sposobami Polaków u siebie, liczą .też tym saimym 
Niemców u nas, to my już potem, tylko podizielimy przez, dwa, po 
sprawiedliwości.

A w tym trybie trzeba też będzie dostosować do tego liczbę 
szkół itd., wszystkiego po połowie tego, co tam.

I to właśnie będzie najzupełniej zgodne z wyraźnij zasadą 
oświadczenia wspólnego polskó-niemieokiego z, 5-go łistopada 1937 
roku o mniejszościach, że:

„...w drugim kraju będzie się postępowało w myśl takich sa­
mych zasad"...

„Gazeta Polska"", polemizując z artykułami Goeb- 
bdlsa, pisze:

„Przez 5 lat sąsiedztwo obu państw rozwijało się pomyślnie. 
Polityka zewnętrzna Trzeciej Rzeszy była w tym czasie przedmio­
tem wielu krytyk i ataków ze strony zagranicy. Jeżeli w Polsce 
wykazaliśmy więcej dla niej zrozumienia, to dlatego, że od pierw­
szej chwili naszych stosunków z Trzecią Rzeszą oddzieliliśmy od 
razu problem wewnętrznego reżimu Niemiec od problemu polity­
ki zagranicznej. I jeżeli w stosunku do Trzeciej Rzeszy Polska 
prowmdziła konsekwentnie politykę lojalną, to dlatego, że w po­
czątkowej swej fazie nowa polityka niemiecka odbijała się korzyst­
nie od swych dawniejiszych trądycyj. Dopiero na przełomie lat 
1938-39 — może pod wpływem pewmych zbyt łatwo osiągniętych 
sukcesów — polityka Trzeciej Rzeszy uległa powmżnej zmianie. 
Mianowicie wprowadzony zostali do niej czynnik dowolności. W ten 
sposób zarysowało się niebezpieczeństwo pewnego jak  gdyby po­
wrotu. Trzeciej Rzeszy na tory Wilhelma i jego pobisma.rokow.skich 
kanclerzy oraz powojennego Stresemanna.

Polityka jest rzeczą wiecznie żywą, a stąd niejednokrotnie 
i zmienną. To też z tego tylko powodu, że Rzesza zmieniła swą 
politykę, nikt je j obiektywnie zarzutu robić nie może.

Jednak na tle tych zmian polityki niemieckiej zjawia się pew­
ne dodatkowe niebezpieczeństwo. Z elokwentnych słów wybitnego 
publicysty, jakim jest niewątpliwie dr Goebbels, możnaby oidlnieść 
wrażenie, że rząd, którego i on jest członkiem, zmieniając dobro­
wolnie z miesiąca na miesiąc zasady swego postępowania w życiu 
międzynarodowym, jak  gdyby oczekiwał za każdym razem i od 
całego świata wciąż nowej wiary, że tym razem jesit to już defi­
nitywna forma jego polityki.

Tak więc paczątkow'o rozwiązuje się sprawę Sudetów pod 
hasłem etnograficznej przynależności, następnie do Gzcch i Moraw 
stosuje się tezę „Lebensraumn", by znów w sprawie Kłajpedy sko­
czyć z powrotem do rzekomej etnografii.

Oczywiście trudno przypuścić, aby rząd Rzesz.y sam kolejno 
w te wszystkie argumenty wierzył, byłoby to nielada nieljezpie- 
czeństwem dla Niemiec, gdyż niewątpliwie odebrałoby polityce 
tego kraju poczucie realizmu.

Określono kiedyś historię stosunków między państwami, ja ­
ko cmentarza złamanych traktatów i układów.

Dobrowolne uznania granic, dobrowolne i długoletnie gwa­
rancje, dobrowolne oświadczenia... Ileż ich powiększyło ostatnio 
na cmentarzu grono swoich poprzedników.

Jedna rzecz ma tylko cechy względnej trwmłości: traktatowo 
określone granice. Granice normalnie zostają, a wszelkie gwaran­
cje, prędzej czy później, przestają istnieć. Sądząc iz ostatnich dô  
świadczeń — raczej prędzej, niż później. Dlatego też włączenie 
Gdańska do Rzeszy, bez względu na wiszelkie papierowe gwaran­
cje, byłoby dla Polski nie do przyjęcia".

Adwokat Stanisław SzuAej w „Wieczorze Warszaw­
skim"" piszie o projekcie hitlerowskim tak zwanego ple­
biscytu w Gdańsku:

„Plebiscyt w Gdańsku — a po co? Czyż my ziąprzeczamy, że 
w Gdańsku jest większość niemiecka, czyż minister BeCk z całym 
spokojem tego nie przyznał? Jeśli kto „will zu Deutschlad", czyż 
mu wyjazd utrudniamy? Przeciwnie, wszystkie środki lokomocji 
damy do dyspozycji, byle prędzej poszli do Niemiec ci, co chcą. 
Nam nie potrzeba ani jednego Niemca, my musipiy tylko mieć 
Gdańsk. O tym jednak nie będą decydować niemieccy mieszkań­
cy miasta, bo Gdańsk nie do nich należy, lecz do kraju, który 
go stworzył i z którego żyje".

W czasopiśmie „Epoka"" czytamy takie hasło:
„Przez wiek cały los Polski związany był z, losem wolności 

enropejskiej. Dziś z niepodległością Polski wiążą się losy Europy".
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Z  P O L S K I
Minisiter spraw wojskowych generał dywizji Tadeusz Ka­

sprzycki wyjechał w cbaralkterze nieoficjalnym w sprawach woj­
skowych do Paryża.

 ̂ W dniu 18.V bieżącego roku pułk ułanów im. Marszałka Śmi­
głego-Rydza, który swój obrzesi bo-jowy otrzymał w pamięitnydi 
dniach walk o oswobodzenie Wilna, obchodził swe święto pułkowe. 
Uroczystość zaszczycił swą obecnością Pan Marszałek Śmigły- 
Rydz. C^ołiczność ta umożliwiła społeczeństwu nadanie Panu Mar­
szałkowi obywatelstwa honorowego wszystkich miast i wsi powia­
tu ciechanowskiego.

W czasie swego pobytu w Polsce, naczelny wódz wojsk litew­
skich generał Raszrtikis zaprosił najwyższych dostojników Polski 
do odwiedzenia Litwy.

W czasie walnego zgromadzenia cziłonków komitetu budowy 
kopca Józefa Piłsudskiego prezesem komitetu na miejsce ś. p. puł­
kownika Walerego Sławka wybrany został generał broni K ^ i-  
mierz Sosnkowski.

W Gdyni, na Kamiennej Górze, odsłonięto dnia 21.V bieżącego 
roku pomnik Henryka Sienkiewicza.

Będzie to pierwszy pomnik na terenie Gdyni.

W Ministerstwie Skarbu odbyło się pod przewodnictwem wi­
ceministra Kożnchowskiego posiedzenie kuratorium i zarządu In­
stytutu Bałtvidkiego.

Na posiedzeniu uchwalono rozszerzyć działalność Instytutu 
Bałtyckiego na terenie bałtyoko-skandynawskim oraz anglo-isaskim.

Do Warszawy przybyła samolotem delegacja szwajcarskiej 
wystawy krajowej z zaproszeniem dla Polski od rządu kantonu 
zuirychskiego.

Już w najbliższych dniach pojawią się w sprzedaży maski 
przeciwgazowe polskiej konstrńkcji typu „C-®“, przeznaczone dla 
potrzeb samoobrony ludności cywilnej. Maski te sprzedawane bę­
dą we wszystkich placówkach LOPP, oraz niektórych sklepach. 
Cena maski wynosić będzie zł 17.—, dla członków LOPP zł 15,75. 
Można też będzie nabyć maskę tę w 6 ratach miesięcznych, przy 
czym cena je j wynosić będzie zł 18.—.

W bieżącym miesiącu minęło trzy lata od. chwili ukonstytuo­
wania się olbecnego rządu generała Felicjana Sławoja Składkąw- 
skiego.

Prezydium obywatelskiego komitetu zbiórki daru narodowego 
3-maja w Warszawie zawiadamia, że w wyniku zbiórki ulicznej, 
przeprowadzonej przez komitet w dniach 3 i 7 maja bieżącego roku, 
zebrano dla Polskiej Macierzy Szkolnej kwotę 61.909,61 zł.

JV dniu 20 m aja  h. r. w iceprezydent m iasta st. W arszawy p. Pohoski 
p rzy jął przedstaw icieli robotników  fa b ry k i w Trzyńcu na Zaolziu. 
W ycieczka przy jechała celem  zwiedzenia stolicy. W Radzie Miej­
sk ie j odby ło się przy jęcie d la uczestników  w ycieczki. Zdjęcie 
przedstaw ia moment przem ów ienia przedstaw iciela robotników  p.

Ziętaka R udolfa  (PAT)

Fundacja Domów A kadem ickich  im. Prezydenta G abriela Naruto­
w icza obchodziła w W arszawie w dniu 21 m aja  1939 r. pięciolecie  
swego istnienia. W uroczystościach tych w ziął udział przedstaw iciel 
Pana Prezydenta R. P. min. Święto sławski. Rząd reprezentował p. 
wicem inister op ieki społecznej dr Piestrzyński. Ponadto obecni by li: 
szef OZN gen. Skw arczyński, b. min. H ubicki, b. min. Jurkiew icz , 
w ojew oda Jaroszew icz, rektorzy w yższych uczelni, dyr. Ołpiński 
z Prezydium Rady Ministrów, ks. D ąbrow ski, w iceprezydent m iasta 
Pohoski, prezes Czerniawski, delegacje bratnich pom ocy oraz liczne 
grono zaproszonych gości. W ładze w ojskow e reprezentował generał 
Krok-Paszkow ski. Na zdjęciu  moment przekazania w ojsku  ciężkie­
go karabinu m aszynowego przez przedstaw iciela m ieszkańców

Fundacji (PAT)

Termin tegorocznego Tygodnia Gór ustalony został ostatecz­
nie na pierwsze dni września. Odbędzie się on tak. jak  to już zapo­
wiedziano, w Zakopanem, na nowowybudowanym stadionie.

Zjazd zapowiada się, jako wspaniała manifestacja kultury lu­
dowej naszych górali. 14 grup górskich z terenu całych Karpat 
wystąpi z bogatym programem śpiewu, tańca, muzy,ki, obrzędu.

W dniu 28 maja, w okresie Zielonych Świąt, odbędią się w Mo- 
ścicach, wzorem lat ubiegłych, XI-te krajowe zawody balonów 
wolnych o puchar im. płk. Wańkowicza.

W Warszawie odbyły się dwudniowe obrady przedstawicieli 
spółdzielni wojskowych pod przewodnictwem prezesa rady nad­
zorczej Związku Rewizyjnego Spółdzielni Wojskowych generała 
Narbutt - Łuczyńskiego.

Prasa gdańska donosi, że uniwersytet berliński uchwalił aiiii- 
lować doktorat, uzyskany w roku 1911 przez b. prezydenta senatu 
gdańskiego dr. Rauschniniga. Jak wiadomo, senat gdański odebrał 
ostatnio dr. Rauschniingowi obywatelstwo gdańskie.

Unieważnienie tytułu naukowego jest nowym wynalazkiem 
niemieckim, nie spotykanym w świecie cywilizowanym.

Zarząd gm. Glinik Mariampolski przy pomocy Wydziału Po­
wiatowego w Gorlicach wybudował wiszący most dla ruchu pie­
szego na rzece Ropie, skracając w ten sposób drogę z Glinika 
Mariampolskiego do Kobylanki. Most projektował Jerzy Zachorow- 
ski. Rozpiętość mostu wynosi 105 metrów.

W Łodzi otwarta została pierwsza w Polsce wystawa wyna­
lazków.

W kilku pawilonach pomieszczone zostały óksponaty z dzie­
dziny chemii, techniki itp.

Prasa estońska przywiązuje duże znaczenie do wizyty gene­
rała Rasztikisa w Warszawie, podkreślając, że zacieśni ona stosunki 
polsko-litewskie i pogłębi współpracę, co niewątpliwie należy po­
witać z punktu widzenia innych państw bałtyckich z radością.

W bieżącym sezonie letnim nie będzie konkursów orkiestr woj­
skowych, natomiast w całym szeregu dywizyj odbędą się festiwa­
le orkiestralne o bardzo ładnych programach. Urządzane w ubie­
głym roku festiwale wykazały bardzo wysoki poziom orkiestr 
i szlachetne aspiracje muzyczne zarówno wykonawców, jak  i dy­
rygentów.

711



Kilka uwag
o pisaniu nut i o nutach pisanych
Każdy z nas, muzyków, wie doskonale, jak  ważną rolę odgry­

wają w naszym życiu codziennym nuty pisane. Po prostu nie moż­
na sobie wyobrazić orkiestry, w której nie byłoby masami nut 
jiisanycli. I to w epoce rozkwitu sztuki drukarskiej i litiografiez- 
nej! Zdawałoby się, że potrzeba „rozpisywania" nut spadnie do mi­
nimum. Ależ gdzie tam! Nie ma po prostu dnia, aby się nie pisało 
całymi arkuszami nut. Od wielu, wielu lat nic, albo prawie nic 
w tej dziedzinie się nie izmieniło. Zanika tylko> powoli typ dawne­
go śmiesznegn kapelmistrza, który wędro^wał od pułku do pułku, 
od posadki do posadki, wożąc ze sobą kufry i skrzynie, wypełnio­
ne repertuarem własnym. Ten repertuar stanowiło zazwyczaj kil­
kadziesiąt dobrze znanych, oklepanych utworów, przepisanych 
„własnoręcznie" w niesłychanym mozole i z bizanityńskią cierpli­
wością i pilnością przez pana kapelmistrza. Niejednokrotnie też 
bogactwo i rozmaitość posiadanego „własnego repertuaru" była waż­
nym czynnikiem, rekomendującym kandydata na nowe stanowisko 
kierownika orkiestry. Ale to były dawne czasy, odległe, prawie 
już zapomniane na szczęście. „Na szczęście" mówię, bo razem z tym 
„własnym repertuarem" chodziła w parze jakaś straszna zaśnie­
działość, jakieś potworne zacofaństwo, które przeciwstawiało się 
wszystkiemu, co nowe, jasne, wielkie a nieznane. A przytem w tych 
nutach pisanych, stokrotnie przepisywanych od stokroć kopiowa­
nych z drugiej, piątej i siedemnastej ręki gnieździło się takie mnó- 
stwoi błędów i samowołnych, a często nieuczonych „poprawek", 
że utwór ten sam po latach wielu i po niezliczonej ilości korektur 
wątpliwej wartości stawał się tak dalece niepodobny do swego dru­
kowanego pierwowzoru, że nawet najbystrzejsze ucho nie mogło 
dostrzec między jedną a drugą wersją podobieństwa. Przecież już 
teraz, w wolnej Polsce, zrobiono z opracowanej przez mnie, bez- 
pretesjonalnej wiązanki, znanej p. t.: „Najpiękniejsze kwiaty z pol­
skich łąk ii pól" coś tak zasadniczo odmiennego od pierwszej wersji, 
że sam własnej pracy nile poznaję. Pododawano różne niemieckie 
pieśni marynarskie, powyrzucano to, co się komuś wydawało nud­
ne, czy nieładne, poupraszczano harmonie, pokorygowano rzeko­
me błędy tak, że wiązanka zmieniła zasadniczo swoje oblicze. 
A stało się to w przeciągu zaledwie kilku lat! Jakby ta sprawa 
wyglądała za lat dwadzieścia, gdyby w międzyczasie nie ukazały 
się inne, podobne opracowania, które moje zwiędłe „kwiaty" wy­
pchną na śmietnisko? A właśnie o to chodzi, żeby się ukazały 
d r u k i e m !  Tymczasem to nie jest taka prosta sprawa. Druk nut 
jest jeszcze bardzo drogi. Wydanie w druku na przykład krótkie­
go marsza na orkiestrę w głosach musi kosztować kilkaset złotych. 
Oczywiście, zależnie od w^ysokości nakładu, t. zin. od ilości druko­
wanych egzemplarzy, oraz ich możliwości rozsprzedania danego 
utworu kalkuluje się jego cena. Cena ta będzie tym wyższa, im 
mniejsizy będzie przewidywany zbyt wydrukowanych nut. Do ko­
sztów wydawnictwa dolicza się jeszcze cenę, jaką się płaci autoro­
wi, w^zględnie instrumentatorowi, jako honorarium autorskie.

Najtańsze w całym świecie są nuty drukowane w Niemczech. 
Niemcy bowiem zdołali opanować niemal cały światowy handel 
muzyczny i skoncentrowali u siebie największe firmy wydawni­
cze. Ponieważ drukowane przez nich utwory ukazują się w olbrzy­
mich nakładach, przeto ceny ipogą być kałkulowane stosunkowo 
nisko. Odnosi się to zwłaszcza do utworów dawnych, zwłaszcza 
do tak zwanych klasyków. Utwory nowsizego pochodzenia, a zwłasz­
cza utwory kompozytorów współczesnych, są jednakże też drogie, 
a partytury i głosy nowoczesnych utworów orkiestralnych kosztu­
ją  po kilkaset złotych za egzemplarz.

Nuty, drukowane w Potece, muszą być dość drogie, ponieważ 
zbyt ich jest ograniczony prawie wyłącznie na nasiz kraj. Jeszcze 
stosunkowo wielkim popytem cieszą się utwory latŵ e, popularne 
i niedługie, jak  marsze, wiązanki, tańce ludowe, itp., bo mogą się 
rozchodzić też wśród orkiestr, nie mających wysokich aspiracyj 
artystycznych, ale dzieła pow âżne i trudne, o których można z gó­
ry powiedzieć, że będą wykonywane tylko przez dobre zespoły 
(a tych jest przecież istosunkowm niewiele), muszą długo czekać na 
wydanie ich drukiem. Jaskrawym przykładem na to, jaki stan 
rzeczy panuje w tej dziedzinie, jest sprawm wydania arcydzieła 
Moniuszki „Strasznego Dworu". Partutura orkiestralna opery zo­
stała wydana dopiero w roku ubiegłym i to tylko dzięki znaczne­
mu poparciu materialnemu przez Fundusz Kultury Narodowej, a 
zatem przez instytucję państwową. Żaden prywatny wydawca nie 
byłby mógł podjąć siię wydrukowania własnym nakładem i ko­
sztem tego iznakomitego dzieła, które jest chlubą polskiej twórczo­
ści operowej.

To też jasną będzie teraz rzeczą, dlaczego tyle nut rozpow­
szechnia się za pomocą odpisywania. Posiadamy całe mnóstwo 
dobrych utworów na orkiestrę, które leżą w manuskryptach, bo 
ich nikt nie chce i nie może wydrukować. Szczególnie źle wy 
glądaja te rzeczy, o ile chodzi o orkiestrę, a zwłaszcza orkiestrę 
dętą. Twórczość na przykład takiego Kurpińskiego znana jest tyl­
ko z odpisów, ba, nawet Moniuszko nie jest cały wydrukowany. 
A cóż mówić o innych kompozytorach mniejszych, ale przecież też 
zasłużonych w dorolsku muzyki polskiej. Na orkiestrę dętą opra­

cowano w ostatnich kilkunastu latach mnóstwo dobrych dzieł pol­
skich, począwszy od Elsnera, a skończywszy na Karłowiczu, Żeleń­
skim i Noskowskim. Wszystko to leży, lub też rozchodzi się drogą 
odpisów. Tak było, tak jest i talk będzie musiało być jeszcze przez 
długie łata. Lepiej odpisać dobrą rzecz i grać ją  ̂ niżby miała le­
żeć w zapomnieniu.

Gorzej wygląda jednak sprawa, jeśli się odpisuje utwory, 
wydane już drukiem. Po pierwsze: nie opłaci się tego robić w sto­
sunku do utworów dawniejszych, bo można je nabyć tanio, w do­
skonałym stanie i w wydaniach niemal bezbłędnych. Po. drugie: 
nie wolno tego robić! Obecnie w całym świecie istnieją mniej 
więcej podobne ustawy, mające na celu ochronę praw autorskich 
i wydawniczych. W myśl tych ustaw odpisywanie dzieł wydanych 
drukiem jest kwalifikowane jako działanie na szkodę wydawcy, 
czy autora, czyli mówiąc językiem prostym: jest kradzieżą. Za­
zwyczaj wszystkie nowe wydawnictwa są opatrzone klauzulą: 
„wszystkie prawa zastrzeżone", albo nawet dopiskiem na party­
turze: „wolno wykonywać tylko po nabyciu materiału orkiestral- 
nego", t. zn. że nawet posiadając drukowaną partyturę, nie wolno 
z niej rozpisywać głosów, o ile zostały wydane drukiem. Ustawa 
idzie tak dalckoi, że autor ma prawo ścigać sądownie orkiestrę, 
która posiada odpisanego w książeczkach marszowych marsza, 
a nie posiada w swej bibliotece drukowanego egzemplarza tego sa­
mego marsza, o ile został drukiem wydany. Pro'cesy, toczone z te­
go tytułu, kończą się zawsze wygraną kompozytora, czy wydawcy, 
który od niego nabył prawa wydawnicze. Jasną jest stąd rzeczą, 
że odpisywanie nm bez zgody autora jest przestępstwem, nawet 
na odpisanie nut niewydrukowanych jest potrzebna zgoda kompo­
zytora, czy transskryptora, którzy też mają prawo zażądać zapłaty 
za pozwolenie zrobienia odpisu.

Wszystkie te ustawy mają na celu nie tylko zabezpieczenie 
materialnych praw autorskich, ale też i duchowych. Ustawodawcy 
chodzi bowiem też o to, aby kopiści nie „poprawiali" na swój spo­
sób oryginałów. I tu dochodzę do poruszenia zagadnienia sposobu 
odpisywania nut. Jeżeli już jesteśmy skazani na powielanie nut 
ręcznie sposobem domowym, to róbmy to dokładnie. Większość pi­
szących nuty pasjonuje się kaligrafowaniem ich, ale nie uważa na 
dokładność. Tymczasem dla grających jest rzeczą naprawMę dru­
gorzędną, czy „chorągiewka" u nuty umieszczona jest z góry, czy 
z dołu, albo czy pałeczka jest z lewej, czy z. prawej strony brzusz­
ka nuty, ale nie jest dła nich obojętne, jeśli są poopuszezane zna­
ki przykluczowe i chromatyczne, albo pozamieniane nuty, podob­
nie jak  dla czytającego rękopis obojętną jest rzeczą, czy ktoś pisze 
literę ż z kropiką, czy też ją  w połowie przekreśla., ale nie obojętną 
jest rzeczą, czy ktoś pisze żaba  przez ż, czy też przez, rz.

Najmniej widzi się pisanych nut na fortepian, ponieważ akor­
dowa technika fortepianu wymaga specjalnej i mozolnej dokładno­
ści w ustawieniu nut. Tu się już naprawdę nie opłaci odpisywać. 
Często widzi się jednak odpisywane partytury_ orkiestralne. Tutaj 
wyrobił się snecjalny system skrótów, wymagający jak  najostrzej­
szego potępienia. O ile w jakimś utworze powtarza się pewien 
ustęp w innym miejscu, to kopiści zazwyczaj nie mają ochoty go 
przepisywać, tylko pisizą w partyturze: „wpisać takty od 1 — 27, 
albo od a do m“ z poprzedniego ustępu, gdzie były pierwszy raz 
w całości wypisane. Jest to zapewne oszczędność czasu i miejsca, 
ale jakże to utinidnia pracę dyrygenta, który musi szukać oaeraz 
kilkanaście kartetk wstecz danego miejsca!

Należy też przy pisaniu nut zwracać uwagę na litery lub nu- 
mery, jakimi opatrzone są dla ułatwiania orientacji poszczególne 
ustępu utworu. Numerów tych nie wolno opuszczać.

Dalszym często, aż nadto często spotykanym inankamentem 
głosów pisanych jest brak określeń dynamicznych i frazowych. 
Nie ma mowy o piano, czy forte, o dolce, czy espressiyo. Jednym 
słowem: giłps jest bezbarwny, szary, pusty. Nie wystarczy zapew­
nienie graiącego, że on dany utwór zna dobrze  ̂ i dobrze go pa­
mięta, bo żaden grający nie jest wieczny w danej orkiestrze, a nu­
ty z błędami, pochodzącymi z jego lenistwa,, czy niedopatrzenia, 
nie tvlko trwają, ale mogą być znowu rozpowszechniane dalej.

To samo możnaby powiedzieć o opuszczanm i samowolnym 
zmienianiu znaków podwyższających, czy obniżających dane nu­
ty. Zazwyczaj w materiale pisanym roi się od błędów  ̂ tego rodza­
ju. Akordy durowe zmieniają się w molowe i naodwrot. rodwojne 
bemole, czy podwójne krzyżyki z reguły zostają w karygodny 
sposób „euharmonicznie" usunięte. Najwięcej grzeszą tu zazwy­
czaj waltomiśći i trębacze, dla których w nowszych partyturadi 
nie wypisuje siię znaków prziykluczowych, lecz używa się znaków 
wyłącznie sporadycznych. Ile złego może narobić opuszczanie ta­
kich znaków, zwłaszcza w akompaniamentach!

I wreszcie jeszcze jedno. Niedopuszczalna jest w odpisywaniu 
nut za daleko idąca oszczędność. Lepiej zostawić u dołu dwie 
linijki nie zapisane, niż kazać na przykład klarneciście w ważnym 
miejscu solowym obracać kartę. Tak samo głosów fletu, zwłas,zicza 
gdy sa biegułki i szybkie pasaże w wysokiej pozycji, gdzie jest 
wiele linijek dodanych, nie należy na zbyt gęsto poliniowanym pa­
pierze, bo wtedy będą takie miejsca nieczytelne, a grający chętnie 
je  opuści, mając łatwy wybieg na tłumaczenie.

W rezultacie: skoro już musimy nuty odpisywać, piszmy je 
wyraźnie, dokładnie i poprawnie, pamiętając o szczegółach. Tam 
jednak, gdzie to możliwe, grajmy z nut drukowanych, gg. Sid.
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U J A R Z M I O N A  
I M A T R A
(Korespondencja własna)

Do hmitry przyjechaliśmy z Yiipuri 
w nocy, poprzedzeni przez deszcz. Pociąg stał 
chwilę na niewielkiej stacyjce, po czym sznur 
świateł coraz szybciej zaczął oddalać się w 
ciemność, zahuczało po lesie i oto zostaliśmy 
cokołwńek bezradni i obarczeni ciężkimi wa­
lizami. Przed stacją stały jakieś samochody 
bez liczdiflków, okazało się jednak, że to są 
taksówki. Krótka „rozmowa" na migi i już 
wielka limuzyna szybko niosła nas po ciem­
nej drodze, a światła reflektorów ślizgały siię 
po polerowanym, czarnym jak smoła asfalcie.

Oto li hotel. Wnosimy walizy do numeru 
i następnie idziemy na most, nad wodospad,
'zdegradowany obecnie do roli katarakty. Ima- 
tra huczy i miota się pod nami. Nie widżi- 
my — czujemy to. Oczyma wyobraźni do­
strzegamy skłębione wody i pianę na nich.
W powietrzu czuć jakąś zgniłą wilgocią. To 
te wody spływające z lasów i torfowisk Fin­
landii tak pacłiną. Mży deszcz. Szosą mkną autobusy i liczne 
samochody prywatne. Opodal „racintołi" (restauracja, pełno ich 
po miastach i w każdej osadzie), na niewielkim placyku gromadzą 
się robotnicy. Z knajpy dochiodzą dźwięki muzyki. Dziś sobota. 
Wypłata. Ludzie się bawią.

W restauracji naszego hotelu gwarno. W hallu stoi automat. 
Całe sobotnie popołudnie i w niedzielę od rana tłoczyli się przy 
nim robotnicy. Siedząc przy posiłku słyszeliśmy bez, przerwy brzęk 
Ycpadających i wysypującyich się monet. Automaty te spotyka 
się na, każdym kroku, nawet w eleganckich lokalach.

Pokój dostaliśmy na pierwszym piętrze, widny, czysty, bez 
bieżącej wody. Kłopot jest z porozumieniem się. Właścicielka ho­
telu nie zna żadnego języka, prócz ojczystego, służąca - Czuchon- 
ka zna kilka zaledwie wyrazów rosyjskich, a słownik rosyjsko- 
fiński też niewielkie oddaje usługi, jako że niejednokrotnie jeden 
wyraz służy na oznaczenie kilku pojęć.

Późno W' noc, kiedy umilkł automat, przez otwarte okno usły­
szeliśmy niemilknący ani na chwilę szum Imiatry. My wisizvscy 
spod zaboru rosyjskiego uczyliśmy się ongiś o „wodospadzie" Ima- 
try, jako o godnyin widzenia i zachw-ytu cudzie natury. Rzeka 
\uoksi, łącząca największe w' Europie jezioro Ładoga (zi górą 
18 tys. km kw.) z jeziorem Saima, toczy się tu na przestrzeni 1.300 m 
pizy spadku 18.4 m przeciętnie 576 m sześciennych na sekundę. 
A na przetstrzeni między zaporą wodną a mostem ma przy długo­
ści 35 m spadek 9 do 10 m,. Uczony Sederhoilm twierdzi, że po­
wstanie Imatry należy raliczyć do nowszych czasów i że rzeka 
Yiiaksi na wymycie sobie obecnego koryta potrzebowała 5 do 10 
tĄsięcy łat.

Mówiono mi nazajutrz, że fińskie ministerstwo komunikacji 
opracowało projekt budowy kanału, łączącego, przez terytorium 
Finlandii jezioro Ładoga z zatoką Fińską. Długość kanału obli­
czona jest na 160 km, koszt na około 72 miliony zł.

Liczne spady większych i mniejszych rzek w Siiomi (Finlan-

Turbiny w elektrow ni nad Im atrą

dia) doskonale się nadają na budowę elektrowmi wmdnych. Cho­
ciaż wysokość spadku wód rzadko kiedy przekracza 20 metrów', 
jeziora za to przyczyniają się do wyrównania poziomi  ̂ wody, tak, 
że naw'iet podczas suszy wydajność spadów pozostaje stosunkowo 
wielka, zwłaszcza przy sztucznej regulacji poziomu jezior, jak  na 
przykład w' Tampere.

System rzeki Yuoksi wydaje się pod tym w,ziględem najko­
rzystniejszy, to też tu właśnie zbudowano, najpotężniejsze elektrow­
nie. Elektrownia w' Imatrze jest własnością państwa. Kanałem 
doprowadzającym o szerokości 80 m i głębokości 5 m woda jest 
sprowadzana do hali maszyn, gdzie się znajdują 4 turbiny Fran- 
cis’a po 27.000 KM każda, oraz 2 po 32.000 KM z bezpośrednio włą­
czonymi generatorami. Kanał odpływowy o szerokości 30 m i głę­
bokości 11.5 m został wykuty w skale.

Część siły generatora, ogółem 154.000 kilowatów, zostaje prze­
kazana pod napięciem 10.000 wolt wdelkim okolicznym hutom że­
laza-, miedzi i chloranu, druga część, o napięciu 20 i 35.000 wolt, 
przeznaczona jest na zużycie przez okolicznych rolników, reszta, 
o napięciu 120.000 wiolt, przesyłana jest na dalszą odległość, mia­
nowicie do Yiipuri, do zakładów przemysłowych w Yarkaus, do 
kopalń w Autokumpu oraz do szeregu innych miast, niektórych 
położonych w odległości 160—200 km, także do znanego nam z, zi­
mowych zawodów sportowych i z silnej radiostacji — Lahti. Głów­
nymi odbiorcami energii z Imatry są miasta Helsinki i Turku 
oraz fabryki w Euso, Tainionkoski, Littoinen i inne. Euso, jak 
wiadomoi, posiada ogromne wytwórnie celulozy i najwięksizy w Eu­
ropie kocioł elektryczny (54.000 kw). W roku 1935 elektrownia 
w Imatrze sprzedała 590 milionów kw/godz.

Niedzielny dzień zaczynamy od obejrzenia zapory. Po tam­
tej stronie spore jezioro, woda w nim ciemno-brunatna, o niemi­
łym zapachu. Próbujemy od dozorcy dowiedzieć się o „przelot­
ność" poszczególnych otworów' wlotowych zapory, ICcz po niemiec­
ku nie roizumie, a na pytanie, czy mówi po rosyjsku, odburknął 
coś z gniewem. Nie pierwszy to raz przekonałem się, że w Finlan­
dii po rosyjsku lepiej nie mówić i że wbrew utartemu u nas mnie­
maniu mało kto językiem tym w' Suomi wnłada.

Trudno oczy oderwać od tych mas przewalającej się po gła­
zach roizpylonej wody. Skalna gardżiiel o szerokości około 26 me­
trów nabrzmiała jest hukiem i bełkotem wody. Żywioł piętrzy się, 
rzuca na sterczące z dna olbrzymie kamienie i rwie naprzód  ̂ aby 
gdzieś tam w dole roalać się spokojniiej i dążyć do następnej prze­
szkody, katarakty w Yallinkoski, gdzie już wkrótce powstać ma 
nowa zapoira i dalsze zakłady przemysłowe.

Poczynając od zapory wody Imatry płyną trzema łożyskamb 
Pod mostem to woda,, można powiedzieć, zbędna. Wolno je j walić 
wyżłobionym w skałach korytem i być właśnie tylko atrakcją 
turystyczną. Obok specjalnym, balami wyłożonym łożyskiem pły­
nie również woda: tędy spławiają pnie drzew, które aż za Yallin­
koski łączy się w tratwy, lub też zatrzymuje na potrzeby fabryki 
celulozy. O kanale, którym płynie nurt, dający siłę elektirowni, 
nadmieniałem już.

Urządzamy jeszcze półgodzinną wyciecżkę samochodową do 
Yallinkoski. Koszt około 4 zł 70 gr, lecz powinno się tam iść pie­
chotą (ok. 5 km) lub jechać własnym samochodem, gdyż w prze­
ciwnym razie wycieczka taka zostawiia tylko oskomę. Odliczając 
czas na drogę samochodem i dojście do rzeki, pozostaje zaledwie 
kilka minut na wypatrzenie się w to niesłychane cudo,, w te mkną­
ce z niepowstrzymaną siłą masy wód, kłębiące się na ledwie wi­
docznych skałach, na odmęty i wiry, na obłamki pni, kotłujące 
się jak  zapałki w przybrzeżnych zatoczkach...

J .  K. M aciejewski
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PODOFICEROWIE NA F.O.N.
Kiedy przed półtora miesiącem rozpisano Pożyczkę Obrony 

Przeciwlotniczej, nawet w kołach dobrze zorientowanych w syiua ■ 
c ji gospodarczej i możliwościach płatniczych najszerszego społe­
czeństwa, liczono iż subskrypcja pożyczki zamknie się sumą nie 
jviele wyższą, niż preliminowane 100.000.000. Tymczasem Pożyczka 
Obrony Przeciwdotniczej przyniosła ponad 400 milionów złotych, 
a więc czterokrotnie więcej.

Równolegle wzrosła ofiarność społeczeństwa na Fnndbsz 
Obrony Narodowej. Od dwóch niespełna miesięcy trwa prawdziwy 
wyścig ofiarności na dozbrojenie armii. Szczególnie po 28 kwietnia 
i ,po atakach prasy niemieckiej na Poiskę strumień ofiarności fo­
liowej płynął specjalniie szerokim korytem.

Również po ekspose sejmowym ministra Becka wpłynęły na 
Czołgi, arniaty i karabiny dlla wojska setki tysięcy złotych.

Przed trzema laty wpłynął na ręce Marszałka Śmigłego-Ry­
dza niezmiernie cenny dar na dozbrojenie armii. Oto nadesłano 
Naczelnemu AYodzowi parę obrączek ślubnych. Ofiarodawcy w do­
łączonym liście p: :di, że nie dysponują żadną gotówką, a chcieli­
by jakoś przysłużyć się do wzmocnienia naszego pogotowia zbroj­
nego, to też ofiarow ;;ją, co mają: złoto ich obrączek...

Marszałek Śmigi/-Rydz zwrócił wdedy ofiarodawcom ich spod 
serca płynącą ofiarę. Zdaniem Wodza Naczelnego, w^yrażonym w 
odręcznym piśmie do ofiarodawców, za wcześnie było jeszcze na 
podobne dary...

Dziś nie jest już na nie za wcześnie. Dziś przyszła na taką 
właśnie najpowszechniejszą ofiarność pora. Zrozumieli to w Polsce 
wszyscy, zrozumieli to bardzo dobrze podoficerowie i ich rodziny.

Oto nowa lista ofiarodawców na FON, lista krzepiąca na 
duchu i świadcząca o sile moralnej tych tysiącznych mas wyeho- 
wmŵ ców naszego żołnierza.

Złotych 1907,70 gr samorzutnie złożyli strzelcy suwalskiego 
pułku piechoty Marszałka Józefa Piłsudskiego, zakupując za tę 
iKwotę obligacje POP, przekazując je  jednocześnie na FON.

Oficerowie, podoficerowie i kanonierzy służby stałej i rezer­
wy IZ włodawskiego pułku artylerii ofiarowali na FON obligacje 
i  bony POP na łączną sumę 10.300 złotych.

P. porucznik F, zawiadamia nas, że na konto PKO Nr 6 prze­
kazali podoficerowie, kanonierzy 2, 4 i 8 baterii, oraz pracownicy 
cywilni, zatrudnieni w pułku artylerii lekkiej imienia króla Bo- 
leśława Krzywoustego, kwotę 229,55 zł.

P. pułkownik dyplomowany Ch. B., szef sztabu OK III do­
nosi w piśmie dc Redakcji, że w roku budżetowym 1938/39 oficero-- 
wie, podoficerowue, szeregowcy i  urzędnicy na terenie OK Grodno 
wpłacili na cele społeczne sumę 245.703,05 zł. Jest to, jak  widzimy, 
suima naprawdę imponująca.

Z pisma p. pułkownika dyplomowanego M. Wł., szefa szta­
bu OK Lublin dowiadujemy się o ofiarach obligacji POP na kwo­
tę 2680 zł, złożonych na FON przez korpus podoficerski ułanów, 
kierownika „Spółdziełni Podołskiej" tegoż pułku 60 zł, pracowni­
ków tej spółdzielni 40 zł, urzędnika cywilnego parafii wojskoAcej 
W' Krzemieńcu p. J. Zająca 20 zł, córkę starszego wmchmistrza Bab- 
czyńskiego, Hanusię i synka starszego wmchmistrza Matyjaszka 
Henryka, którzy izłożyłi kosztowności w złocie i srebrze, oraz 
kapitana lekarza Hoffmana Eugeniusza, który przekazał na FON 
3 obligacje OYo Pożyczki Narodowej z kuponami na łączną sumę 
150 złotych.

Z okazji awansu oficerowie legionowi z Zamościa wpłacili na 
FON liO zł, poza tym pp. porucznik Czaporowskii, starszy sierżant 
Sarnecki E. i plutonowy Szpuga Fr. złożyli w przedmiotach oraz 
papierach wartościowych wiele cennych darów'.

Podoficerowie KOP z Delatyna, niezależnie od subskrybowa­
nej POP, złożyli na FON kw''otę 351 zł. W pięknym liście do Redak­

c ji sierżant Wójciak _ apeluje do ws^stkich kolegów, zwłaszcza 
z KOP, aby nadal dawali przykład ofiarności na ten cel całemu 
społeczeństwu.

Starszy wachmistrz Lemiesz/Czuk Józef pisze:
„Wiemy, że oddać życie w obronie Ojczyzny jest świętym 

obowiązkiem każdego żołnierza. Ale i wróg musi wiedzieć, że za 
życie polskiego żołnierza będzie musiał drogo zapłacić. A czym 
lepiej będziemy uzbrojenii, tym drożej będzie musiał wróg płacić.

Do osiągnięcia takiego pcki nie w'ystarczy mieć silnego patrio­
tycznego i zwycięskiego ducha, bo tego nam dziś nie brak. Trzeba 
do tego mieć dobrze uzbrojoną armię na lądzie, morzu i w powie­
trzu. Dopiero będzie można sw'obodnde kontynuować pracę nad 
podniesieniem kultury i dobrobytu narodu, czego każde szanują­
ce się państwo tak bardzo pragnie, a przede w’szystkim Polska.

To też doceniając w zupełności rolę, jaką ma odegrać żołnierz 
polski, podoficerowie pułku szwoleżerów mazowieckich im. płk. 
Kozietulskiego subskrybowali Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 
z 75®/o nadwyżką, a mianowicie:

Przypadło subskrybować POP w' wysokości 3040 zł, a sub­
skrybowali na kwotę 5.340 zł, a obligacje i bony jirzekazali na 
FON na kwotę 2.760 zł.

Niezależnie od tego niektórzy podoficerowie, bądź też ich ro­
dziny złożyli na FON dary w postaci przedmiotów' złotych, srebr­
nych oraz obligacje Pożyczki Narodowej, a także i w' gotówce, 
i tak: starszy wachmistrz Szpunt Leon — 25 zł gotówką, 1 pier­
ścionek złoty i 1 medal srebrny, rodzina starszego wachmistrza 
Głazera Jana — 42 sztuki po 20 kop. srebrnych, 2 sztuki po 50 
kop. srebrnych i zegarek z dewizką srebrny; starszy w'achmistrz 
W ajs Ignacy — 1 obligację Pożyczki Narodowej na 100 zł z kupo­
nami; plutonowy Jabłoński Wacław' i plutonowy Bojanowski StC- 
fan — obligacje Pożyczki Narodbw^ej po 50 zł z kuponami; plutoi- 
nowy Ballaun Mieczysław — 1 ziłotą obrączkę, 1 srebrną papieroś­
nicę, 2 SBtuki po 15 i 1 sztukę 20 kop. srebrnych; panna Liberówna 
Jadwiga 15 sztuk po 20 kop. srebrnych, panna Brzezińska Bronisła- 
w'a — 1 obligację Pożyczki Narodowej na 50 zł z kuponami i plu­
tonowy Papiewski Marian — 1 rubel srebrny.

Powyższe dary zostały przekazane do Biura Budżetowego Mi­
nisterstwa Spraw Wojsko'wych i Sekretariatu Obrony Narodow'ej 
w Warszawie.

Od dalszych ofiar nie uchylimy się“.

W powodzi ofiar, jakie nieustannie wypływają na FON, wy­
różnić warto czyn korpusu podoficerskiego gnieźnieńskiego pułku 
piechoty. Wespół z podoficerami w stanie spoczynku, którzy nale­
żeli do pułku, uchwalił on w kwietniu, podczas nadzwyczajnego 
zebrania, na wniosek przewodniczącego chorążego Piotra Wojcie­
chowskiego ofiarować kwotę 3.575 zł na Fundusz Obrony Narodo­
wej. Kwotę tę uchwalono spłacić w' trzech ratach miesięcznych, 
w'ynoszących 1.000, 1.250 i 1.325 zł.

W ślad za tą uchwałą zebrał się korpus podoficerski w dniu 
4 maja roku bieżącego w sali kasyna podoficerskiego pułku pie­
choty w Gnieźnie, dokąd przybył również p. pułkownik dypłomo- 
wany D. W imieniu korpusu podoficerskiego przemówił chorąży 
Wojciechow'8ki, który po wręczeniu na ręce p. pułkownika pierw­
szej raty w wysokości 1.000 zł, złożył zapewnienie, że podoficero­
wie gnieźnieńskiego pułku piechoty nie tylko pamiętają o mate­
rialnym wzmocnieniu obrony narodowej, ale że na każdy zew go­
towi są do ofiary życia dla dobra Na jjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
W odpowiedzi p. pułkownik D. podziękował za ofiarę podoficerów 
pułku, podkreślając, że wobec doniosłości dzisiejszych wypadków 
ma ona tym większe znaczenie i świadczy o głęboikim zrozumieniu 
podoficerów dła potrzeb obrony narodow'ej.

Na FON złożył korpus podoficerów zawodowych piechoty 
z Gródka Jagiellońskiego ze zgłoszenia starszego sierżanta Dindor- 
fa Filipa i sierżanta Granata Stanisława 2 obligacje Pożyczki Na­
rodowej po 100 zł i 1 obligację Pożyczki Inwestycyjnej na 100 zł. 
Obligacje przekazaliśmy do sekretariatu FON.

Pani A. C. złożyła za pośrednictwem „Wiarusa" na FON zło­
tą bransoletkę. Przesłaliśmy ją  do Biura Budżetowego MSWojsk.

Listę dalszych ofiar podamy w następnym numcrzjc.
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O ś w i a t a  i k u l t u r a
KOMU BĘDZIE W YGODNIEJ?

Wiersz znanej poetki Kazimiery HJakowiczówiny p. ł. „Będzie­
my się bili", napisany specjalnie dla „Wiarusa" (drukowany w nu­
merze 19), wzbudził duże zainteresowanie przez swoją oryginalność 
nie tylko wśród naszych czytelników, ale i prasy.

Jeden z wybitnych publicystów „Wieczoru Warszawskiego" 
p S. S., w 143 numerze tegoż dziennika poświęca dużo miejsca 
poruszonym przez Iłłakowkzównę pobudkom, dla których nasz 
żołnierz pójdzie się bić, gdy tylko zajdzie potrzeba.

Autor artykułu p. t. „Mają różne narody różne obyczaje... 
Dlaczego będą się bili Niemcy, a dlaczego Polacy?" — przeciwsta­
wia naszego żołnierza żołnierzowi niemieckiemu.

Jak czuje i jak  myśli żołnierz polski daje na to odpowiedź 
p. Iłłakowiczówna w wierszu, drukowanym w „Wiarusie", żołnie­
rza niemieckiego natomiast charakteryzuje dr Dietrich w „Berli- 
ner Bórsen Zeitung". Szef prasy niemieckiej opisuje w wymownych 
słowach cuda linii Zygfryda i stara się przekonać 'swych czytel­
ników, że w przyszłej wojnie żołnierz niemiecki będzie walczył 
w warunkach już nie wygody, ale niemal luksusu. Wygodne łóż­
ka, centralne ogrzewanie, bieżąca woda, dobre jedzenie (skąd? — 
przyp. red.), no, i  niemal stuprocentowe bezpieczeństwo pod gru­
bymi na metr betonowymi dachami...

W świetle propagandowego artykułu dra Dietricha przyszła 
wojna nabiera dla Niemców cech prawie sielankowej przygody. — 
Będziesz walczył wygodnie, będziesz dobrze jadał, a technika nie­
miecka zapewni ci wysoki stopień asekuracji od nieprzyjemnych 
wypadków.

Taka — pisze autor artykułu — jest metoda organizowania 
psychiki wojennej niemieckiego żołnierza. Nie ogranicza się ona 
zresztą tylko do propagandy żołnierskiej.

Całą propagandę narodowo-socjalistyczną cechuje od pówne- 
go czasu dziwna jednostronność. Wszystko, co się dzisiaj mówi i pi­
sze w Nieinczech o celach przyszłej wojny, to znaczy o tak zwa­
nym Lebensraumie, wyraża się przede wszystkim w cyfrach dóbr 
materialnych, w tonach żywności i surowców.

Rzecz dziwna! Niemcy głoclujący, Niemcy przetapiający ma­
sło na armaty, Niemcy, którzy tak chętnie nazywają siebie naro­
dem „ubogim" — w swych dążeniach i tęsknotach, wyrażających 
się w hasłach propagandowych, myślą przede wszystkim a., jedze­
niu i o bogatych złożach surowcowych.

I jeszcze jedno. Nie tylko w literaturze ideologicznej, ale i w 
propagandzie niemlieckiej znikło niemal zupełnie pojęcie Niemiec, 
jako takich. Istnieją tylko „Niemcy narodowo - socjalistyczne", 
jako termin wyraźnie ograniczający i zwężający. Odnosi się wra­
żenie, że gdyby zrządzeniem losu nastąpilła dlziś w Niemczech zmia­
na reżimu, znaczna część narodu, wychowana w duchu narodowo- 
socjalistycznym, doszłaby do przekonania, że właściwie nie ma
0 co się bić, o co- walczyć...

O ileż mniej nęcące obietnice wygód, przepychu, zasobów 
daje naszemu żołnierzowi poetka Iłłakowiczówna. Zasobom (zre­
sztą propagańdowym) materialnym Niemców przeciwstawia polską 
ideę walki o sprawiedliwość, przeciwstawia ducha naszego żołnie­
rza, który kocha wszystko, co jest koło niego, wszystko z czym 
się styka kocha dlatego, że to wszystko jest polskie, a więc takie 
drogie, a więc dlatego będzie się o te najdroższe skarby bił aż do 
zwycięstwa.

Obecny nastrój Niemiec przypomina żywo okres przed wojną 
1914 roku i tych wspaniałych przygotowań do wojny światowej 
niemieckiego sztabu generalnego. Pewność wygranej była obliczo­
na i pewna niemal w stu procentach. Nie kontrolowano nawet 
przebiegu wstępnych operacyj, gdyż miały one przynieść sukces 
niezawodny.

O jednym tylko Niemcy zapomnieli, a to, że Francuzi będą 
im „nieco" stawiać opór, ba, jak i opór! Zapomnieli Niemcy, że ich 
niezawodny plan ofensywy dobry był i powiódłby się niewątplh 
wie, gdyby ruchy ich wojsk tak wygodnie odlbywały się w rzeczy­
wistości w terenie, jak  na mapie — i to bez oporu.

Nie uląkł się Paryż, nie pomogło pogwałcenie neutralności 
Belgii. Marszałek Joffre powstrzymał zapędy Niemców nad Mamą
1 zadając im pierwszą klęskę — rozwalił misternie przygotowane 
plany niemieckie.

Czy po tej nauczce i teraz myślą Niemcy tymi samymi kate­
goriami, że ważne jest to, co oni przygotowują, że ważne jest to, 
co ich żołnierz ma a w jakich nadzwyczajnych warunkach będzie 
walczył — i czy znowu zapominają, że to nie jest najważniejslze, 
że to zawodzi, jak  zawiodło w 1914 roku, a potem w 1918 roku?

FILM „C. O. P. -  STALOWA WOLA" DLA MŁODZIEŻY
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

poleciło uwadze kuratorów film p. t. „C.O.P. — Stalowa Wola", 
jako zasługujący ze względów wychowawczych na obejrzenie przez 
młodzież szikolną.

Zarazem Ministerstwo zawiadamia, że film ten został uznany 
za dozwolony do użytku szkolnego, jako film kategorii C i zaleca, 
by szkoły, posiadające aparat projekcyjny, wyświetliły go przed 
młodzieżą.

Tej treści okólnik otrzymali również urząd wojewódzki ślą­
ski i liceum krzemienieckie.

W związku z powyższym okólnikiem, władze wojskoAve w 
różnych garnizonach podejmą inicjatywę zorganizowania specjal­
nych seansów dla młodzieży, zmierzających tym samym do jak  naj­
większego spopularyzowania wspaniałego wyczynili Polski w clzie- 
dzinie obronności państwa.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
Rom uald Balam elder — BUG ZAPRASZA NA PRZYGODY. 

Powieść podróżnicza z 82 ilustracjami. Str. 240. Księgarnia Wł. Mi­
chalak i S-ka, Warszawa, 1939 rok.

Polska literaitura podróżnicza wzbogaciła się o nową cenną 
książkę. Bohaterem je j jest Bug — taka sobie zwyczajna polska 
rzeka nizinna, o której uroku nic wiele — zdawałoby się — moż­
na powiedzieć. A jednak... Gdy puścimy się z autorem na wody 
Bugu, i gdy zaczniemy wpatrywać się i wczuwać w jego tajemni­
ce, ogarnia nasi szacunek dla potęgi rzeki, podziw dla je j mądrości, 
zachwyt dla je j  piękna. Prowadząc nas na skromnej rybackiej ło­
dzi, uzbrojonej w mały, przyczepny motorek, wśród wysp, mielizni, 
podwodnych głazów, zatopionych drzew itp., czaruje nas autor 
cgzotycznością przygód. Dla odetchnienia od walki z dżiką rzeką 
wpadamy w sielskie nastroje łąk, lasów, jezior, nadbrzeżnych pa­
stwisk... To znowu zaglądamy do wsi, miast i miasteczek przybuż- 
nych, pełnych starych pamiątdk architektonicznych oraz bogatych 
dziejów. Najcenniejszą bodaj pozycję książki stanowią piękne, ^ ę- 
boko odczute opisy przyrody oraz miły, l>C7Jtroski humor.

Dużą korzyść przyniesie niniejsza' książka nie tylko amatorom 
sportów wodPych, którym odkrywa piękno nowego potężnego szla­
ku — lecz również każdemu, dla kogo uroda Polski nie jest rzeczą 
obojętną.

TEATR MARYNARKI W OJENNEJ
Teatr Marynarki Wojennej po trzechletnim borykaniu się 

z tTudnościami, w roku bieżącym zdobył .sobie wreszcie uznanie dla 
swej żmudnej lecz pięknej pracy kulturalno-oświatowej.

Sezon teatralny rozpoczął się w czerwcu ubiegłego roku Ill-cią  
częścią „Dziadów'" Mickiewicza. W ciągu sezonu 1938/39 Teatr Ma­
rynarki Wojennej wystawił 6 premier. Przedstawień odbyło się 44. 
M Kadrze Floty 11, na Oksywiu 5, w Gdyni 9, na Helu 8, w Puc­
ku 4, w Wejherowie 5, dla załogi wojskowej Składnicy Tranzyto­
wej na Westerplatte 2. Jak widzimy, zasięg działania Teatru Ma­
rynarki Wojennej był duży.

Największą ilość przedstawień osiągnęli „Karpaccy górale" 
(11) i „Na morskich szańcach Rzeczypospolitej" (11).

Poza przedstawieniami teatralnymi odbyło się 7 uroczystych 
wieczorów ku uczczeniu bohaterów i świąt narodowych.

Teatr Marynarki Wojennej jest jedną z agend Samodzielne­
go Referatu Oświatowego Dowództwa Floty. Kierownictwo arty­
styczne spoczywa w ręku Gwidona Trzywdar-RakowskiegO'. Teatr 
Marynarki Wojennej otacza jak  najżyczliwszą opieką i wydatną 
pomocą kapitan marynarki Czesław' Basiński, wielki entuzjasta 
teatru.

Na poniższym zdjęciu efektowna dekoracja z ostatniej aka­
demii 12 maja. Pierwszy z prawej strony kapitan marynarki 
Basiński.
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SIEDEM CUDÓW  ŚW IATA
Często okneślamy jalkąś monuimentalną budowlę 

Jiiianem ósmego cudu świata, kiedy jednak zapytają 
nas o któryś z owy dli przysłowiowych siedmiu cudów 
świata starożytnego, dobrze musimy natężyć pamięć, by 
odpowiedzieć wyczerpująco na niewinne na pozór py­
tanie. Dokladtie wyliczenie jest tym trudniejsze, że pra­
wie wszystkie największe dzieła sztuki starożytnej, 
uznane podówczas za cuda świata, znikły z powierzchni 
ziemi, o niektórych zaś z nich mamy tylko legendarne 
wiadomości.

Miano pierwszego cudu świata dano istniejącym do 
dnia dzisiejszego piramidom egipskim. Wzniesione przed 
pięcioma lub sześcioma tysiącami lat, należą do najstar­
szych dzieł sztuki ardhitektonicznej. Budowano je z po­
lecenia faraonów w ciągu setek lat na zadhodnim brze­
gu Nilu od Kairu do Faium. Do najisłynniejszych na­
leżą piramidy Gizeh, leżące w Bliskości Memfis. Nazwę 
tę dano trzem największym piramidom: piramidzie fa­
raona Cheopsa, piramidzie faraona Hephrena i Mykcri- 
nosa. Najwyższa spośród nich jest piramida Cheopsa, IB 
cząca 261 łokci wysokości i 408 łokci szerokości w pod­
stawie. Dawniej była ona znacznie wyższa, wskutek jed­
nak działań atmosferycznych wierzdhołek jej uległ spła­
szczeniu.

Wiadomości, dotyczące dru­
giego cudu świata starożytnego, 
nie istniejącego już zresztą obec­
nie, przekazała nam legenda o 
mitycznej królowej asyryjskiej 
Semiramidzie, wspomnianej w 
dziełach słynnego historyka He- 
rodota. Dziełem Semiramidy mia­
ły być legendarne ogrody, wiszą­
ce wokół Babilonu. Według opo­
wiadań, przekazanych przez Per­
sów, Semiramida była żoną Me- 
noinesa, wodza monarchy asyryj­
skiego Ninusa, któremu ułatwiła 
zwycięstwo w wojnie i dziętki te­
mu zyskała jego względy. Pojął on 
ją za żonę po samobójczej śmier­
ci jej pierwszego męża. Z chwilą zgonu Ninusa objęła 
rządy w imieniu nieletniego syna i zbudowała Babilon, 
wznosząc w nim wspaniałe budowle, a między innymi 
wielki mur, ciągnący się wokół miasta na przestrzeni 22 
kiłometrów, oraz ogrody wiszące. Ogrody te, według le­
gendy, założono na wiązaniach z belek palmowych, po­
krytych ziemią urodzajną, a ułożonych na wysokich ko­
lumnach kamiennych, wspartych o powierzchnię muru. 
Wspaniałe te dzieła zostały wzniesione prawdopodobnie 
i'.a 2.000 lat przed Chrystusem, w tych bowiem latach 
miała żyć królowa Semiramida.

Za trzeci cud świata uznali starożytni świątynię Dia­
ny w Efezie, jednym z tak zwanych miast jońskich w 
Azji Mniejszej. Efez, dzięki swemu dogodnemu położe­
niu i portowi, stał się rychło stolicą handlu azjatyckie­
go i osiągnął wspaniały rozkwit. Już jednak za czasów 
rzymskich podupadt. Przetrwał jednak do XIV wieku 
po Chrystusie i dopiero w roku 1391 Turcy zrównali go 
z ziemią. Dziś w miejscu wielkiego miasta jest mała 
wioska.

Świątynia Diany została wzniesiona w końcu VI 
wieku przed Chrystusem. Wykonano ją z białego mar­
muru, bogato zdobionego złotem. Strop olbrzymiej sali 
szerokości 60 metrów, długości zaś 100 metrów, podtrzy­
mywało 128 kolumn jońskich. W roku 356 świątynia zo­
stała spalona przez rządcę Efezu Ererostratesa., który 
czynem tym chciał wsławić swoje imię. Szaleńczy swój

Piram idy ro Gizeh

czyn przypłacił Herostrates śmiercią, a świątynię odbu­
dowano w znacznie większych rozmiarach i z jeszcze 
większym przepychem. W latach późniejszych świąty­
nia została wystawiona na łupiestwo Nerona, który ogra- 
l)ił ją ze skarbów, w roku zaś 226 zniszczyli ją doszczęt­
nie Ostrogoci. Dzięki poszukiwaniom uczonych angiel­
skich szczątki świątyni odkopano w roku 1866. Na pod­
stawie znalezionych wykopalisk zrekonstruowano pier­
wotny plan gmachu.

Czwarty cud świata, posąg Junony, ustawiony w 
Olimpii, znany nam jest tylko z małych podobizn, umie­
szczonych na monetach rzymskich z czasów Hadriana. 
Posąg Junony był dziełem słynnego rzeźbiarza greckie­
go Fidiasza, który wykuł go ze złota i kości słoniowej. 
Postać Junony, siedzącej na tronie, była tak wielka, że 
dotykała głową stropu świątyni.

Dzięki badaniom uczonych odszukano szczątki pią­
tego cudu świata — grobowca Mauzolosa, króla Karii, w 
Azji Mniejszej, który zmarł w r. 353—351 przed Chry­
stusem. Budowa została wzniesiona z rozkazu wdowy 
po Mauzolosie, królowej Artemizy. Nad wykonaniem pla­
nów czuwało dwóch budowniczych, ozdoby zaś w zło­
cie wykonało 4 najzdolniejszych rzeźbiarzy. Crobowiec 
Mauzolosa przedstawiał rodzaj świątyni, wspartej na 36 
kolumnach. Dach tej świątyni zbudowano w kształcie

piramidy o 24 stopniach. Szczyt 
dachu - piramidy służył za pod­
stawę dla wspaniałej kwadrygi, 
na której umieszczono posąg, 
przedstawiający parę królewską. 
O wielkości grobowca świadczą 
jego wymiary. Podstawa budowy 
liczyła 140 metrów w obwodzie, 
wysokość zaś sięgała 50 metrów. 
Wspaniałe to dzieło ‘ sztuki prze­
trwało do XIII wieku naszej ery, 
a uległo zniszczeniu wskutek 
trzęsienia ziemi. Odłamki mauzo­
leum posłużyły Joandtom do bu­
dowy klasztorów. Odnalezione 
przez uczonego angielskiego New­
tona kolumny grobowca przekaza­
no British Museum w Londynie.

Posąg brązoAvy wysokości 32 metrów, zwany kolo­
sem rodyjskim, uchodził za szósty cud świata staro­
żytnego. Kolos rodyjski wyobrażał Heliosa, boga słoń­
ca, który był narodowym bóstwem rodyjczyków. Budo­
wa i odlewanie posągu ze spiżu miały trwać 12 lat.

Według legendy posąg Heliosa został ustawiony na 
2 wysepkach przy w jeździć do portu w taki sposób, że 
okręty przesuwały się między jego nogami. Dzięki swe j 
wielkości kolos rodyjski służył żegłarzom za drogowskaz. 
Na schyłku ery starożytnej posąg został obrócony w gru­
zy wskutek trzęsienia ziemi. Przez blisko 700 lat szcząt­
ki wspaniałej budowli zalegały wybrzeże i dopiero po 
zdobyciu tydh wysp przez Arabów wódz ich miał je 
sprzedać jakiemuś Żydowi z Edessy. Żydowski handlarz 
szmelcem użył do przewozu kolosa rodyjskiego 500 wiel­
błądów.

Siódmym cudem świata nazwano latarnię morską 
w Aleksandrii, wzniesioną z rożkazu Ptolemeusza 1 na 
wyspie Pharos, u wejścia do portu alćksandryjskiego. 
Budową latarni kierował Crek Sostratesi. Wysokość la­
tarni wynosiła 160 metrów, a światło jej było podobno 
tak silne, że widziano je z odległości 60 kiłometrów. Je­
żeli dane te odpowiadają prawdzie, to latarnia aleksan­
dryjska nie ustępowała dzisiejszym latarniom morskim. 
Siódmy cud świata uległ zniszczeniiu w XII w., a z resz­
tek jego wzniesiono meczet i pałac.
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Zycie Polaków za granicą

WIEDEŃ
Wiekopomnie zwycięstwo oręża polskiego pod wodzą Jama 

lll-.go Sobieskiego pod Wiedniem w 1683 noku uratowało nie tylko
stolicę cesarstwa, które zwątpiło wówczas w swe siły i pomocy 
Jtólski wzywało, ałe uratowało środkową i zachodnią £ui 
rej groził zalew turedki.

Dziś, wśród uratowanych wówczas od zagłady, nie pamięta 
się tej wiekopomnej zasługi oręża polskiego dla kultury i cywili'- 
zacji europejskiej. Ale żadne przemilczanie, czy przeinaczanie fak­
tów histoiryczinych nie wymaże z kart dziejów zwycięstwa Sobie­
skiego pod Wiedniem. Utrwaleniem tego wiekopomnego czynu 
w sitiołicy dawnego cesarstwa stało się wmiurowmnie tablicy ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego w hiistorycznej kaplicy polskiej na 
wzgórzu Kahlenberg, pod Wiedniem, gdzie modlił się Sobiesiki 
])rzedi walną rozprawą wiedeńską.

Treść tej tablicy, ozdobionej płaskorzeźbą głowy Marszałka, 
łączy jakby dwie epoki dziejów Polski — epokę Sobieskiego i epo­
kę Piłsudskiego i dwa wiekopomne zw^ycięstwa oręża polskiego — 
pogrom Turków pod Wiedniem i uratowanie Europy od czerwonej 
nawały w bitwie warszawskiej 1920 roku.

Uroczystość wmurowania tablicy odbyła się w rocznicę zgo­
ni! Marszalka przy licznym udziale t*olonii wiedeńskiej oraz spe­
cjalnego przedstawiciela Śwdatowego Związku Polaków z Zagrani­
cy inż, Jerzego Grabowskiego.

BERISSO (Argentyna)
Związek Polaków w Berisso obchodził uroczyste poświęcenie 

sztandaru. Na uroczystość przybyli: poseł Rzeczypospolitej Pol­
skiej dr Zdzisław Kurnikowsikii, przedstawiciele polskich organiza- 
cyj, instytucyj i prasy, oraz liczne rzesze rodaków, zamieszkałych 
w Berisso i okolicy.

Przebieg uroczysitości miał charakter odruchowej manifesta­
cji, świadczącej o silnej łączności wycihodźtwa polskiego z Macie­
rzą, a szczególnie w chwili tak doniosłej, jaką obecnie przeżywa 
nasza Ojczyzna, co też dobitnie podkreślili dostojni mówcy: poseł 
R. P. dr Zdzisław Kurnikowski i prof. Szelągowski.

Poświęcenia dokonał ks. proboszcz Al. Michalik, wygłaszając 
okolicznościowe przemówienie, po czym przystąpiono do wbijania 
symbolicznych gwoździ. Sztandar Związku Polaków w Berisso zo­
stał wykonany w Polsce za pośrednictwem Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy i jesit najpiękniejszy z sześciu sztandarów, ja ­
kie posiada kolonia polska ŵ Argentynie.

Za przykładem Związku Polaków w Berisso powinny iść 
wszystkie organizacje polskie, zamawiające sztandary, ponieważ 
sztandar, wykonany w Polsce, będzie prawdziwym symbolem 
łączności i drogą pamintką dla każdego Polaka, a jednocześnie 
dzięki estetycznemn wykonaniu, będzie chlubą dla naszych to­
warzystw'.

NIEMCY
Położenie Polaków w' Niemczech stało się szczególnie ciężkie, 

zwłaszcza w okresie, poprzedzającym spis ludności z dtiia 17 maja

roku bieżącego. () spisie tym podaje „Głos pogranicza i Kaszuh‘* 
CU następuje: We wniosku do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
Związek Polaków' stw'ierdził, iż spis ludno-ści z wielu względów 
kryć w sobie będzie niel>ezpieczeństwo stania się plebiscytem. 
Możność takiego plebiscytu jednak w warunkach obecnie istnieją­
cych nie powinna zaistnieć, ponieważ kryje w sobie niebezpieczeń­
stwo dla współżycia narodów. Żywńołom nie polskim, nie będącym 
bez zarzutu dana została możliwość oświadczenia narodowości pol­
skiej dla uzyskania ochrony mniejszościow'ej. Uwzględniając te 
wszystkie momenty, oraz w'zmożoną oistatnio propagandę nieofi­
cjalnych czynników, zmierzających do siania zamętu i wywołują­
cych — zwłaszcza wśród ludności przygranicznych terenów — nie­
pokój, oraz podkreślając szczególnie ciężkie warunki, które się 
w ostatnich dniach, poprzedzających spis, wytworzyły d!la Iml- 
ności polskiej w Niemczech, musimy stwierdzić, że wyniki spism 
nie mogą oczy wiście potwierdzić r z e c z y w' i s t o ś c i, to jest 
faktu istnienia półtora miliona Polaków  ̂ w Niemczech.

Jak ciężkie są warunki naszych rodaków w Niemczech, o tyni 
świadczyć mogą już same tytuły wiadomości, podanych w dniu 
18 maja bieżącego roku przez „Głos pogranicza i Kaszub“, a więc 
wiadomości, których prawdziwość w żadnym razie nie może być 
kwestionowana, boć ukazały się one ŵ piśmie, wychodzącym 
w Niemczech. Oto te tytuły: „Niszczeiiie figur i malowideł świę­
tych", „Napady na szkoły polskie i mieszjkania Polaków", „Dalsze 
aresztowania Polaków", „Aresztowanie funkcjonariuszów Związku 
łhilaków' w Niemczech", „Odbieranie możliwości zamies.zkania".

To kilka tylko tytułów i to z jednego numeru pisiina polskie­
go, ukazującego się w Niemczech. A więc jest to tylko, szczątkowy 
obraz tych ciężkich warunków', w jakich rodacy nasi w Niemczech 
w'ałczą o swe prawa narodowe. Mimo to głoszą oni niezłomnie: 
„Wytrwamy i wygramy".

Wierzymy: lud polski w Niemczech się nie da.

ALGER
Wznowienie działalności Domu Polskiego. Kolonia polska 

w Algerze wznowdła działalność założonego jeszcze w 1924 roku 
Domu Polskiego, który niewątpliwie stanie się na nowo ośrodkiem 
życia polskiego kolonii. Ogółem w Algerze jest 350 Polaków, oby­
wateli polskich, oraz około 150 Polaków iiaturalizowanych. Gha- 
rakterystyczną cechą w'ychodźtw'a polskiego w Algerze jest jego 
przypadkowość, nigdy bowiem dotychczas nie miała miejsca sy­
stematyczna emigracja do Algeru. Drugą cechą jest duże rozpro­
szenie Polaków.

W większości sw’ej kolonia polska w Algerze składa się z rze­
mieślników, robotników i służby domowej, a tylko niewielu jest 
pracowników umysłowych, samodzielnych przedsiębiorców i przed­
stawicieli w'ołnych zawodów. Do wymienionej liczby Polaków 
w Algerze doliczyć należy również Polaków, służących w Legii 
Cudzoziemskiej, a rozproszonych po poszczególnych garnizonach.

„Dom Polski" ma za zadanie utrzymywanie kontaktu z O j­
czyzną, obronę imienia polskiego, zrzeszenie Polaków, zamieszka­
łych W' Afryce Północnej oraz obroinę ich interesów. Do najbliż­
szych zadań Zarząd (zalicza: zdobycie niezbędnych środków dla 
utrzymania lokalu i założenia ogniska i czytelni, oraz powołanie 
do czynnego udziału w pracach Domu największej liczby Polaków.

ERANCJA
Walny, Zjazd Związku Polaków  we Francji w Metzu. W Metzu 

odbył się walny zjazd przedstawicieli okręgów związkowych i po­
szczególnych kolonii polskich we wschodniej Francji. Wzięło w nim 
udział ponad 120 delegatów, reprezentujących 11 okręgów organiza­
cyjnych, 22 komitety towarzystw miejscowych oraz 15 kolonii, 
nie posiadających takich komitetów.

Po omówieniu deklaracji ideowej Związku Polaków we Fran­
c ji oraz przedyskutowaniu najważniejszych zagadnień życia pol­
skiego na terenie Francji Wschodniej, dokonano wyboru zarządu 
okręgu Związku Polaków.

Zjazd cechował poważny nastrój, głęboka troska o sprawy na­
rodowe oraz zrozumienie zadań Związku Polaków, co łącznie z fak­
tem powołania do Zarządu Okręgu wypróbowanych działaczy po­
zwała wierzyć, że działalność okręgu Związku Polaków rozwijać 
się będzie pomyślnie.

KANADA
D yplom  dla Zjednoczenia Zrzeszeń Polskich w Kanadzie. Zjed­

noczenie Zrzeszeń Polskich w Kanadzie otrzymało dyplom stwier­
dzający złożenie ofiarv pieniężnej na cele f'. O. N„ zebranej wś»ód 
Polonii Kanadyjskiej. Dar ten został zapisany w złotej księdze ofia­
rodawców na cele Funduszu.

RUMUNIA
„G ałązka Rozm arynu' na scenie Domu Polskiego w Czerniow- 

cach. Sekcja Miłośników Sceny w ( zyrnŁowcach wystawiła w dniu 
3-go maja szTuikę Zygiminta Nowakowiskiego pod tytułem ,.Gar 
łązka Rozmarynu".

Warto nadmienić, że sztuka „Gałązka Rozmarynu" została 
odegrana po raz pierwszy na scenie teatru polskiego za granicą.
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MIELNICA PODOLSKA CZCI ROCZNICĘ ŚMIERCI 
MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

Czwartą roiczinioę Zigomi Wodza Narodu Pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudiskiego obchodzono w Mielnicy Podol­
skiej i okolicy pod znakiem żałoby i powagi. Już w przeddzień 
żałobnych uroczystości wieczorem miasto udekorowano flagami 
o barwach nairodowych, spowitymi kirem.

W piątek dnia 12 maja o godzinie 9-tej rano odbyły się w świą­
tyniach wszystkich wyznań żałobnie nabożeństwa, w których wziął 
udział miejscowy oddział KOP, liczne delegacje przysposobienia 
wojskowego, harcerstwa, młodzieży sizkolnej, oraz społeczeństwa 
miasta Mielnicy.

Początek lata na strażnicy
Fot. Jamka - Koperski

W godzinach wieczornych na dziedzińcu koszarow'ym miej­
scowy oddział KOP własnym staraniem urządził na czas uroczy­
stości przepiękne mauzoleum, w którym ustawiono popiersie Mar­
szałka, tonące w powodzi kwiatów, świateł i barw narodowych, 
przy którym honorową wmrtę zaciągnął miejscowy oddział KOP, 
W tym dniu w godzinach południowych przybyła przed manzo- 
łeum młodzież szkolna z kwiatami, .składając hołd przed popier­
siem Marszałka.

O godzinie 19-tej wyruszył z dziedzińca KOP przy dźwiękach 
werbli i płonących pochodni żałobny pochód, który przeciągnął 
ulicami miasta, po czym przy mauzoleum zapalono znicze, przy 
których izaczęła się z powagą skupiać miejscowa ludność w ocze­
kiwaniu na dalsze uroczystości.

O godzinie 20-tej minut 44 odezwały się werble, oznajmiające 
zbliżającą się ciszę, podczas której oddziały uzbrojone prezentowa­
ły broń, a zebrani w skupieniu z odkrytymi głowami oddali w ten 
sposób hołd Nieśmiertelnemu Wodzowi.

O godzinie 20.48 rozległy się we wszystkich świątyniach dzwo­
ny, po czym w wielkim skupieniu wysłuchano odczytanych wy­
jątków z pism Józefa Piłsudskiego.

Zespół szkoły powszechnej wygłosił zbiorową deklamację, 
która na zebranych zrobiła duże wrażenie.

Na zakończenie Ufoćzystosoi odśpiewano Pierwszą Brygadę. 
Poza tym we wszystkich miejscowościach pogranicza odbyły 

się podobne uroczystości, oraz zapłonęły ogniska, jako symbol 
czujnego i wiernego strażowania na kresach. i

, Narolski Franciszek, plutonowy

„KRAKUSI" NA POGRANICZU

W ostatnich latach silnie rozwinęła się w całej Polsce, a szcze­
gólnie na Kresach południowo-wschodnich organizacja wojskowa 
„Krakusów".

Hołdując tradycji przodków, gospodarz wsi podolskiej na 
rozkaz miejscowego komendanta „Krakusów" przemienia się w u- 
mundurowanego, doskonale uzbrojonego kawałerzystę, na swoim 
łub swego sąsiada koniu. Organizacja ta, niezwykle odpowiadają­
ca naturze każdego Polaka, w wielu wypadkach nadaje specjalny 
charakter poszczególnym zagrodom, w których szabla i karabin 
stanowią wraz ze świętymi obrazami najpiękniejszą ozdobę izby, 
a ubiór „Krakusa" z pięknymi czerwonymi lampasami i takimiż 
wyłogami stanowi odświętny sttrój tego rolnika - żołnierza.

Organizacja ta posiada wprost ogromne znaczenie dla podnie­
sienia ducha oraz poczucia siły u miejscowej łudności polsJciej na 
terenie kresowej w»i. „Krakusi", to zaws«ze czujne placówką pil­
nie zwracające uwagę na wszelkie odgłosy wsi z punktu widzeiiia 
obronności wewnętrznej paiistwa, co jest rzeczą niezmiernej wagi 
w naszych kresowych powiatach.

Przed paru dniami we wsi Hłuboczek, pow. borszczowskiego, 
z okazji wręczenia rejonowi „Krakusów" powiatu borszozowskie- 
go i załeszczyckiego buńczuka, ofiarowanego temu oddziałowi 
przez miejiscowe społeczeństwo, odbyła się uroczystość, na którą 
przybyli; starosta borszcziowski Bay, delegat KOP, oraz komenH 
dant rejonu „Krakusów". Uroczystość odbyła się w podniosłym 
nastroju stwierdzając, że ludność kresowa kocha swych „Kraku­
sów".

ŚWIĘCONE NA GRANICY

W dniu 9.IV bieżącego roku staraniem zarządu kasyna podo­
ficerskiego KOP w Łużkach odbyło się wspólne „święcone".

Na święcone przybył dowódca garnizonu. Na wspólnym „ ja j­
ku" byli obecni wszyscy podoficerowie z rodzinami i  kawalero­
wie. Po obiedzie rodziny rozeszły się do swoich domów, zabierając 
każda jednego kawalera, by i oni, samotni, odczuli ciepło i nastrój 
domu rodzinnego.

NA BUDOWĘ SZKOŁY

Dnia 22.IV bieżącego roku zorganizowano w Łużkach zaba­
wę taneczną staraniem miejscowej działaczki społecznej p. Kła­
kowej, instruktora oświatowego garnizonu p. Balickiego i korpu­
su podoficerskiego.

W zabawie brały udział miejscowe władze cywilne, nauczy­
cielstwo, policja i  wojsko. Dochód ze sprzedanych biletów, koty­
lionów i z bufetu wynióisl około 150 złotych.

Suma powyższa została przekazania na budowę szkoły w Łuż­
kach.

„RODZINA WOJSKOWA" KOP DLA NAJBIEDNIEJSZYCH

W dniu 19 ubiegłego miesiąca o godzinie 10-tej urządzono 
w garnizonie KOP Łużki staraniem miejscowej „Rodziny Wojsko­
wej" śniadanie dla 200 dzieci, oraz rozdano najbiedniejsizym 40 
kompletów ubrań.

Zięba Władysław, plutonowy
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Termin zgłoszeń i warunki pobytu w obozie „Wiarusa,,
nad morzem

• „Wiarusa postanawita w roku bieżącym
nie dzie l̂ić sezonu obozowego na tury. Sezon będzie trwał 
od 1 lipca do 2c) sierpnia i w tym okresie każdy podofb 
cer, lub członkowie jego rodziny, będą mogli przebywać 
w obozie beẑ  ograniczeń terminowycb, czyli że można 
będzie zgłosić swoje uczestnictwo w obozie na okres 
jedno, dwu, trzy tygodniowy, miesięczny lub też na 
cały sezon.

Jest to niewątpliwie wielkie ułatwienie dla naszych 
prenumeratorów. Jednak, aby kierownictwo obozu mia­
ło możność przygotowania odpowiedniej ilości namio­
tów i sprzętu kwaterunkowego — musi być zorientowa­
ne o przypuszczalnej frekwencji. W tym celu Redakcja 
„Wiarusa“ zwraca się z prośbą do wszystkich, chcą­
cych skorzystać w tym roku z obozu „Wiarusa", aby 
nadesłali pod adresem Redakcji w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 10 czerwca swoje zgłoszenia, podając 
czas pobytu (od — do) i ilość członków rodziny, pragną- 
cydh skorzystać z obozu.

Samo wysłanie zgłoszenia nie decyduje jeszcze 
o przyjęciu, pozwala tylko kierownictwu zorientować 
się, jaka będzie frekwencja w danym okresie. Na dziesięć 
dni przed Avyjazdem nad morze należy wysłać bezpo­
średnio do kieroiwnictwa obozu zawiadomienie o przy- 
jeździe. Kierownictwo odpowiada niezwłocznie pisemnie
0 przyjęciu zgłoszenia i zarezerwowaniu miejsc. W ten 
sposób tak kierownictwo obozu, jak i uczestnicy unikną 
wielu przykrych niespodzianek.

Koszt pobytu w obozie ustalony został na 2 złote
1 to zarówno dla dzieci, jak i osób dorosłych. Do­
świadczenie ubiegłego  ̂roku wykazało bowiem, że koszt 
utrzymania dzieci (którym będzie się wydawać jedzenie 
pięć razy dziennie) jest wyższy, niż koszt utrzymania 
dorosłego.

Podwyższenie kosztu pobytu dla dorosłych o 30 gro­
szy spowodowane jest tym, że w tym roku wyżywienie 
będzie nieco obfitsze, niż w roku ubiegłym. Do ogólnych 
kosztów pobytu w obozie dochodzi jeszcze: jednorazo­
wa opłata na koszty administracyjne w wysokości pię­
ciu złotych (tylko od osób dorosłych) i jednorazowa 
opłata taksy kuracyjnej w wysokości 2-ch złotych.

Warunki mieszlkaniowe będą w tym roku znacznie 
lepsize, niiż w roku ubiegłym. Również atrakcje roz­
rywkowe będą znacznie bogatsze i bardziej urozmai­
cone. To też dwu — trzy tygodniowy pobyt nad mo­

rzem̂  przy niewielkich kosztach, dostosowanych do moż­
liwości podoficera, będzie naprawdę miłym i beztroskim 
wypoczynkiem, wywierającym zbawienny wpływ na 
zdrowie i wzmacniającym siły do dalszej pracy.

W każdym numerze będziemy podawali szczegóły, 
dotyczące położenia obozu, trybu życia uczestników, pro­
gramu atrakcji itp.

Kronika komunikacyjna
COFNIĘCIE OGRANICZEŃ RUCHU TURYSTYCZNEGO NA 
ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM

śląski Urząd Wojewódzki cofnął zarządzenie z końca ubie­
głego roku w sprawie ograniczenia ruchu turystycznego na Śląsku 
C-icszynsikiin.

Obecnie nie ma za tym żadnych przeszkód w kierowaniu 
1 organizowaniu wycieczek szkolnych na odzyskane tereny Zaolzia

Bliższych informacyj o tych terenach udziela, jak  również 
obsługę na miejiscu przeprowadza Delegatura Związku Propagandy 
turystycznej Województwa Śląskiego w Cieszynie—gmach Ratusza.

Szereg ciekawych danych o Zaolziu i praktycznych wskazó­
wek, co warto zwiedzić, znaleźć można również w broszurze, wyda­
nej przez Polskie Koleje Państwowe i Ligę Popierania Turystyki 
Broszura jest do nabycia za niewielką opłatą w kioskach Towarzy­
stwa „Ruch".

NOWY ROZKŁAD JAZDY

, . , ^  f  na 15 maja bieżącego roku wszedł w życie na Pol­
skich Kolejach Państwowych nowy rozkład jazdy.

Do ważniejszych zmian, jakie .zaszły w nowym rozkładzie 
jazdy w ruchu wewnętrznym, w porównaniu do dawnego, należy 
zaliczyć wzimwienie kursowania pociągów pośpiesznych dziennych 
Warszawa—Gdynia—Hel przez Toruń, z odjazdem z Warszawy 
Głównej o godzinie 9.12, z przyjazdem do Gdyni o godzinie 16 02 
a do Helu o godzinie 18.30; z powrotem Hel — odjazd godzina 5 30 
Gdynia odijazd godzina 8.03, Warszawa Główna przyjazd o »odzi- 
nie 14.54. Uruchomienie pociągów pośpiesznych popołudniowych 
Warszawa—Gdynia przez Iłowo, z odjazdem z Warszawy Gdań­
skiej o godzinie 16.02, z przyjazdem do Gdyni o godzinie 22 20 
z powrotem  ̂ z Gdyni odjazd o godzinie 15.25, przyjazd do War­
szawy Gdańskiej o godzinie 21.42, niezależnie od kursujących po­
ciągów pośpiesznych popołudniowych przez Toruń.

Co się zaś tyczy pociągów motorowych, to pociągi motorowe
ekspresowe Warszawa—Gzęstochowa—Katowice od 15 maja bieżą­
cego roku będą kursowały codziennie.

Przewidziane są również motorowe pociągi ekspresowe mię­
dzy Warszawą i Poznaniem przez Kutno'. Z Warszawy odjazd go­
dzina 18.^, do Poznania przyjazd godzina 22.17; z powrotem z Po­
zorn a odjazd godzina 7.00, do Warszawy przyjazd godzina 10.34 
Wagony te będą uruchomione przypuszczalnie w połowie czerw­
ca bieżącego roku.
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Przypowieść o Marku Stanisławie
Państwu Andirzejojn przybył na świat syn.
Pierwsizemu potomkowi rodu dano na chrzicie św. imiona 

Marek Stanisław i oddano do jego dyspozycji cały dom wraz 
z mieszkańcami. Obywatel Marek niewiele robił sobie z, roli, jaką 
zajął w świecie, albowiem ziachoiwanie jego. bynajmniej nie lico­
wało z powagą i dostojeństwem, okazywanym mu przez dumnych 
z jedynaka rodziców. Wczesnym już rankiem podnosił krzyk tak 
doniosły, że pani Maria zrywała się z krzepiącegoi snu przerażo­
na, czy aby Marek nie poniósł jakowegoś szwanku. Kandydat na 
przyszłego obrońcę Ojczyzny krzyczał tymczasem dotąd, dopóki 
nie dostał porcji smakowitego pożywienia, a potem — ^ch, potem 
możnaby było spisywać tomy uciesznych opisów o mądrości, prze­
biegłości i wyjątkowej inteligencji 3-miesięcznego mężczyzny.

Dość na tym, że dom pełen był słońca, szczęścia, pełen okrzy­
ków, gaworzenia i radości.

Znajomi dowodzili, że nowy członek rodziny, dwojga imion 
Marek Stanisław będzie żołnierzem pierwszjej klasy, albowiem ćwi­
czył swe młode płuca w tak doniosły sposób, iż w rozwój tako­
wych nikt nie śmiał wątpić. Matka twierdziła, że będzie akroba- 
tą, gdyż IZ niesłychaną łatwością ssał duży palec u prawej nogi, 
ojciec natomiast przekonywał wszystkich o matematycznych zdol­
nościach syna. Marek bowiem rozkładał wszystkie palce u jednej 
ręki, a drugą zsuwał paluszki, jak  do obliczeń. Zostawała jedna 
tylko zagadka do rozwiązania. Mały palec zostawał zawsze na 
uboczu li nie wchodził w zakres matematycznych obliczeń. Czemu? 
Pan Andrzej nie mógł syna zrozumieć, pani Maria trapiła się, czy 
aby objaw ten nie jest do,wodem jalkiejś choroby.

Aż pewnęgo dnia wątpliwości rozchwiał wuj - student. 
Wuj-student miał na imię Kazio, na nosie ciemne okulary i jasną 
czuprynę. Marek Stanisław, ujrzaw^szy nad sobą twarz młodociane­
go wujka, przycichł. Albo chciał w ten sposób wyrazić uznanie 
dla przedstawiciela nauk uniwersyteckich, albo, co jest bardziej 
prawdopodobne, zaciekawił się nowym przedmiotem — okułarami. 
Nagle z okrzykiem, godnym dzikiego plemienia, złapał z całej siły 
płową czuprynę wujaszka i ją ł tarmosić i rwać w sposób 'nie­
ludzki.

— Dziwny brak posizanowania dła osób starszych — zdziwił 
się wujaszek, cudem wyrwawszy głowę z rąk oprawcy, — ale wi­
dać, że będą z niego ludzie.

Tu się zaczęła serią pochwał na cześć Marka Stanisława, wy­
powiadana jednym tchem przez szczęśliwych życiodawców i  tu 
wreszcie wujaszek (niedoszły oskalpowany) wyjaśnił przyczynę cy­
frowych niedomówień, tkwiących w małym palcu „cudownego 
dziedka".

— Syn wasz będzie napewno hanidłowcem — orzełki z namasz­
czeniem — i  przewiduje w swym budżecie pozycję, z której jeslz- 
cze sam nie zdaje sobie sprawy. Jest nią oszczędność. Ale słuchaj­
cie, żarty na bok, — ale stanow'czo powinniście na jego imię za­
łożyć książeczkę premiowaną PKO VI serii. Za 9 i pół łat, a szyb­
ko ten czas leci, będzie posiadaczem pokaźnej sumy 600 złotych 
z tern naturalnie, że w międzyczasie może, nieraz nawiet, paść pre­
mia na tę książeczkę. Chłop napewno będzie miał szczęście, bo mu 
radość z, oczu patrzy. Szczerze wam radzę załóżcie mu taką ksią­
żeczkę.

Rodzice, chętnie zgodzili się na propozycję wmjcia-studenta, 
w zupełności przyznając mu słusznosć, no, a młody „handlowiec? 
Jak zwykłe mało poważnie odniósł się do sprawy, ale z radością. 
Małe nóżki rozkopały doszczętnie kołderkę, a w uśmiechu promien­
nym ukazały się bezzębne dziąsła.

Akt wręczenia Markowi Stanisławowi książeczki premiow^ej 
odbył się nader uroczyście. „Młodv człowiek" szalał z radości', 
otrzymawszy do rąk szarą książeczkę. Byłaby napewno uległa kom­
pletnemu zniszczeniu, gdyby nie pani Maria, która w ostatniej 
chwili zabrała ją, uniemożliwiając tym samym gruntowne obśli- 
nienie takowej, ba, nawet „pożarcie". Książeczka powędrowała 
do kasy ogniotrwałej uradowanego ojca i czekać będzie na los 
szczęśliwy i na dziesięciolecie Marka.

D aj mu Boże wylosować premię parokrotnie, bo nam w Pol­
sce bardzo potrzeba zdolnych handlowców.

Walka o pierwsze miejsca
Największą ilość książeczek premiowanych PKO serii VI 

otw'orzyli dotychczas, t. j. do dnia 19.V.39 roku włącznie: 
wachmistrz BOŁEJKO JAN, Nowa Wiłejka, 
sierżant ZAWOYSKI WŁODZIMIERZ, Kraków, 
kapral .ETKO W lCZ ZYGFRYD, Sanok, 
starszy sierżant NOWAK JAN, KOP Korzec, 
starszy sierżant RUBAS JAN, KOP Dederkały, 
kapral UTKO ADOLF, Grodno 3, 
sierżant KRÓLIKOWSKI JAN, Warszawa, 
plutonowy MAKRZYŃSKI JAN, Radom, 
plutonowy TABOROWSKI BRONISŁAW, Równe Wołyńskie, 
podoficer TRYJANKOWSKI JÓZEF, Głębokie, 
sierżant BORN JAN, Sambor,

podoficer MAKSYMCZUK JÓZEF, świecie n/Wisłą, 
plutonowy OZIMEK ANTONI, Piotrków Trybunalski, 
starszy sierżant KOPACZ CYPRIAN, Nowy Sącz, 
podoficer ZŁOTOPOLSKI JÓZEF, Dęblin, 
podoficer BURZANSKI KAZIMIERZ, Kamionka Str. 
orkiestrant LASKOWSKI HIERONIM, Gniezno, 
podoficer LEMAŃSKI JÓZEF, Toruń, 
kapral WIECHEĆ JÓZEF, Nowomalin.
Powyższe wyniki uwzględniają wpłaty na konto Nr 151 do 

dnia 19.Y.39 roku.

I N F O R M A T O R
(J.) „Ciekaw y artylerzysta z Nowowilejki". — Podajemy od­

powiedź: Prywatne 3-iletnie gimnazjum mechaniczuse: 1) PWU przy 
fabryce karabinów w Warszawie; 2) PWU przy fabryce broni 
w Radomiu; 3) PWU przy fabryce amunicji w Skarżyslku; 4) PWU 
przy fabryce amunicji w Dąbrowie Bór. 5) Państwowe Zakłady 
Tele- i Radiotechniczne w Kazimierzu Dolnym; 6) Męskie Gimna­
zjum Mechaniczne Podlaskiej Wytwórni Samolotów w Białej Pod­
laskiej; 7) Południowych Zakładów w Stalowej Woli. Szczegółowe 
warunki znajdzie Pan w ..Polsce Zbrojnej" z dnia 22 marca 1939 r.

(J.) Wachmistrz M akarewicz Cezary. — Tak. Drogą służbo­
wą, załączając do prośby dowody służby w wymienionych od­
działach.

(M.) /. Kresow iak, B iała Podlaska. — Tylko do Archiwum 
W'ojskow'ego, Warszawka, ul. Zakroczymska. Inmego wyjścia nie ma.

(M.) „Zainteresowany", Porubanek. — Jako podoficer zawo­
dowy starszy jes't ten, kto ma w'cześniejszą datę mianowania. Lo­
katy szkolne nie mają tu żadnego znaczenia. Decyzję w danym 
wypadku powinien wydać dowódca pododdziału ze względu na 
posiadaną przez. Pana wcześniejszą datę awansu na kaprala.

(M.) „Prenumerator z Alei Niepodległości". — Nie można w tej 
sprawie czynić żadnych starań, ani składać próśb o wyjaśnienie. 
Decyduje tu wyłącznie dowódca formacji według swego uznania. 
Jakakołwielk interwencja jest z puńktu wddzenia dyiscypliuy woj­
skowej niedopuszczalna.

(M.) „Ciekawy z Gdyni F. J . “. — Do chwdli obecnej 21 lat, 
a do końca w'rześnia 1941 roku — 23 lat, za co przysługiwałolby 
vf pierw'szym wypadku 58 procent, w drugim — 64 procent uposa­
żenia, wyłączając dodatek służbowy.

(M.) „W. J .  W., Irena". — 1) 25 łat do chwili obecnej, łącz­
nie' z utratą zdolności do pracy zarobkowej, za cô  przysługiwałoby 
70 procent uposażenia bez dodatku służbowego. Kwotę znajdzie 
Pan w tabelach „Kalendarza Podoficera na rok 1938". Niewoli nie 
liczyliśmy. Sprawa ta będzie rozstrzygnięta przez DOK na podsta­
wie posiadanych dokumentów. 2) Zmiany w uposażeniu nie są prze­
widziane. 3) Wniiasek może (nie musi) przedstawić tylko dowódca 
formacji do Ministerstwa Spraw Wojsikowych. Kandydat musi 
oczywiście posiadać wszystkie warunki, przewidziane dla awansu 
na dany stopień. 4) Ulgi kołejowe nie są przewidziane. 5) Do izby 
skarbowej, która wypłaca uposażenie emerytalne. Szczegóły w 
Dzienniku Rozkazów Nr 7 z 1934 roku, poz. 165. 6) Jeżeli do chwili 
przeniesienia w stan spoczynku nie będzie 20-tu lat faktycznej służ­
by, medal nie przysługuje. 7) Nie można ubiegać się o odznaczenie.

(M.) „S. S.", Inowrocław. — Taikich domów wypoczynkowych 
jeszcze nie ma. Jedyna rada, to uzyskanie ze szpitala orzeczenia 
o konieczności leczenia w jednym ze szpitali sezonowych, wyszcze­
gólnionych w Dzienniku Rozkazów Nr 5/39, poz. 57. 29 lat do chwili 
obecnej, za co przysługiwałoiby 82 procent od uposażenia bez do­
datku służbowego.

(M.) „Zainteresowany z Cytadeli", Brześć nad Bugiem. — 1) 
Nie są przewidziane. 2) Wszelkie przeniesienia na własną prośbę 
są w tej chwili nieaktualne. 3) Jeżeli Pan był poza garnizonem, 
przysługiwałby dodatelk. Sprawę należałoby przedstawić w biu­
rze oficera gospodarcziego.

(M.) Sierżant Szelew icki Rajmund, B iała Podlaska. — Spra­
wy tej omawiać nie możemy. Należy prosić o wskazówki przy 
raporcie.

(M.) „M. N.“, Słonim. — 1) Musi być włpisana do zeszytu 
ewiidencyjnego. 2) Rozstrzygnąć maisi kapelmistrz,. Należy prosić 
przy raporcie.

(M.) ,.Zainteresowany“, Osowiec. — 1) W wojsku obowiązują 
tylko idwie pierwsze pieśni. Normują to rozkazy wewnętrzne. 2) 
W sprawie tytułowania obowiązują jeszcze przepisy § 22 regula­
minu służby wewnętrznej, część II, oraz Dziennika Rozkazów Nr 
15/28, poz. 184. Według tych przepisów starszy sierżant tytułuje 
sierżanta w służbie przez „wy", poza służbą — przez „pan". 3) 
Oficjalnego rozkazu w sprawie podpisywania rozkazów dziennych 
nie ma. Jest to więc zarządzenie wewnętrzne dowódcy formacji, 
oparte na § 26 regulaminu służby wewnętrznej, część V, wobec 
czego bezwzględnie obowiązuje.

(M.) P. Stolarczyk Stanisław. Stołpce. — O informacje nale­
ży zwrócić się do Państwowej Wytwórni Uzbrojenia w Warsza­
wie (wiprost).

(M.) Plutonowy W achowiec K., Toruń. — Pobór rocznika 
1899 odbywał się w wiadomej miejscowości w styczniu i lutym 
1919 roku, a rocznika 1901 — w październiku i listopadzie 1919 r,
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z  N A S Z E G O  Ż Y C I A
PRACA KULTURALNO-OŚWIATOWA W POMORSKIM 
BATALIONIE BALONOWYM

Często czytamy na łamach „Wiarusa", jaka jest działalntość 
w oddziałach na polu kulturalno-oświatowym. I my, baloniarze 
na ziemi pomorskiej, nie chcemy pozostać w tyle, a wprost prze­
ciwnie, chcemy się również pochwalić naszą pracą.

Oto nasz bilans:
Rok świetlicowy rozpoczęliśmy 10.X.1938 roku „wieczorem 

świetlicowym", przy ndiziale 140 widzów, dla których daliśmy pro­
gram, złożony z deklamacyj, monologów i utworu scenicznego 
w wykonaniu teatru żołnierskiego. O nastroju świadczyły nie tyl­
ko oklaski, ale i rzetelne zadowolenie na twarzach widzów.

Nazajutrz odbyło się otwarcie biblioteki działu III, zawiera­
jące j przesizło czternaście setek dzieł naukowych i beletrystycz­
nych. Biblioteka ma przeciętnie 140 czytelników tygodniowo., nie 
licząc tych, którzy korzystają z 2 biblioteczek wartowniczych, oraz 
biblioteczek podręcznych w pododdziałach.

9 łistopada świetlica znów odżyła i zaroiła się żołnierzami tak 
jakoś niezgrabnie chodzącymi w wojskowych butach, niepewnymi, 
nieśmiałymi — to pół cywile, pół żołnierze, rekruci, usiłujący zrzu­
cić swą niezgrabność cywilną. Tu odbyło się uroczyste powitanie 
ich przez dowódcę batalionu.

W dwa dni po tym odbyła się uroczysta akademia 20-lecia od­
zyskania niepodległości, a 29 łistopada 108 rocznica powstania li­
stopadowego o programie skromnym, lecz starannie wykonanym.

W listopadzie odbyła się pogadanka o oszczędności, przyję­
ta z takim zapałem przez żołnierzy, że 50®/o naszych baloniarzy, 
co z dumą podkreślamy, ma książeczki oszczędnościowe.

Trzy razy w tygodniu w godzinach popołudniowych żołnie­
rze odkładają karabiny, aby w zgrabiałe pałce ująć ołówek — to 
analfabeci i półanalfabeci pod kierownictwem pań nauczycielek 
uczą się pisać i rachować. . . , • , •

W tym samym czasie wabieni i zaintrygowani pięknymi dziar­
skimi pioisenkami, dochodzącymi do naszych upu, Tichylmy drzwi 
świetlicy — zobaczymy nasz chór żołnierski, który nie ustaje 
w pracy i doskonali się, chcąc dojść do swego maximum, do wyso­
kiej klasy śpiewaczej, aby na komikiirsie chórów żołnieriskich zająć 
dobre miejsce. .

Tak trwało do 16 grudnia, kiedy to nasi baloniarze, pełni 
radości, z kartami urlopowymi w kieszeniach, wsiedli do pociągów, 
które icli zawiozły do' domów.

W styczniu, po skończonym urlopie, życie kulturalno-^oświa- 
towe ruszyło normalnym tempem.

już 23.1 odbyła się wieozoruica powstania styczniowego, zor- 
gaiiiizowana przez teatr żołnierski, na którą złożyły się: referat, 
deklamacja, inscenizacja obrazu Grottgera „Chata Borowego" oraz 
występ chóru. Celem wieczornicy było przedstawienie w pro­
stych słowach wzniosłego bohaterstwa tych „szaleńców roku 63", 
ubranych w' kubraczki i czapki barankowe, rzucających się do bo­
ju z dubeltówkami w garści. Występ teatru osiągnął pełny sukces. 
\V dwa dni potem odbyła się znów wieczornica 19-lecia wkrocze­
nia wojska polskiego na Pomorze, składająca się z referatu, ilu­
strowanego przezroczami i występu chóru żołni-ieriskiego.

1 lutego odbyła się uroczysta wieczornica z okazji imienin 
Najdostojiiiejsizego Obywatela, Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej. Program urozmaicili mali jirzyjaćiele baloniarzy, ucznio­
wie szkoły powszechnej Nr 5, swymi występami, stojącymi na 
bardizo wysokim poziomie.

Uczenice ze szkoły powszechnej Nr 9 pozazdrościły laurów 
swoim kolegom i pomogły nam 8.IT do zrealizowania pogadanki 
.,Iud polski w życiu, pieśni i tańcu". Żołnierze pokazali nam lud 
polski w śpiewie, a szkoła Nr 9 - -  w tańcach regionalnych. Pięk­
ne melodie ludowe oraz cudne tańce regionalne, wykonane przez 
młodziiutkie tancerki z wdgorem i wdziękiem, pozostawiły głębo­
kie i niezatarte wrażenie.

W tydzień po tym Liga Morska i Kolonialna, mając na celu 
zapoznanie żołnierzy' z problemem Pomorza i morza, zorganizo­
wała pogadankę, poprow-adzoną bardzo przystępnie przez prele­
genta LMK. O zainteresowaniu tą pogadanką i tematem w niej 
jiornszonym świadczyła duża liczba głosóŵ  żołnierzy, zapisanych 
do dyskusji.

27.11 zorganiizowaliśmy uroczytsy „Wieczór mickiewiczowski" 
pod hasłem „Poznaj dzieła naszego wdeszcza narodowego". Na pro­
gram złożyły się recytacje wierszy, inscenizacja wyjątków z „Dzia­
dów" i „Pana Tadeusza", a w' części drugiej występy naszego ze­
społu muzycznego.

Rzecz charakterystyczna, świadcząca o wielkim sukcesie wde- 
czorii mickiewiczowskiego, to to, że następnego dnia wszystkie 
dzieła Mickiewicza, mało dotychczas czytane, zostałv^ przez żoł­
nierzy w pierwszej godzinie rozpożyczone i  dotąd „idą" doskonale.

Miesiąc luty upłynął nam pod hasłem rozgrywek o mistrzo­
stwo batalionu w szachach i w ping-pongu. Przez wiele dni toczo­
no sziereg zaciętych i zajmujących w'alk, które dały widzom dużo 
emoicji. Zwycięzcy otrzymali wiele pięknych nagród.

Drugą troską było przygotowanie żołnierzy do pracy zawm- 
dowej w życiu cywilnym, szczególnie chodziło nam o rolników'.

Uczennice szkoły pow szechnej Nr 9, w ykonaw czynie tańców na 
wieczorze p. t. „Lud polski w życiu, pieśni i tańcu" w pom orskim  

batalionie balonow ym

dła których zorganizowano kurs rolniczy, skupiający przeszło 
60 słuchaczy.

Uroczyste otwarcie kursu nastąpiło 6 lutego wobec przedsta­
wicieli Polskiego Białego Krzyża i dowódcy batalionu. Wykładow­
cami są inżynierowie iz Poiuorskiej Izby Rolniczej.

Nasze życie kulturalno-oświatowe jest także otoczone troskli­
wą opieką przez Polski Biały Krzyż, którego przedstawiciele, współ­
pracujący z nami, swoją ofiarną i cierpliwą pracą zasłużyli sobie 
na szczerą żołnierską widizięczność.

Warto dodać, że baloniarze nasi opiekują się szkołami po­
wszechnymi w Lutowie, na Pomorzu, i w Woroniu, na Polesiu, 
dostarczając naszym pupilom książek, gazet i wielu niezbędnych 
do nauki rzeczy; że nasze kółko scenicznie pracuje nie tylko we­
wnątrz batalionu, ale występuje poza jego murami, w szkołach 
oraz szpitalach.

A o owocnej pracy świadczą podziękowania, składane na rę­
ce dowódcy batalionu.

Jak z tego zestawienia widać, praca zespołów — teatral- 
iiięgo, muzycznego i chóru — zapełnia nam wiele wdeczorów świe- 
tlicowyclc ale nie wszystkie. W pozostałe wieczory żołnierz siedzi 
przy głośniku radiow'ym.

Ale Polskie Radio jest skąpe: tylko dwa razy w miesiącu 
nadaje audycje żołnierskie. Nie żądamy, żeby je  nadawano co­
dziennie, ale chcielibyśmy, aby ci, co układają programy w Pol­
skim Radio, pamiętali o tym, że od godz. 19 do 20 tysiące żołnierzy 
słucha radia i że te tysiące chciałyby, aby muzyka i śpiew nada­
wane w tym czasie, były polskie i ludowe — takie, które potrafią 
przemówić do ich serc. Sodkiew icz W ładysław, plutonowy

Zespół teatru żołnierskiego pom orskiego batalionu balonow ego
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„O RLĘTA " ZWIĄZKU ST R Z ELEC K IEG O
Akcja wychowaw^czo-organizacyjna wśród młodzieży, pomi­

mo znacznych starań i osiągniętych wyników, nie stanęła jeszcze 
na należytym stopniu rozwoju. Należy pamiętać, że jeżeli jest mo­
wa o młodzieży, to nie można, jak  to często się zdarza, iść tym 
utartym szlakiem myślowym i mieć na uwadze tylko młodzież 
szikolną, i to szkóił średnich. Ciężar zagadnienia przesuwa się zde­
cydowanie na wieś, na małe miasteczka i przedmieścia dużych 
miast, więc w pierwszym rzędzie na młodzież ze wsi oraz ze sfer 
robotniczych i rzemieśłniczych.

O konieczności wychowywania najmłodszych nikt wątpić nie 
może, zwłaszcza, gdy środowisko domowe bardzoi często nie mo­
że dać gwarancji wychowania nawet ełementarnego. W tych wa­
runkach daje się odczuwać gwałtowna potrzeba stałej i wytrwałej 
pracy organizacyjno-wychowawczej, którą zapewnić może tylko 
organizacja młodzieżowa, odpowiadająca instynktom młodocianych.

Organizacja „Orłąt" Związku Strzeleckiego, pracująca inten- 
sy'wnie wśród młodzieży wiejskiej i robotniczej, niewątpliwie naj­
lepiej wypełnia te zadania. Znajduje w niej młodzież zaspokoje­
nie swojego instynktu żołnierskiego i  ujście dła właściwego so­
bie wyżycia się. Zamiast bezcelowego wałęsania się, życia w odo­
sobnieniu, a częstokroć w samolubstwie — w szeregach orłęcej or­
ganizacji uczy się współżycia, koleżeństwa, a co więcej, wychowy­
wana jest w duchu żołnierskim od najmłodszych lat.

„Orlęta" obejmują młodzież w wieku od 12 do 16 lat. W tym 
okresie na ogół dziedko puszczone jest samo,pas, gdy po skończe­
niu szkoły powszechnej do wieku przedpoborowego pozostaje lu­
ka w możności wychowywania dziecka, gdy szkoła powszechna 
przestaje oddziaływać wychowawczo, a organizacje młodzieżowe 
nie sięgają jeszcze do młodocianych. Drugą, niezmiernie ważną 
sprawą już dła samego Związku Strzeleckiego, jest wychowanie 
sobie narybku młodzieżowego, jako przyszłych kadr strzeleckich 
Związku.

O wielkiej potrzebie istnienia te j organizacji świadczy n a j­
lepiej intensywnie rozwijający się ruch „Orląt" Związku Strze­
leckiego. Praca jego nie ogranicza się tylko do terenu ' lokalnego, 
lecz jest również prowadzona na obozach „Orląt" i kursach dla 
przodowników i drużynowych. Warto tu zaznaczyć, że na kursach 
tegorocznych zostanie pr2^szkolonych około 2.000 chłopców.

Celem kursów jest odpowiednie przygotowanie przodowników 
Związku Strzeleckiego przez podniesienie wartości instruktorskiej 
pod względem technicznym, a przede wszystkim moralnym. Kie­
rownictwu kursów chodzi o ugruntowanie dodatnich cech cha­
rakteru, o rozbudzenie i zwiększenie ambicji i  dumy narodowej, 
zwiększenie aktywności i  ambicji pracy. Pod względem technicz­
nym — o opanowanie sprawności organizowania pracy w zakre­
sie przysposobienia wojskowego, wychowawczym, świetlicowym, 
oraz prac specjalnych, społecznych i zawodowych.

Praca w zakresie zagadnienia orłęcego jest rozległa i wielo­
stronna. Opiera się na trzystopniowym programie wycliowawczo- 
wyszkoleniowym, w którego zakres wchodzi: wychowanie organi­
zacyjne; wychowanie obywatełsko-żołnierskie; początkowe spraw­
ności żołnierskie; wychowanie fizyczne, oraz roboty praktyczne.

Na czoło zagadnień akcji orlęoej wysuwają się obozy orłęce. 
Stanowią one przede wszystkim uzupełnienie programu ęałorocz- 
nych prac. Na obozach dopiero w całej pełni mogą znaleźć prak­
tyczne zastosowanie wiadomości o początkowych sprawnościach 
żołnieriskich, jak : łączność i sygnalizacja, gry i ćwiczenia tereno-

D elegacja zarządu Zroiązku Podoficerów  w Stanie Spoczynku w rę­
czyła w lokalu  R edakcji „Wiarusa" złotą odznakę honorową naczel­

nemu redaktorow i Fot. W. Pikiet

we, terenoznawstwo i umiejętność orientowania się w terenie lub 
pionierka obozowa. Tam młodociani uczestnicy uczą się dyscypli­
ny i zaradności.

Waga społeczna tej akcji, prowadzonej wśród młodzieży zu­
pełnie zaniedbanej, przejawia się nie tylko w akcji szkoleniorwo- 
v'zychowawczej, ale posiada również ogromne znaczenie profilak­
tyczne, gdyż, jak  wspominaliśmy, organizacja orlęca rekrutuje 
młodzież z najbardziej ubogich sfer.

Tak w ogólnym zarysić przedstawia się ruch „Orląt" Związku 
Strzeleckiego, który zdobywa sobie coraz więcej zrozumienia w spo­
łeczeństwie, o czym wymownie śwdadozą szybko wzrastające sze­
regi organizacji. To już nie jest eksperyment. To praca, która po­
głębia się zi roku na rok i zaczyna nabierać charakteru akcji o du­
żym znaczeniu państwowym.

Z ŻYCIA ZWIĄZKU PODOFICERÓW S. S.
Przez „Wiarusa" Związek Podoficerów w Stanie Spoczynku 

może dać znać swoim kolegom oi swmim życiu społecznym, o umie­
jętności gospodarowania w swojej organizacji z myślą przewod­
nią, że jesteśmy zawsze żołnierzami, w' każdej chwili gotowi sta­
nąć na rozkazy naszych naczelnych władz wojskowych, aby oddać 
Życie w ofierze dła Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Dobrze się stało', że w<łaśnie na łamach „Wiarusa" możemy 
zamieszczać artykuły o życiu Związku, bo jest to tygodnik, od­
zwierciedlający nasze wspólne życie w wojsku i poza wojskiem, 
stojąc na wysokim poziomie intelektualnym i artystycznym.

Naczelny redaktor ,.Wiarusa" pierwszy zrozumiał naszą po­
trzebę duchową i wspólnego porozumiewania się z kolegami służ­
by czynnej, co organizacja nasza. Związek Podoficerów w stanie 
Spoczynku, zachowa na zawsze w pamięci.

Obecnie w dowód czci, hołdu i przywiązania żołnierskiego, de­
legacja Związku Podoficerów" W. P. w Stanie Spoczynku wręczy­
ła panu kapitanowi Jerzemu Ciepiełowiskiemu złotą odznakę ho­
norową Związku.

Jaku bow sk i Jó z e f  Kazimierz, plut. s. s.
Referent kulturahw-oświatowy zarządu głównego

UPRAWNIENIA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH
Podaje się do wiadomości oidpisy pism Ministerstwa Spraw 

Wojskowych — Biuro Przemysłu Wojennego i Ministerstwa Prze­
mysłu i Handlu.

Warszawa, dnia 13.1.1939 r.
Ministerstwo Spraw Wojskowych, Biuro Przemysłu Wojennego 

Nr spr. 0703/231. Teł. wewn, 28-89.
Związek Podoficerów w Stanie Spoczynku 

w/m. Al. Ujazdowiskie Nr 31
Przesyłam do wiadomości w-yjaśnienia Ministerstwa Przemy­

słu i Handlu L. P. R. VI.2/144 z dnia 3.X.38 r. w' sprawie uprawnień 
majstrów wojskowych w zakresie kierowania praktycznym kształ­
ceniem terminatorów.

Szef Biura Przemysłu Wojennego
w!z (—) inż. W ieciak, ppłk.

Zał. 1.
ODPIS

Warszawa, dnia 5.X.1938 r.
Ministerstwo Przemysłu i Handlu. L. P. R. 2/144. Uprawnienia 

majstrów wojskowych.
Do Związku Izb Rzemieślniczych R. P.

w m iejscu

W odpowiedzi na pismo Związku z dnia 17.IV.1938 r. L. dz. 
P. O. R. 27/38 w sprawcie uprawnienia majstrów wojskowych do 
kierowania praktycznym kształceniem terminatorów Ministerstwo' 
Przemysłu i Handlu komunikuje, co następuje:

Intencją przepisów prawa przemysłowego w zakresie przyj­
mowania na naukę i kierowanie praktycznym kształceniem termi­
natorów jest przyznanie uprawnień, jedynie w tej dziedzinie oso­
bom, mającym możliwie wysokie przygotowanie fachowe, a więc 
mistrzom rzemieślniczym, absolwentom akademickich uczelni tech­
nicznych oraz absolw'entom niektórych szkół technicznych i arty­
stycznych. Wprawdzie njgdzie prawo przemysłowe expressis verbis 
nie podaje, że i majstrowie wojskowi mogą uczyć terminatorów, 
lecz biorąc pod uwagę, że niejednokrotnie stwierdzono, iż. przygo­
towanie fachowe tych ostatnich nie ustępuje w niczym, a nieraz 
przewyższa, przygotowanie fachowe innych, osób posiadających 
omawiane uprawnienia.

Ministerstwo Przemysłu i Handlu wyraża pogląd, że nie bę­
dzie niezgodnym z intencją ustawodawcy, aby majstrowie woj­
skowi korzystali z tego uprawnienia na równi z osobami, wyraźnie 
do tego upoważnionymi.

Naczelnik wydziału (—) Wł. Sowiński
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Rola propagandy w pracy pionierskiej 
rezerwisty

P.K.O. w ydała cy k l referatów , om aw iających ko ­
nieczność i m ożliwości pracy  pion ierskiej rezerwisty. 
O Stanią z pogadanek poddajem y dyskusji, aby  zyskać  
cenne uwagi tych wszystkich pp. podoficerów , któ­
rych interesuje prowadzona przez P.K.O. a k c ja  wśród 
wo jska

R e d a k  c j  a

W poprzednich pogadankach omówiliśmy konieczność i mo­
żliwości pracy pionierskiej, do której należałoby zabrać się po 
skończonej służbie wojskow^ej. Stwierdziliśmy też, że najważniej­
szą pracą przygotowawczą będzie:
i) rozbudzenie w ludziach inicjatywy twórczej oraz dążności do 

podniesienia dochodowości warsztatu pracy,
2; rozbudzenie w społeczeństwie zmysłu oszczędności.

Obowiązkiem ludzi młodych jest tak natężyć ramiona i wolę, 
aby wyciągnąć wieś z obecnej biedy i przełamać niechęć do wszyst­
kiego, co now"e.

Jednak, aby móc coś naprawdę zrobić, trzeba umieć zmusić 
łudzi do innego rozumowania i poczynań. /

Propaganda odgrywa we wszystkich dziedzinach życia współ­
czesnego, zwłaszcza w życiu politycznym, gospodarczym i kultu­
ralnym, coraz większą rolę. W krajach takich jak : Niemcy, Włochy, 
ZSRR stworzone zostały specjalne ministerstwa propagandy. Jest 
ona po prostu czynnością mającą na celu rozpowszechnianie pew­
nych tendencyj i poglądów za pomocą sugestywnych środków. 
Najważniejszymi środkami propagandy są: prasa, radio, teatr, ki­
no, odczyty, kursy, wykłady, ulotki itp.

Działalność propagandową można, rozbić na trzy etapy:
pierwszym będzie zainteresowanie kogoś pewną sprawą, czy 

rzeczą,
drugim przedstawienie zainteresowanemu korzyści, z posiada­

nia danego przedmiotu łub wykonania pewnej pracy,
trzecim zachęcenie go i spowodowanie w"zięcia przezeń udziału 

w danej akcji.
Zdawałoby się, że są to na ogół rzeczy zupełnie proste, a jed­

nak tak nie jest. Zauważmy sami po sobie. Niejednokrotnie mamy 
do czynienia z rzeczami, które są może i ładne i dobre, ale nikt nam 
ich nie pokazał, nie zachwalił, więc mijamy je bez zainteresowa­
nia. Zupełnie inaczej, jeśli któryś z kolegów lub znajomych powie: 
wiesz co, to i to kino, taka, lub taka książka, krawat, ubranie itp. 
jest ładne. Wtedy i sami się zainteresujemy i innych zachęcimy 
do nabycia. Weźmy np. film, albo przedstawienie. Jeśli ogłoszenie 
zawiadamiające o sztuce jest zwykłe, drukowane — wtedy stanie 
przed nim i przeczyta jeden, drugi, większość jednak przejdzie obo­
jętnie. Niechno jednak zagada do nas plakat barwami, czy jakimś 
wesołym obrazkiem, wnet wszyscy będą się tłoczyć dokoła niego.

Tak samo będzie i z naszą pracą pionierską. Jeśli potrafimy 
zainteresować nią swych towarzyszy i znajomych — wygraliśmy.

W jaki więc sposób możemy owo zainteresowanie wywołać, 
jakich użyć do tego celu środków? Jest ich bardzo wiele. Im kto 
sprytniejszy i bardziej pomysłowy, tym więcej znajdzie możliwości 
propagowania swej idei.

Pierwszą' jednak rzeczą po powrocie do domu będzie ustale­
nie, jakie ewentualnie zmiany zaszły w życiu wsi podczas naszego 
pobytu w wojsku, kto nadał jest najbardziej łubiany i szanowany 
przez ludność okoliczną, czym wieś interesuje się w danej chwili 
najżywiej (budowa szkoły, kościoła, młyna, zakładanie stawu itp.).

Rozsądnie postąpimy, jeśli rozpoczniemy interesowanie naszą 
akcją osób we wsi najbardziej wpływowych nie pod względem 
materialnym, ale pod względem moralnym. Czasem we wsi śred­
nio zamożny gospodarz dzięki swej prawości i rozumowi więcej ma 
poważania i szacunku, niż największy bogacz, z którym się może 
liczą, ale którego nie lubią i nie słuchają.

Tak samo powinno nam zależeć na zdaniu i przychylnym za­
jęciu się naszą pracą księdza, wójta, sołtysa, nauczyciela itd., jed­
nym słowem tych czołowych łudzi naszego miejsca zamieszkania, 
których zdanie jest cenione.

Zainteresować ich możemy naszym działaniem przez omówie­
nie projektowanej akcji, łub też przez:
a) rozesłanie ulotek, broszurek, plakatów czy materiału informa­

cyjnego z zakresu naszej pracy,
b) zorganizowanie, jeżeli warunki techniczne pozwalają, pokazu 

filmui który swą treścią przemówiłby do przekonania obywateli. 
Bardzo dużo pomóc nam może wóz propagandowy W. I. N. O.,

c) urządzenie wieczorków czy poranków, w czasie których zwró­
cona zostałaby uwaga na sprawy bezpośrednio nas obchodzące,

d) zorganizowanie informacyjnego zebrania, w czasie którego wy- 
łuszczyć powinniśmy:
1) jaka praca ma być wykonana,
2) w jaki sposób ma być wykonana i jaki wkład kapitału i cza­

su jest niezbędny, aby ją  zrealizować,
3) jakie korzyści przyniesie poszczególnym osobom,

e) stosowanie wszelkich możliwych, a etycznych środków, których

tu wyliczyć niesposób, a które mogą w pracy naszej pionierskiej 
oddać poważne usługi

Następnie, w celu zachęcenia szerszej rzeszy ludności do 
wzięcia udziału w projektowanej akcji możemy użyć dła przykła­
du pracę młodzieży szkolnej i wykazać, jakie rezultaty daje orga­
nizowanie przez dzieci pewnych źródeł dochodu — np. hodowla 
królików, zbieranie grzybów, jagód itp. Korzyści osiągnięte przez 
młodzież będą najbardziej przekonywującym środkiem propa­
gandy.

Kończąc omawianie niektórych form propagandy, dotyczącej 
pierwszego etapu naszej pracy, zmierzającej do rozbudzenia w lu­
dziach inicjatywy twórczej oraz dążności dó podniesienia dochodo­
wości warsztatu pracy, pragniemy podkreślić, że pożądaną rzeczą 
byłoby nadsyłać do Wydziału Ekonomicznego PKO równocześnie 
z ostatecznym programem prac, również i projekt akcji propa­
gandowej.

Nawiązując do drugiej części naszego programu zdajemy so­
bie sprawę, że wskazywanie nowych źródeł zarobkowania, czy 
dróg zmierzających do podniesienia naszej gospodarki, nie da na­
leżytych wyników, o ile praca ta pozbawiona będzie zasad osizczęd- 
nego gospodarowania.

Pierwszym zasadniczym momentem propagandowym będzie 
ustalenie dła każdej grupy łudzk różniącej się wiekiem czy pozycją, 
jakiegoś zagadnienia, które stałoby się ośrodkiem zainteresowania 
i celem, do jakiego dojść można tylko drogą systematycznego 
oszczędzania.

Naszym zdaniem, utrwalony w wyobraźni oszczędzającego 
cel jego wysiłków powinien zmierzać w dwóch kierunkach:
a) stać się źródłem dochodu, które dałoby samodzielną pozycję 

materialną, tj. zabezpieczyłoby byt,
b) dać rozrywkę i przyjemność połączoną z równoczesnym kształ­

ceniem umysiłu i ducha, a więc: wycieczki, książka, radioi, dal­
sze studia itp.

W obu powyższych wypadkach umiejętnie przedstawiony ceł 
oraz rezultaty płynące z jego osiągnięcia niewątpliwie potrafią 
wzbudzić zapał do systematycznego oszczędzania.

Wspominaliśmy uprzednio, że dła każdej grupy łudzi powin­
niśmy ustalać odirębne cele oszczędzania. Trudno byłoby przecież 
poprowadzić akcję oszczędności dła wszystkich równocześnie. Inne 
podejście propagandowe i inne zamierzenia będziemy mieli formu­
jąc zmysł oszczędzania u młodzieży, zorganizowanej w stowarzy­
szeniach, łub też niezorganizowanej, inne w stosunku do ludzi sa­
modzielnych i niezależnych, inne wreszcie, jeżeli chodzi o starsze 
pokolenia.

Podkreślić też należy, że zagadnienie oszczędności zaintereso­
wać może nie tylko poszczególnego człowieka, ale i pewną grupę 
łudzi, związaną wspólnym działaniem, wspólną ideą. W pracy na­
szej pionierskiej musimy zwrócić na to uwagę, gdyż łatwiej nam 
będzie prowadzić akcję oszczędności w formie zbiorowej. Podat- 
niejszym gruntem będzie środowisko łudzi dążących do wspólnego 
celu, łatwiej zareaguje ono na przedstawione przez nas argumenty.

Jako dalsze formy propagandy wyliczyć należy:
1) Materiał informacyjny, ulotki, broszurki, plakaty. Dła jed­

nych, którzy zobaczą widoki Gdyni, Krakowa, czy Warszawy, pro­
spekty książek, łub wzory aparatów radiowych — przedstawiony 
materiał może być dostatecznym bodźcem do powzięcia decyzji: 
„będę oszczędzał". Dła drugich dostarczone broszury czy ulotki sta­
ną się materiałem informacyjno-instruktorskim, pobudzą zatem 
zainteresowanie — zachęcą do zrealizowania zamierzeń.

2) Wieczory dyskusyjne, na których przeczytać możemy od­
powiedni temat. Naszą rolą będzie tak poprowadzić dyskusję, aby 
wzbudzić zapał do pracy.

3) Organizowanie przedstawień czy wieczornic, które poza 
zwróceniem uwagi na właściwe zagadnienia, zbliżają i łączą łudzi.

4) Wykorzystanie wielu uroczystości, jak  Dzień Oszczędności, 
Dzień Matki, obchodów szkolnych, itp.

5) Bezpośrednie oddziaływanie na otoczenie w formie odwie­
dzania tych obywateli, których pragnie się nakłonić do oszczędza­
nia. Podkreślić tu należy, że forma podejścia do ludzi, którzy z re­
guły negatywnie ustosunkowani są do samego zagadnienia oszczęd- 
nô ści — nie jest rzeczą łatwą.

6) Wszelkie dobrodziejstwa, jakie wypływają z lokowania 
pieniędzy na książeczce PKO, a więc: pewność i bezpieczeństwo, 
możność podjęcia w każdej chwili, w każdym urzędzie pocztowym 
do złotych stu dziennie, a po wymówieniu — całej sumy, oprocen­
towanie, możność wylosowania premii (mowa o książeczkach pre­
miowanych PKO), bezwzględna tajemnica wkładów, szybkie, spra­
wne i bezpłatne załatwianie wszelkich spraw, wchodzących w za­
kres działalności PKO.

7) Stosowanie wszelkich specjalnych środków propagando­
wych; otwarcie dla dziecka książeczki z wkładem chociażby 1 zł 
i wręczenie jego matce lub ojcu z propozycją dalszego oszczędzania 
w celu np. uskładania posagu dła córki — ufundowanie pupilowi 
w dniu imienin łub w święta, praktycznego podarku,/ który zmu­
siłby go do wdrażania się do systematycznego oszczędzania — za­
prenumerowanie znajomym miesięcznika „Młody Obywatel", wy­
dawanego przez PKO, którego prenumerata roczna wynosi 1 zł 
i wiele innych, których nie sposób tutaj wyliczyć.
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PIĄTY rURNIEJ TEN ISO W t „WIARUSA"
Awizujemy zwoliennikom naszych imprez sporto­

wych, że Redakcja „Wiarusa“ zorganizu je w bieżą­
cym r(xku piąty z kolei Ogólnopolski Podoficerski Tur­
niej Tenisowy.

Szczegóły w nastf,'pnych numerach naszego pisma.

JAK TO BYŁO NA BOYERACH
Pierwszy dzień — to żegiiiga dzika. Zmęczeni i zaróżowieni 

od pęd'11 wrócili żeglarze na wieczór do ciasiirego, ale ciepłego schro­
niska. Boyery, ustaw-ione w szereg, odpoczywają w porcie. Żagle 
porozwieszano nad łóżkami. Opowiadania wrażeń i przygód. Miła 
atmosfera żegłarska w nowym „światku" — od świata odciętym.

Na drugi dziień żegluga w trójkącie, a na trzeci w zespole 
wycieczka w koniec ogromnego jeziora. W szyku torowym jeden 
za drugim mkną lodoiwe jachty.

Trzepot żagli, furkot proporczyków i głuche dudnienie płóz.
Rybacy, ciągnący niewód, przerwali na chwilę pracę, po­

otwierali buzie i patrzą na lecących „szatanów".

Zakończenie kursóio w O kręgowym  Ośrodku W ychowania F izycz­
nego w Łodzi. Zdjęcie przedstawia przodowników  ćwiczeń rucho­

m ych i pięściarstwa
Fot. W. Kraska

— Ej, stary, kłaniaj się córeczce! Wieczorem po zajęciach 
przyjedziemy! — ryczy „chorąży" z ostatniego boyera.

ł rzeczywiście — niejedno serdnszko miejscowych pięknośici 
uwieźłi ze sobą kursanci. Urządzano bowiem i zabawy na miejscu.

— To wszystko łiardzo piękne, ktoś powie, ale jak  tam było 
z lodem i pogodą, przecież w tym roku w ogóle zimy nie było?

— Racja, święta racja — zimy w" całej Polsce nie było, ale 
my mieliśmy trochę szczęścia.

Lód ł)ył, początkowo nawet trochę zaśnieżony, tak, że warun­
ki żeglugi były wprost idealne, ale później zaczął nam psuć PłM.

(iiężkie l)yły chwile, ale nie było depresji — większość było 
optymistów'. Wierzyliśmy, że liędzie mróz, a silna wiara robi ciula. 
Deszcz raz przestawał, raz padał, tak, że żeglować można było. 
Program wyczerpano.

Trochę pada... Zebrało się przy jednym stoliku czterech do 
brydża. Grają, wreszcie jeden na chwilę przeprasza i wychodzi na 
werandę. Patrzy, a tu deszczu nie ma, zapomniał o kartach, pędzi 
czymprędzej na łioyer.

— W yjrzyjcie no, kolego, co on tak długo nie wraca?
Wyszedł plutonowy, ogląda się, „czw artego" nie ma, ale jest

za to wóatr i pogoda. — Cio go tam będę szukał — myśli sobie •— 
nim wróci, lepiej trochę pożegluję — chyłkiem popędził na boyer.

Długo by na nicłi czekano, gdyby nie to, że wszedł na salę 
iustruktor i zarządził żeglugę dla w’’szystkich.

Było dużo jDrzygód, ale raczej wesołych. W niedzielę żeglowa­

no w zesipole do kościoła. W kombinezonach lotniczych, kożuszkach 
i innych żeglarskich ubraniach wchodzili podoficerowie zbitą gro­
madką do kościoła, budząc podziw i sympatyczny szacunek miej­
scowej ludności.

Ba, nawet ksiądz, były kapelan, całą sympatią stał po stro­
nie żesdarzy zimowych i co raz to z ambony rąbnął parę słów pod 
ich adresem. ! '̂  I M

Przy okazji zwiedzano kościół, zwiedzano także wylęgarnię 
ryb — jedyną w Europie i stację hydrobiologiczną.

Słońce przebłyskiwało i boyery krążyły godzinami po je ­
ziorze.

Dobrze było i beztrosko. Entuzjazmu było dużo, świadczy
0 tym chociażliy bardzo piękny adres, złożony przez kursantów 
panu pułkownikowi dyplomowanemu Wendzie za podjęcie szero­
kiej akcji żeglarskiej na rzecz kadry zawodowej.

Zakończenie... — rozdanie dyplomów i przemówienie pana puł­
kownika Wyderki: — Proszę was; ukoińczyłiścic kurss kurs który 
nazwałbym kursem szybkości zdrowia i  krzepnięcia sił...

J ó z e f  Horn - Rakowski __

OBOZY KAJAKOWE
W zwiajzku z planem kursów obozów, L. p. 11, ogłoszonym 

w Nr 19 „Wiarusa" podaje się do wiadomości, że:
III Okręg Związku WKS organizuie obóz katakowy po trasie 

Grodno — Niemnowo — Ausrustów — Wigry — Czarna Hańcza — 
Druskieniki — Jeziory — Kotra — Grodno.

PIŁKARZE LITEWSCY PO RAZ PIERWSZY W POLSCE

W niedzielę 14 maja w Warszawie na lioiskii Polonii wobec 
8-000 widzów rozegrano pierwsze spotkanie piłkarskie litew.sko-pol- 
skie. Stanęły naprzeciw siebie drużvny Warszawy i Kowna o na­
grodę wędrowną im. pułkownika Rudolfa.

Po powitaniu drużyny litewskiej przez pułkownika Rmhdfa
1 wymianie wiązanek kwiatów rozpoczął się mecz.

Do tego łiistorycznego meczu przed sędzią kpt, dr. Kaflińskim 
stanęły drużyny w następujących składach:

W arszawa: Stranch, Szczepaniak. Toksz. Sochaui, Hogeiidorf, 
Dmitryszyn, Baran, Knioła, Nawrot, Kuła, Kisieliński.

Kowno: Skalskis, Słizius, Geleziunas, Galyiacius, Pahcrzis, 
Iłgunas, Paiiłaiiskas, Sipayicius, Buzinskas, Jaskeyicius^ Skeivisi.

Przebieg gry był dość interesujący, chociaż poziiom gry nie­
zbyt wysoki- Litwini, którzy stanowili prawie reprezentacTę pań­
stwową, yrali bardzo ambitnie i wyróżniali się doskonałym star­
tem do piłki. Styl ich gry, dość prymitywny, przypominał styl in­
nych drużyn bałtyckich. Warszawiacy górowali nad Litwinami 
większą rutyną i poprawniejs,zą techniką.

Początkow' 0  gra toczyła się bez specjalnej przewagi jednej 
z drużyn. Trwało to tak długo, dopóki drużyna warszawska nie 
skoordynowała się i nie zaczęła grać kombinacyjnie krótkimi po­
daniami'. Zaarim jednak do tego doszło, był taki moment ma noczat- 
kii drugiej połowy gry. że po wwówmijacej bramce dla Litwinów 
spodziewmno się niespodzianki. Przy stanie 2:2 mapastnik litewski 
nie trafia do pustej bramki.

Ta groźba otrzeźwiła zawodników warszawskich, zdopiiiigo- 
wała ich i gra potoczyła się z ^vyraźną przewagą polską, kończąc 
się wygraną Warszaw^y 5:2 (2:1).

Drużyna litewska
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R A D I O
PRZYPOMINAMY
naszym Czyteliiikom, że codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
V' miesiącu maju i czerwcu nadawane są o godzinie 11.50

AUDYCJE DLA POBOROWYCH 
zorganizowane przez Wojskowy Instytut Naukowo-Oświatowy.

NOWY PROGRAM POLSKIEGO RADIA POD ZNAKIEM PO­
MNOŻENIA SIŁY PAŃSTWA

Program letni Polskiego Radia, który wschodzi w' życie 
W' c'zerw"cu, jedynie w' metodzie jiodejścia, w formie wypowiedzi, 
oraz W' rozkładzie i jimporcji poszczególnych audycyj zaiZiiiaczy się 
ziniaiiiami.

Sama linia ideowa jirac radiofonii polskiej nie ulegnie żad­
nym odchyleniom, będzie tylko jeszcze silniej, niź obecnie, pod­
kreślony je j wewmętrzny związek z całokształtem zagadnień pań­
stwie wy ch.

Program Polskiego Radia został w ten sposób uksiztałtowany, 
aby przez bezpośredni codzienny kontakt z czterema milionami 
słuchaczy świadomie oddziaływać na ich postawę wobec zdarzeń 
i św"iadomie mobilizowmć moralne siły narodu. Radio, które w dzie­
dzinie moralnej ma do spełnienia wielką rolę, chce, aby każda au­
dycja radiowia hartowała myśli, opancerzała serca, podnosiła dy­
scyplinę i budziła nieustanną gotowość do wmlki z w'Sizelkim prze­
ciwnikiem.

Program na sezon letni jest fragmentem ogólnego planu ideo­
wego Polskiego Radia. Plan ten, którego realizacja w dziedzi- 
nie programowej odbywa się stopniowo', obliczony jest na dlbigą 
metę. Nie ma tu miejsca na działalność doraźną, czy jjrzyioadko- 
wą, gdyż wszystko zbiega się w jednym punkcie: człowiek — 
obywatel — żołnierz.

Mł SJ A „LATAJĄCEJ RODZłNY"
Pułkownik rezerwy Stanów Zjednoczonych G. R. Huitchinson, 

jego żona i dwie córki, drugi pilot oraz nawigator odbywają wiel­
ką p'odróż lotniczą jako „ambasadorzy do'brej woli" z ramienia 
amerykańskiego towarzystwa radiofonicznego CBS. Hutchinsonowie 
znani są w Stanach Zjednoczonych pod nazw'ą „latającej rodziny"; 
przed kilku laty, kiedy samolot ich rozbili się w Grenlandii, uwaga 
całego świata skupiła się koło nich.

Hutchinsonowue będą się zwracali do kierowuiików odwiedzia- 
nych przez nich państw z prośbą o podpisanie t. zw. „Scroll of alł 
Nations", zawierającego następujące oświadczenie w 48 językach:

„My, kierowuiicy narodów świata, których podobizny i pod­
pisy zebrane są tu razem po raz pierwszy, pozdrawiamy wszystkie 
narody w gorącej nadziei, że niniejszy dokument może posłużyć 
do. umocnienia braterstwa światowego na większą chwałę i dobro 
rodizaju ludzkiego".

WYNALAZKI, BEZ KTóR YC łł NIE BYŁOBY RADIA _
Genialność wynalazku, dokonanego przez Marconiego, nie 

ulega naturalnie wątpliw^ości, ale jest jednocześnie rzeczą pewną, 
że radio mogło narodzić się dopiero w pewnym . klimacie". Mówiąc 
po prostu musiał być pewien łańcuch wynalazków, odkrywających 
różne podstawowe prawa przyrody, z których dopiero można było 
stopniowo drogą doświadczeń dojść do pomysłu zbudowania radia.

Oto W' skrócie wynalazki, które poprzedziły radio:
Uczony włoski, Grimaldi (1615 — 1663), po raz pierwszy 

stwderdżił, że promieniowanie światła opiera się na zasadzie „ru­
chu falowego".

Anglik Huggens (1629 — 1695) potwierdził teorię poprzednią, 
konkretyzując ją  jeszczie i stawiając tezy, że światło' powstaje dziię- 
ki szczególnemu rodzajowi drgań, jakiemu podlega materia, w któ­
rej światło się rozchodzi. Materia ta jest niezwykłe płynna i ela­
styczna, a światło rozchodzi się w niej na kształt fał oidśrodko- 
wych, kolistych, jakie powstają na przykład dookoła kamienia, 
który wrzuci się do wody.

Fresneł (1788 — 1827), opierając się częściowo na wyndkacih 
doświadczeń Oersteda i Amperea postawił tezę, że indukcję ełek- 
tromagnetyczną ma się do zawdzięczenia specjalnej materii, prze­
wodzącej zjawiska elektromagmetyczne.

Maxwelł w roku 1867, zestawiając próby i doświadczeniia F a­
radaya ze w^azystkimi poprzednimi osiągnięciami w tej dziedzinie, 
doszedł do lewełacyjinego wniosku, że: poniew^aż i światło i z ja ­
wiska elektromagnetyczne przewodzone są przez jakieś ciało' (eter), 
to ciało musi być j e d y n e ,  a dla obu w s p ó l n e ,  a zatem zja- 
w"iska świetlne muszą zależeć od eteru tak samo, jak  zjawiska 
elektromagnetyczne. Ponieważ zaś Newton ustalił już szybkość 
ow"ych cząstek przewodzących na 500.000 km na sekundę, taka też 
musi być — twierdził Maxwełł — szybkość światła i szybkość 
rozchodzenia się fał ełektromagnetycznyoh.

W roku 1872 dr Loomis (Amerykanin), opierając się na do­
świadczeniach Anglika Lindsaya, wykonał ważne dośw'iadczenie, 
sy gnalizując na odległość przy pomocy poła elektrycznego, a więc 
naruszając pole statyczno - elektryczne.

Doniosły krok naprzód w tej dziedzinie zrobił znany uczony 
angielski dr Hughes, wynalazca aparatu telegraficznego piszącego. 
Hughes, opierając się na dośwńadczeniach prof. Tunk of Roisen- 
kólda (rok 1858), badających wpływ jrrądu elektryczinego. na za­
chowanie się opiłek metalowych, oraz na doświadczeniach prof. 
Yarleya z roku 1852, mających na celu ustalenie wpływu elektrycz­
ności atmosferycznej na metale, doszedł do takich rezultatów'':

Przeprowadził doświadczenie, które w^ykazało; że jest istotnie 
możliwie przewidzenie fał elektromagnetycznych bez pomocy dru­
tu. Doszedł zaś do tego w" ten sposób: na płytce drewmianej roz­
sypał pewną ilość opiłek metalowych, po czym przyłożył do jed'- 
nej z opiłek drut metalowy z załączoną słuchawką tełefonicziną. 
Następnie w odległości około 100 metrów 0 'd tego sporządził obwód 
prądu elektrycznego, włączywszy tam uprzednio butelkę t. zw. 
„leydejską". I cóż się okazało? Iskry, jakie zaczęły wytwarzać 
się między obu biegunami obwodu, były doskonałe słysizane w słu­
chawce telefonicznej, ziiajdńjącej się w' odległości 100 metrów.

Nie ulegało więc wątidiwości, że opiłki metalowe, umieszczone 
na płytce, przyjmowały drganie fal, wytwarzanych przez iskry 
elektryczne, a następnie fale te przekazywały przez załączony 
drut do słuchawki.

Doświadczenie to było jednym z najdonioślejsizych odkryć 
na drodze, prowadzącej ku wynalazkowi radia.

Podobne zresztą doświadczenie, również z pozytywnym re­
zultatem, wykonał prawie w' tym samym czasie uczony włoski 
prof. Calsecchi - Onesti.

Fragment marszu strzeleckiego Sulejóiuek — Belweder. Jed n a  
z drużyn przechodzi kolo wozu transmisyjnego Polskiego Radia

W roku 1885 Edison uczynił dalszy krok naprzód, zastępując 
opiłki, które miały reagować na drgairie fal, anteną, podobną do 
tej, jaką później zastosował Marconi. Niestety, próby Edisona nie 
powiodły się, ponieważ użył on w tym celu prądu zmiennego 
o niskiej częstotliwości, nie nadającego się do tego zupełnie.

Najdonioślejsze jednak następstwa miały próby Hertza, uczo­
nego austriackiego (w roku 1887), które doprowadziły do dokład­
nego już, ustalenia możliwości przenoszenia drgań fal elektroma­
gnetycznych bez pomocy drutu.

Ciągłe tutaj jednak jeszcze chodziło o przenoszenie fał elektro­
magnetycznych, a nie było mowy o wykorzystaniu tego wynalazku 
dla telegrafu bez drutu.

Pierw-szym, który o tym pomyślał, byił niewątpliwie uczony 
angielski prof. Crookes. Pisząc bowiem w roku 1879 o doświad­
czeniach Hughesa, wskazał on po raz pierwszy na możliwość wy­
korzystania przewodzenia fał bez pomocy drutu dła telegrafu, rzu­
cając ideę — telegnafu bez drutu.

Odtąd właściwie nie wiele zrobiono w tej dziedzinie d^ czasów 
Marconiego. Najważniejszym chyba osiągnięciem było tutaj stwo­
rzenie przez Hughesa, o którym już była mowa, pierwszych „fał", 
w ścisłym tego słowa znaczeniu, o długości od 30 do 60 cm, a potem 
doświadczenia uczonego rosyjskiego prof. Popowa (rok 1896), któ­
remu udało się pomyślnie zastosować anteny dla przyjmowania 
fał ełektromagnetycznych.

Ciągłe jednak były to jeszcze fale e l e k t r o m a g n e t y c z ­
ne  — telegraf bez drutu czekał na Marconiego.
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Wiarus —  szachista
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

Rozegrany w Margate (Anglia) międzynarodowy tarniej sza­
chowy, w którym brał udział mistrz Warszawy, Najdorf, zakończył 
się zwycięstwem Keresa (Estonia), który z dziewięciu partyj nie 
przegrał ani jednej, łecz tyłko trzy zremisował; osiągając 7.5 punka.

Drugą i trzecią nagrodę zdobyli ex aeąuo Capablanca (Kuba) 
i Flohr (Czechy), którzy osiągnęli po 6.5 pkt., przy czym Capa­
blanca również nie prziegrał żadnej partii, a Flohr tylko jedmą. 
Czwartą nagrodę zdobył sir George Thomas (Anglia), mając 5 pkt.

Dalsze miejsca zajęli: Milner-Barry (Anglia) 4.5 pkt., Najdorf 
(Polska) 4, Golombek (Anglia) 3.5, Sergeant (Anglia) 3, mistrzyni 
świata Vera Menchik-Stevenso(n (Anglia) 2.5, oraz, jako ostatni, 
Wheatcroft (Anglia) 2 punkty.

W turnieju pobocznym w grupie I, w której również brał 
udział warszawianin Pogorieły, wyniki wygłądają następująco: 
Shełting (Hołandia) 8 punktów, Landau (Hołandia) i Koenig (Ju ­
gosławia) po 7.5, Rand 6.5, Kobłenz, Parr, Pogoricłły i Wood po 
5.5 pkt. itd.

W grupie II: Saemisch 9.5, Hoenłinger 7.5, dr Fazekas, van 
Doesburg, List i Opocensky po 6.5 pkt.

Szachowy mistrz świata, dr Ałjechin, wziął udział w dwu- 
rundowym turnieju, w którym udział brałi najlepsi szachiści Equa- 
doru, w liczbie 5-ciu. Dr Ałjechin uzyskał stuprocentowy wynik, 
wygrywając wszystkie dziesięć partyj. Drugi był Beniter — 6 pkt., 
trzeci mistrz Eąuadoru Loynas — 5 pkt.

W Leningradzie odbył się w kwietniu turniej o XI wszech- 
rosyjski szampionat. Wzięli w nim udział: Bieławenec, Bon- 
darewski, Botwinnik, Czechower, Czystiakow, Dubynin, Judowicz, 
Kan, Kotow, Lewenfisz, Lisiczyn, Makagonow, Panów, Pogreby- 
ski, Rabinowicz, Rogozin, Romanowski i Tolusz. Niezła stawka, 
18 mistrzów, i to I kłasy.

Międzynarodowy turniej szachowy w Paryżu zakończył się 
zwycięstwem mistrza Grecji Rossolimo, który z 14-tu partyj nie 
przegrał ani jednej, osiągając 11.5 pkt. Również bez przegranej 
zdobył drugą nagrodę mistrz Połski dr Tartakower, osiągając 10 
pkt. Trzecią nagrodę zdobył Matwiejew (Bułgaria) 9.5 pkt., czwar­
tą Baratz (Rumunia) 9 pkt., piątą i szóstą dr Cukierman (Połska) 
i Hoenłinger (Niemcy) po 7.5 pkt.

Dalsze miejsca zajęli: Grób, Orbach, Monosson i Tucewicz — 
wszyscy po 7 pkt., Suosko-Borowski — 6.5, Halberstadt — 6, Prius— 
4, Romi — 3, oraz panna Silans, 20-letnia mistrzyni Francji, 2.5 pkt.

Partia, grana na turnieju w Margate, dnia 14 kwietnia b. r.

Białe: Capablanca. Czarne: Najdorf.

1) d2—d4, Sg8—f6. 2) c2—c4, e7-ei6. 3) Sb l—c3, Gf8—b4. 
4) Hdl—c2. d7—d5. 5) c4xd5! Hd8xd5. 6) Sgl—f3, c7—c5. 7) G cl—d2, 
Gb4xc3. 8) Gd2xc3, Sb8—c6. 9) W al—dl, 0—0. 10) a2—d3, c5xd4. 
11) Sf3xd4, Sc6xd4. 12) Wdlxd4, Hd5—c6. 13) e2—e4, e6—e5. 14) 
Wd4— ĉ4, Hc6—e6. 15) Wc4—c5, Sf6—d7. 16) Wc5—d5, He6—g6. 
17) f2—f3, Sd7—b6. 18) Wd5xe5, Gc8—e6. 19) f3—f4, Hg6—h6! 
20) g2—g3, Sb6—d7. 21) We5—b5, b7—b6. 22) G fl—e2, Sd7—c5. 
23) b2—b4, a7—a6! 24) Wb5xb6, Ge6—b3! 25) Wb6xh6, Gb3xc2. 
26) Wh6—h5, Sc5xe4. 27) Gc3—al, f7—f5. 28) 0—0, Se4—d2. 29) 
W f l- f2 ,  Wf8—c8. 30) G al—d4, g7—g6. 31) W h5-h4, Sd2—e4! 
32) g3—g‘4, Se4xf2. 33) Kglxf2, a6—a5. 34) Gd4—c5, a5xb4. 35) 
a3xb4, Gc2—b3. 36) g4xf5, Wa8—a2. 37) f5xg6, h7xg6. 38) Wh4—h3, 
Gb3—c4. 39) Wh3—e3, Kg8—f7. 40) Kf2—f3, Gc4xe2. 41) We3xe2, 
Wa2xe2. 42) Kf3xe2, Kf7—e6. 43) Ke2—f3, Ke6—f5. 44) Kf3--e3, 
Wc8—h8. 45) Ke3—d4, Wh8xh2. 46) Kd4—d5 remis. Bardzo cieka­
wa partia.

E .D .

Dział fotograficzny
0  FOTOMONTAŻU

Retusz fotomontażu przeprowadza się bezpośrednio po zmon­
towaniu obrazu. Polega on na zacieraniu białych brzegów sylwe­
tek, wycinanych z obrazów, następnie na wyrównywaniu cieni
1 świateł, które z natury rzeczy są na różnych obrazach niejedlno- 
łite. Zbyt rażące przejścia świateł psują efekt całokształtu obrazu. 
Występują one jaskrawo szczególnie na obrazie, zmontowanym 
z kilku różnych pozytywów.

Do retuszu używa się farby, specjalnie do tego celu sprepa­
rowanej, którą można nabyć w każdym składzie z przyborami 
fotograficznymi. Z powodzeniem można też użyć zwykłą farbę 
wodną, taką, jakiej używa się w szkołach do malowania rysun­
ków. Niezbędny jest również do retuszu mały ostro zakończony 
pędzełek z miękkiego bobrowego włosia, który po zwiłżeniu ukła­
da się w ostrze.

Do retuszu potrzebne są bardzo małe ilości farby, dlatego nie 
należy farb rozrabiać w osobnych naczyniach. Wystarczy pędzel 
lekko zwilżyć w wodżie i potrzeć nim pastylkę farby odpowiednie­
go koloru. Kolor farby należy najpierw wypróbować na kawałku 
czystego białego papieru.

Po odpowiedinim dostosowaniu pożądanego koloru możemy 
przystąpić do właściwego retuszu. Nasuwa się przy tym jedna 
uwaga: retusz tego rodzaju stosuje się tylko wtedy, gdy fotomon­
taż nie ma zdradzać, że potcstał z kilku części. W innym wypad­
ku, jeżeli nam o to nie chodzi, przerwy pomiędzy poszczególny­
mi obrazami powinny być jeszcze wyraźnie podkreślone W tym 
celu poszczególne obrazy naklejamy na biały lub szary papier, 
pozostawiając wąskie jednolitej szerokości odstępy. Nie muszą one 
być o kształtach geometrycznych. Bardzo efektownie wyglądają 
odstępy, zupełnie pozbawione regularności. Fotomontaż powinien 
być montowany z obrazów, kopiowanych na matowym (gnibszym) 
papierze, gdyż nie daje on szkodliwych przy reprodukcji odbla­
sków i łatwo przyjmuje farbę retuszową.

A. E. R.

RADY PRAKTYCZNE
żółte płamy na pozytywach występują wtedy, jeżełi po utrwa­

leniu nie były one dokładnie wykąpane. Odbitki należy kąpać 
w wodzie bieżącej przynajmniej przez 20 minut, w wodzie stoją­
cej przez pół godziny, przy czym wodę należy 6—8 razy zmienić.

Uprawa buraków
20.V11.193? r., godzina 17, pogoda słoneczna bez chmur. Aparat Ko­
d ak  Jun ior 620, obiektyw  K odak, przysłona 11. M ateriał negaty­
wowy Ałton 620. Czas naświetłania 1:25 bez filtra. Powiększenie

Fot. plutonowy Plango Stanisław
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W odnosamolot am erykański Yankee Clipper przybył niedawno do 
Lizbony. Droga, w idoczna na zdjęciu, prow adzi na pom ost ponto­

nowy, przy którym  odbyw a się lądowanie hydroplanu
(PAT)

JEDEN Z NAJBOGATSZYCH MAHARADŻÓW POSIADAŁ 50 
MILIONÓW ROCZNEGO DOCHODU

Przed ikilku miesiącami zmar'! w Bombaju maharadża Barody, 
Gaekwar. Baroda jest to jedien z licznych krajów Indyj angiel­
skich w zachodniej ozięści półwyspu, posiadiający przeszło 2 miliony' 
mieszkańców. Jest to kraj, najgęściej w Indiach zaludniony.

Od dłuższego czasu maharadża Gaekwar czuł się niedobrze. 
Gdy przed paru miesiącami stan jego zdrowia znacznie się pogoir- 
szył, z Londyinu przybyły dwa samoloty. W jednym przyleciała 
żona maharadży z córką, w drugim zaś doskonały lekarz londyń­
ski Eyans. Spędził on w pałacu dostojnika Barody kilkanaście dni 
i wyjechał dopiero wtedy, kiedy w zdrowiu Gaekwara niastąpiła 
znaczna poprawa. Poprawa ta jednak była złudna, gdyż w parę 
miesięcy maharadża umarł.

Urodził się on w roku 1863, a tron odziedziczył mając zaled­
wie 12 łat. Był on niskiego wzrostu, szczupły, o siwej czuprynie. 
Większą część roku spędzał w swym pałacu w Londynie, a jego sa­
mochód koloru malwy znany był nie tylko mieszkańcom stolicy 
Anglii, ale również i w okolicy, głównie z tego, że wszystkie czę-. 
ści metalowe posiadał ze złota.

Gaekwar dbał przede wszystkim o poprawę stosunków sakoł- 
nych i dumny był z tego, że Baroda na dwa miliony ludności po­
siadała przeszło 2.500 szkół.

W czasie wojny światowej maharadża Gaekwar ofiarował 
dla skarbu angielskiego 5 milionów złotych na zakup wagonów, 
blisko 2 miliony na budowę samolotów, oraz 3 i pół miliona na in­
ne cele wojskowe. Oprócz tego wypłacał około 37.000 złotych na 
koszty wojenne. Gaelkwar znany był również jako mecenas sztu­
ki, posiadał również najwspanialszą orkiestrę w całej Azji.

Z okazji swego 60-lecia rządów kazał maharadża wybudo­
wać wspaniałą karocę dworską, całą ze szczerego złota. Na popra­
wę bytu ludności pracującej swego państwa przeznaczył maha­
radża 18 milionów złotych.

Te wszystkie wydatki nie zdołały jednak uszczuplić skarbu 
Gaekwara, ponieważ jego dochód roczny wynosił przeszło. 50 mi­
lionów złotych.

Maharadża osierocił żonę i kilkoro dzieci, a w tym jednego 
syna, który objął po nim władzę.

ZWYCIĘŻYŁA MIŁOŚĆ O JCA DO SYNA
W jednym z miast stanu Missouri syn bogatego kupca ame­

rykańskiego nazwiskiem Clifford postanowił za wszelką cenę zdo­
być majątek. Wymyślił więc coś potwornegot Namówił bowiem 
czterech opryszków, aby zamordowali jego ojca — Nathanieła. 
Każdemu z morderców obiecał nagrodę 2.000 dolarów.

Gangsterzy jednak „na kredyt" mordować nie chcieli, a wy­
rodny syn taką gotówką nie rozporządzał. Zniecierpliwieni ocze- 
kiwanieTn na pieniądze bandyci zrobili na Clifforda doniesienie 
do policji, w wyniku czego wyrodnego syna zaaresztowano. Pro-

O
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Pani Dorota Clark, kobieta trzydziestolet-
♦ nia, w ażąca 80 kilogram ów, m atka czwor­

ga dzieci, została w ybrana na szefa  policji 
w m ieście Warren, w stanie New Hampshi- 
re. Po w yborze pow iedziała ona, że nie boi 
się żadnego m ężczyzny i mierzy, że da 

sobie radę w każdej sytuacji
i (PAT)

kurator wystosował przeciwko niemu akt oskarżenia o chęć za­
mordowania ojca dla zysku.

Najniespodziewaniej jednak wystąpił z obroną... ojciec. Spra­
wę syna powierzył dwóm najlepszym amerykańslam adwokatom, 
a przede wszystkim zrobił doniesienie do sądu, że nie ma n a j­
mniejszego żalu do swego syna.

Jednak pomimo tego aktu oskarżenia nie wycofano. Nie­
długo odbędzie się rozprawa, podczas której głównym obrońcą 
oskarżonego ma być ‘niedoszła ofiara jego zbrodiniczych zamia­
rów, Clifford senior.

Proces ten budzi w całej Ameryce niezwykłe zainteresowa­
nie i sensację.

TRAGEDIA AMERYKAŃSKIEGO POLICJANTA
Od dłuższego czasu grasował w Chicago niezwykle zręczny 

bandyta, występujący stałe z zamaskowaną twarzą. Działał on 
głównie w biały dzień i napadał z niebywałą szybkością. Jako 
ceł swoich grabieży wybierał stacje benzynowe i bary. Przez dłu­
gie miesiące nie można go było pochwycić, gdyż zawsze unieru­
chamiał właścicieli rewolwerem. Był tak nieuchwytny, że nazwa­
no go bandytą - zjawą.

Pewnego dnia agent policji chicagowskiej, Ernest Kean, otrzy­
mał wiadomość, że bandyta - zjawa będzie u swego przyjaciela 
o oikreśloinej godzinie pod wskazanym w doniesieniu adresem. Kean 
udał się tam natychmiast i  obstawił dom zamaskowaną policją.

Bandyta nadiszedł rzeczywiście. Dzielny agent podbiegł z re­
wolwerem i... zmartwiał. W bandycie poznał własnego syna. Mo­
ment wahania wystarczył opryszkowi do wyciągnięcia broni w ce­
lu zabicia swego ojca. Nie zdążył jednak tego zrobić, gdyż pa<̂ lł 
przeszyty kulami ukrytych policjantów.

NIEZWYKŁA OSOBLIWOŚĆ LONDYŃSKA
Jest nią dziewczynka, licząca zaledwie 3 lata, nazwiskiem 

Tereska Knight. Matka je j, pracująca w biurze, nie może małej 
zostawić samej w domu, ponieważ dziewczynka od roku swego 
życia połyka wszystko, co je j wpadnie w ręce. Kilka razy prze­
bywała ona w szpitalu, gdzie je j wydobyto z żołądka różne przed­
mioty, jak  agrafki, guziki, monety, broszkę i pierścień z diamentem.

Kiedy podczas je j ostatniej bytności w szpitalu doktór zaję­
ty był przygotowaniem instrumentów, potrzebnych do operacji, 
dziewczynka porwała ze stołu zegarek i błyskawicznie go połknęła.

12-LETNIA CÓRKA STALINA SEKRETARKĄ ZWIĄZKU 
W OJUJĄCYCH BEZBOŻNIKÓW

Córka Stalina, licząca obecnie zaledwie 12 lat, została wybra­
na na sekretarkę sekcji młodzieżowej Związku Wojujących Bez­
bożników. Nowa sekretarka w przemówieniu, wygłoszonym z em­
fazą przy tej okazji, podkreśliła, że wszystkie swe siły poświęci 
propagandzie ruchu ateistycznego, największego ideału je j  ojca.
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ARYTMOGRAF
ułożył sierżant Wacław Czempiński
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I 24 19 25 7 13 10 12 24 25 16 9 2) 15 10.

Klucz pom ocniczy:
1) 1 2  3 =  przyprawa do potraw.
2) 4 5 6 =  zwierzę.
3) 7 8 9 10 11 = część karabinu.
4) 12 13 14 7 15 = inaczej pęta.
5) 1 4 16 17 18 =  jeden ze zmysłów.
6) 7 8 19 8 20 21 13 II =  młody las.
7) 22 23 16 24 = ru..eka w Polsce.
8) 25 23 2 26 = ptactwo domowe.

KWADRATY MAGICZNE 
ułożył płutonowy Włady.sław Łokietek 

I kwadrat I ł  kwadrat

W powyższe 'kwadraty wpisać wyrazy tak, aliy czytane po/- 
ziomo i pionowo, jednakowo brzmiały. *
Wyreizy I  kw adratu :

1) Rodzaj niekrytej werandy.
2) Roślina egzotyczna.
5) Przełożony gminy żydowskiej.
4) Lekki statek żaglowy — ogdoszenie.
5) Miasto w Małopolsce.

W yrazy II  kw adratu:
1) Dawna maszyna do rozbijania murów.
2) Znakomity francuski fizyk, zmarł w roku 1853,
3) Statek rzeczny o płaskim dnie (wspak).
4) Imię żeńskie.
5) Wschodnia odnoga Wisły.

ZADANIE
ułożył, plutonowy Władysław Łokietek

—i— w—z—s—k— —o —ł—t - ,  —o —i— ś--i—c—.
Uzupełnić brakujące litery i odczytać rozwiązanie (znane pol­

skie przysłowie).

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie. 

NAGRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeśłą rozwiązania.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI, ZAMIESZCZONEJ W NUMERZE 16
„WIARUSA";

Łowienie ryb siecią.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W NUMERZE 17
„WIARUSA":
KRZYŻÓWKA

KONIKÓWKA
„Umiałem, jak  dobry żołnierz, śmiać się wesoło, gdy życiu 

niebezpieczeństwo groziło".
ZADANIE

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W NUMERZE 16 
„WIARUSA", NADESŁALI:

6 zadań: starszy sierżant Józef Zagól, płutonowy Joachim 
Cichy.

5 zadań: pani Helena Zmitrowiczówna, pani Aleksandra Cm- 
sańska, starszy sierżant Tomasz Wójcik, starszy sierżant Tadeusz 
Wysocki, starszy wachmistrz Stanisław Molęoki, sierżant Tolimir 
Dąbrowski, plutonowy Leopold Matuszewski, płutonowy Antoni 
Wójcik, plutonowy Józef Szipakowski, plutonowy Feliks Cedler, 
marynarz Zygmunt Podolczak, p. Jan Piekarz, p. Tadeusz Kasprzyk 
i jedno rozwiązanie podpisane nieczytelnie.

4 zadań: pani Janina Harańczykowa, starszy sierżant Ste­
fan Jaworski, plutonowy Jan Radzewicz, plutonowy Władysław 
Gościniak.

3 zadań: pani Janina Grochotowa, sierżant Franciszek Gą- 
siorowski, wachmistrz Walenty Bolach, plutonowy Feliks Brosław- 
ski, kapral pilot Jan Rink.

1 zadania: plutonowy Jan Wiśniewski,

NAGRODY OTRZYMUJĄ;
1) p. Helena Zmitrowiczówna.
2) p. Tadeusz Kasprzyk.
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—- Ucz się po angielsku! 200 milionów  
ludzi m ówi tym językiem !

— A czy tatuś uważa, że to za mało?

R
Katastrofa samochodowa. Spod rozbitego samocho­

du wyciągają fatalnie pokaleczonego Murzyna.
Odwożą go do szpitala, gdzie lekarz zabiera się do 

zszywania ran ofiary.
Murzyn, który dotychczas trzymał się dzielnie, nagle 

żachnął się i woła:
— Panie doktorze! Jakże pan może zszywać mnie 

białą nitką?
—o—

— No jak tam? Wczorajszy wieczór z panną Laurą 
kosztował dużo! Co?

— No nie tak dużo, tylko 5 złotych.
— Dlaczego tak mało?
— Bo nie miała przy sobie więcej pieniędzy.

— o —

Wytworny bandyta do przechodnia:
 ̂ Czy szanowny pan nie byłby tak łaskaw poży­

czyć mi swego palta? Będę szanownemu panu niezmier­
nie wdzięczny, jeśli szanowny pan oszczędzi mnie i so­
bie przykrych formalności, które w razie odmowy był­
bym zmuszony z żalem zastosować.

—o—
Spotkało się dwóch blagierów, którzy powrócili z La­

ponii. Siedząc w kawiarni, opowiada jeden drugiemu:
— Ja tam byłem w zimie — mówi jeden — i były 

wtedy takie mrozy, że wymówione słowa marzły w po­
wietrzu.

— A ja byłem łam na wiosnę — opowiada drugi — 
kiedy wszystko zaczyna topnieć. Słowa też odmarzały 
i same prowadziły długie rozmowy i dysputy.

Innym razem spotykają się ci sami po powrocie 
z Afryki.

O
R

— TatusiU, termometr spadł.
— Bardzo?
— Tak, z okna na chodnik.

Wyobraź sobie, że widziałem tam takiego czar­
n e j  Murzyna, że trzeba było zapalać światło, żeby go 
móc w ogóle zobaczyć.

A ja byłem w tylu krajach, że nie mogę ich na­
wet wyliczyć. Już nie pamiętam gdzie, ale widziałem 
takiego chudego człowieka, że musiał wchodzić dwa ra­
zy do pokoju, żeby go można było zobaczyć.

—o—
Znakomity francuski aktor Lafieret bardzo często, 

już w starszym wieku, grał role bohaterskie, chociaż miał 
sztuczne zęby. Zwykle po przedstawieniu wyjmował zę­
by i chował je do tylnej kieszeni ubrania.

Zęby znajdowały się w dwóch sztucznych szczękach, 
połączonych, jak to dawniej bywało, sprężyną.

Pewnego wieczoru Lafieret udał się po przedstawie­
niu do restauracji i usiadł przy stoliku. Ale nagle zerwał 
się jak oparzony. Gdy przyjaciele spytali, co mu się 
stało, odrzekł najspokojniej:

— Nic, tylko ugryzłem się w siedzenie.

Pan mecenas kupuje samochód. Sprzedawca za-
a: V
— Na tym samochodziku zwiedzi pan mecenas ca­

ły świat!
— Ten świat, czy tamten?

—o—
— Panie władzo szanowny, czy mógłby mi pan po­

wiedzieć, która jest teraz godzina?
— Piąta!
— Piąta rano, czy piąta wieczór?
— Rano.
— W takim razie jeszcze jedno. Piąta rano wczoraj, 

czy piąta rano dzisiaj?
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